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Przedmowa. 
He\\ ,ol,ucj-a, d oikonana p,r.ze,z fa1S1zyz1m wlio,Sikii z MUJsso1ldnirn na czele. 

należy do niezwykłycl1 zdm'ze11 his,1,'oryciznych. Zajmują się nią żywo 

zarówno zwolennicy, jnk µrzeciwnicy polityczni. Nie lJył·o w czasacl1 
wspólc•ze,mych postaci, klórąby się tak bardzo interesowała pras!-1 
t·nlego ś,Yia l a, jak o;;;obą Mussoliniego. Uznanie i krytyka, uwielbie ­
nie i nienawil"ć , p,·zewijajłł ię od lat trzerh przez ,;zpalty dzienników, 
omawiającycl1 wypadki wloslkie . 

Jednakże , a może właśnie dla1ego. syl-'leim :\fos,solin.iego nie był 

tlntyrl1c-z:ig 1wzcz nikogo rprzed,s,ta~viony w SIJ)O ób ohjektymny i do­

kładny. Widzlrliśmy łysince ocen polilycznych, nie widzieliśmy ani 
jednej nn[llizy nau1kowej. J\ rpr1zecdeż mt analilzę taką zasługuje sy­

:f em , który \1 ·-prowadzil nowe met,ody państwowe, który wywołał 

,;ilny odgłos J)Oll,a granicami wloskiemi, system, którego wartość mo­

żna ore.nić dopicrn \\'Ówrzas, gdy się jego geneir.ę i treść is10ltną do­

kladn'ie poZJrn Io. 

I<.-iążka P,rnf. Bernhaoida jes'1. p,iel'wszą próbą nauikowej ,analizy 

obecnego ::;yst emu 1Ylosk:iego. Poza paru drobnerni od.chyleniami, gidy 

chodzil,o o sp,rwwy z-wiązane z Niemcami, k• iążkę całą charaikte['y,vuje 

znarzny •olij ek1 ywizm i 1,zeczowy s,posób 1pr~eclsta;wiemia. Twie.rdiz1eni13. 

aiutora, któ1·y o,c11Jiy1Wa1l kilikakl'ot,ne •podij •óże nrunk,owe do \Vloch, nie 

są golo:;łowne. lecz po1mrte faktami, cyframi cytata,mi. Przytem 
a111O1· nie ogrnufozo ,się do ,vyjaśnienia gene.zy rewolucji i jej iprzebie­

gu, ale usiłuje przedsltawić 1k,onil<;retu1e !'efornńy, dokonane p.rze,z .Mus,so­

liniego w dzied1zi..nie poli,tycznej , admind,steacyjnej i g,ospodar,cizej . 

.Ja!kkol 1\Yiek .nutor ,odinosi ,się naogó! z wiel,klem u,znaniem dla reform 

dnkonanych, jeduaikże nie ukrywa sla•bych stron tikl\1·iących w ,podista-

11·ach systemu polit.yclZIUego faszy,z::mu włoskieg;o. 

za,z;naczyć p1,zytem na•leży że zro,Z1U•m1e11ie 'isifotnej treści i·eform 

:Vlu,;,soldni.ego nie jes1 hyilajmniej ta,k pJ·oste i laitwe. jaikby się ,pOl?jornie 

\\'yda\Yalo. \Yeimy np. sp1·awę reformy wyboll.'czej do parlame<ntu, 

k'torn 11· ,ostatn.icll czasiwh 1 y;Je llałasu w ])J'asie całego ś•wfata wywo-



lala. Pl'zep1·cnntdzonn \\ slycznh1 192:'i 1·. lH>nmnrn zmiana ot·dynar.,ii 

\\'yho1·rzej 11· kier1mlrn nkl'ęgów jeclnornamln1011·yeli. zror.11miana r.o­

slnla }JJ·zez prasę i \\'fol u pullli'i·ystó\\, jako zasadniczy Z\\'J'OI ud syst1•­

m11 olieenego i JJO\\Tó1 do dawJ1egn pH:·la,mr➔1t aryr,m11 \\'luskiego. 

v; rzeczywisluści z_npnwieclzi,rna pl'zez :.\l11 ssoliniPgo i 11('lt\\'aluua 

p1•zf>z pal'la,men1 \\ loski ,,. si) czui11 19:25 r l'eforrnn w~•hor<·r,n nie jes1 

liynajmniej talk isloina. jalkliy ,;ię ]JOWl'tlif' \\'ydnw :tlo. Przyjmuje ona 

\\'pt·a,1·clr.ie o•kręgi jeclnoma)l(latowe, nle " pnl:\CZPllin z :;:y;;femem m1-

girlskim 11 · iększoś<·i wzgl~clą1cj, któr1 o11 ·z~·m11jt• mandat 

,1· uanyni okręg:u. cl1oćli)· miałH n111iej glusó11·, ,iniżeli i1rnr• sfr01rni­

rt,n1. razem ,1·zię1e. A na rzem 1rnle1rnl do1yl'i1c1,aso\\y ;;y:,;trrn :.\lus:sn­

liniego'? T:1,kże na ZHRnidzie cler· ydnjącego z:nacze11iH (½ rnandniów) 

\\'iększośl'i wr,glętl11('j, 1yllrn ol1lirr.nnej \\' c·alym luaju, nie 

l:iś w posz,rzególn~cli nkręgar-h. Dot yl'l1r-zasm,·y ,-ysl em }1ussoliniegn 

przewidyw:11, iż s(l'(mnictwo, któn ma mniejszość głosów w,,_ 
góle ocJ.d:rnych (byle tylko " z g I ę-cl n ie naj,, ięt·r,i ) ol1·z)7TI11je p1·r.e­

wagę \\" pnrlamenl'ie. Tn-k s1-1rno sp;lcm angielski nmożli\\"ia nzysknnit• 

\\ iększ9śei ,, . pn rlamencie wzcz s1ronnic-1 wo, kl Ól'c ol 1·.zym,1 Io m n i e .i­
s;; ość g1osów 1,· Junju. J,onser\\'ntyśri angielscy np. n zyskali ,,· 1,·:1-

ilorae!J J9·Z,i 1·. mniejszość !?losó\\ nrlclanyrl1 wogólnośr·i, a jednał< rnaj<1 

około ~/• nurndaló,,. J,;tnla więc ,-y::'ten111 :mg-ielskiego, podolmie jak 

<loi.ycltt"zaso,1·eg·o tsy:,;1etrn1 Mussoliniego polt•ga na 1cm, iż nic uznaiu 

1)11 zas,łd)· ,,. i ę 1k s z ości a li "o l u t n e :i, kl ó1·n je::;t rzęst o \\" praktyce 

111n1dniona, o,piern się untomhst na zas::idzie ,,. i ę k" z oś r i,, z g l ę­

cl n ej z 1~1 lylilrn 1·6Żll1i.cą, ż.e cloty('liczasnYy ;4ystem l\l11ssoliniego ollli­

ezal gJo,:y \\ c,tlym kraju. sys1em :rngiel:-:ki zaś przeprn1, ndw nllli<'zc­

nie w J.l08Zl"Zfllgólnyeli o,kl'ęg;H·li j(•<l11omc1nd11to,Yyel1. 

\~ 'ybralem pl'zykla,d po" yższy z 1e1rn 1\ · zglęcl11. iż książk:l Pl'nf. 

Uel'llharda ,,ydan it ,,· sicrpni11 Hl:?1, I'., nic mogla lej najnowszej re­

l'ol'Tny uwz,glęcl1nić· i r,annlizO\l'HĆ. Tlt1m:1czy to l'Ó1n1i -'ż potrzel)ę pell'­

nyd, UZll)lelnień, któl'e do przektad11 dodałem , a któ1·e ohejm11ją zrla-

1•zenia. najno\\'sze. 

Nie p0t ,rzell11ję utznarznć. iż pn:eklncl tej ksii1żki dokonany zo::;1al 

ze wz:ględó\\ nauk.o,,-~ rh i nie miał h)'llHjmniej 11:l cel11 propagandy 

rell'ol ucyjn)'('h met od f:-u,zy,-t ow„kicll '" Pohą·(', k-fóra JH),t r,zeJrnje przc­

tlc1,·szy,st1kiem SIJH11Jrnj II i 111·n \\·01·zącl n ości. 

, \ n t o n i l' e l' e I i a t k o w i r z. 

l' o z 11 a 1i. 15 I uf ego Hl:?~1. 



Wstęp. 

Technika Rewolucji. 

R:~wolucja musi mieć przedewszystkiem pewną meto­
d~. L a r i v o 1 u z i o n e de v e a v c r e s op r a ,t ut t o 
u n met o do, mawiał MussoUni swoim burzliwie pchają­
cym go do niej z,volennikom i nie ustawał w ostrzeganiu 
przed „Impro,vizowaniem rewolucji". Jako uzasadnienie 
„metod.ycz.nego" postępowania, powtarzały się w mowach 
i programach Mussoliniego myśli, wskazujące na określon<' 
wyraźnie środowisko, z którem Mussolini był ,v stosun­
kach od mniej więcej 1903 r. (miał wówczas 20 lat) do 
1914 roku: jest to Koło „Akcji bezpośredniej", które z Pa­
ryża wpływ swój wywierało. 

Studjując paryskie pismo „Action DirPcte" i ściśle 

z nim złączone „Mouvement Socialiste", czytając artykuły 
nadających w owem Kole ton Lagardella, Jerzego Sorela, 
Pougeta, Brouilheta, znajdujemy się wśród świata myśli, 

z którego technika rewolucyjna Benita Mussoliniego wy­
płynęła. 

,,Action directe" oznacza z jednej strony przeciwień­
stwo do fatalizmu Marxa, z drugiej do demokratycznego 
parlamentaryzmu. ,,Action directe'' oznacza odstępstwo 

od wiary w „samodzielność tłumu", zwrot ku kierującej 
osobistości . ,,Action directe" oznacza metodę, za pomocą 
której świadoma celu mniejszość zuobywa władzę, oznacza 
metodę rewolucji. 

Pytanie, czy i o ile teorja o „Action directe" była ory­
ginalną, ma dla nas znaczenie: nietylko „przedmarxoskie" 
zapatrywania wysunięto tu znowu, lecz na system myślowy 
„Action directe" wpływał człowiek, którego ojciec Benita 
System Mussoliniego 
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Mussoliniego, kowal wiejski Aleksander Mussolini, wysoko 
cenił: Mich a ł Bak u n i n. Wielki ten rosyjski agitator 
nowoczesnego anarchizmu, ów prorok czynu, rozszerzał 

we \iVłoszech swoje ideje. Znał dobrze drobnych dzierżaw­

ców i robotników wiejskich z Romanji, żyjących w przy­
gniatającej zależności od wielkich właścicieli. Jego zapa­
lony zwolennik, Andrea Costa, zakładał w Romanji rewo­
lucyjne kółka, a do jednego z nich „Gruppo internazionalc 
di Dovia" należał ojciec Mussoliniego. 

Wzrastał więc Benito w takich zapatrywaniach na 
rewolucyjne czyny, to zaś, co odnalazł później jako młody 
socjalistyczny dziennikarz w pismach i mowach „Action 
directe", odpowiadało zupełnie jego usposobieniu. Wpraw­
dzie kierownicy tych kółek byli tylko teoretykami, lecz 
teoretykami czynu. Czyn był przedmiotem ich wspanialej 
dialektyki. Tworzyli wspólnie jakoby wyższą szkołę rewo­
lucyjnego czynu, a nieprzepartej ich sile pociągającej ule­
gały osobistości, dla których czekanie na przepowiadaną 
przez Marxa „negację kapitalizmu, następującą z koniecz­
nością procesu naturalnego" zbyt długo trwało . 

Praktyczne znaczenie politycznego Koła „Akcji bezpo­
średniej" leżało w jasno pomyślanym i ś,0vietnie sformuło­

wanym sposobie, w którym wykazywano, jak zgodny z na­
turą proces rozwoju, dzięki zręcznej taktyce, może być 

znacznie przyspieszonym. Po drugie jednakże - i to jest 
punkt kulminacyjny zwłaszcza w wywodach Sorela -
uważało Koło jako zupełne pomieszanie pojęć, przypuszcze­
nie socjalnych demokratów, jakoby przez parlamentaryzm, 
ową polityczną metodę demokracji, doprowadzić mogli do 
celu. Demokratyczno-parlamentarny system większości 

jest tylko podstępem, aby burżuazji panowanie nad tłu­

mem zapewnić, ,,nieukształcona bowiem i ociężała masa" 
niezdolną jest rozpoznać położenia swego i drogi ku po­
lepszeniu bytu. Tak więc przez mechanizm powszechnego 
prawa głosowania, przenosi się kierownictwo na przedsta­
wicieli tłumów nieoświeconych i nieudolnych, a przygniata 
się mniejszość, która kryje w sobie przyszłość. 

Owa mniejs,zość, owa „elita" musi stanąć na czele 
ruchu, musi porwać masy przez p r o p a g a n d ę śr o d-
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k ów gwałtownych, które instynktowi mas odpowia­
dają. 

vV czasie, gdy młody Mussolini już w Szwajcarji wszedł 
w stmmnki z tern Kołem, były sabotaże, ,,gaspillage", ,,badi­
geonnage" ,vychwalanemi środkami gwałtu, dzięki którym 
małe grupy świadomych celu robotników miały unieru­
chomić wielkie warsztaty przemysłowe i przedsiębiorstwa 
komunikacyjne. vVystarczyło rzucić trochę ziarnek piasku 
do smarów, aby cenne precyzyjne maszyny zrobić nieuży­
tecznemi, obluźnić zębate kółko w głównym trybie fabryki 
lub zaciemnić jasne okna nowoczesnych pracowni za po­
mocą gryzącego środka itd. - Kierujące pismo „Le mouve­
ment socialiste" przynosiło zwłaszcza w roku 1905 i 1906 
ożywione rozprawy o tej formie działania. W przemyśle 
eksperymentowano nią praktycznie. Opinja publiczna 
była Vi' najwyższym stopniu rozgoryczona. Jerzy Sorel 
przestrzegał, że nie można zatrzymać się przy takim nega­
tywnym sposobie walki. 

Wkrótce przyłączyła się do tej negacji pozytywna myśl 
o wkładaniu systematycznem „rozrodczych komórek" do 
państwowego aparatu administracyjnego i kapitalistycz­
nych przedsiębiorstw. Dwóch lub trzech mądrych, zdol­
nych do kierowania, zaufania godnych zwolenników miało 
podobne „zawiązki" tworzyć. Jako zwykli robotnicy i jako 
robotnicy handlowi albo techniczni, funkcjonarjusze mieli 
rozwinąć w fabrykach, gdzie pulsuje gospodarcze życie 

społeczne, a jako urzędnicy w gminach i państwowych 
urządzeniach, tajemniczą robotę werbowania, oraz 
czynną kontrolę, aby w rozstrzygającej chwili uchwycić 
panowanie nad poj edyńczemi częściami państwa i gospo­
darstwa. - Była to droga do idei rewolucyjnego systemu 
rad, j a k t o p ó ź n i e j u r z e c z y w i s t n i ł L e n i n 
w Rosji. 

Wybuchu rewolucji oczekiwała „Action directe" po 
wojnie europejskiej. Jak bystro patrzono w przyszłość, 

wskazuje następujący ustęp ogłoszony przez Dufoura na 
I 

rok przed ro z poczęciem w oj ny, aby światło rzu-
cić na zbliżające się wypadki. Pisał on w rok u 1 91 3: 
„Hipoteza: wojna kończy się podpisaniem pokoju, który 
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przypieczę10,v11je klęskę, albo rodzajem status quo. Partje 
zarzucają sobie wzajemnie winę wojny... Armja wyczer-
11ana, zdemoralizowana gotowa jest zostawić rzeczom 
wolny bieg. \V tej hipotezie położenie (dla powodzenia re­
wolucji) jest dość pomyślne, gdyż wszyscy robotnicy zor­
ganizowani lub nie, są, - powiedzieć można - sami z sie­
bie w ruch puszczeni, podczas gdy potęga państwa zmniej­
sza się przez Yvyczerpanie i częściowe odpadnięcie armji... 
Jeśli dokona się odstępstwo całej armji, wówczas oficero­
wiP i podoficero,vie tworzą rewolucyjne oddziały z roz­
yuszczonych żołnierzy... Aż do pełnego zniszczenia kapi­
talistycznego ustroju mrn~zą re,Yolucjoniści panować za 
pomocą terroru" ... 

Zupełnie j,asno trzeba zdać sobie sprawę, że m n ie j­
s z ość "'?starczy i wysta1:czyć musi, by taką rewolucję 
przepro,vadzić: ,,Rewolucja musi siłą rzeczy stać się dzie­
łem świadomej mniejszości. ·wcale nie jest po­
trzebnem, by większość .narodu brała udział w rnwolucji, 
gdyż doświadczenie bd dawna ustaliło, że sHna mniejszość 
~tarczy, aby porwać leniwe, nieoświecone masy i wolę im 
narzucić!" 

Coraz ,vięcej oddalano się od idei przewrotu socjal­
nego, wywołanego dążnością rozwoju ekonomicznego, co­
raz ściślej krążyły myśli wokoło „techniki" i „metody rc­
,Yolucyjnej". 

Taki rozwój „akcji bezpośredniej" musiał koniecznie 
prowadzić do dwuznacznego wyniku, we właściwem słowa 
znaczeniu, gdyż owa zaledwie osłonięta pogarda, z którą 
mówiono o „bezkształtnych, ociężałych masach" i Llumny 
nacisk, żę tylko „elita" coś znaczy dla przyszłości, nie były 
właściwie zdolne wzmocmc ideału socjalistycznego. 
Zwłaszcza koncentracja na „technikę" i „metodę" rewolu­
cji musiała przyczynić się do powstania myśli, że należy 
się chwycić tej dobrze rozważonej metody rewolucyjnej 
także clla osią. gnięcia nie socjalistycznych 
e 0 1 ów. 

że Mussolini może iść taką drogą, przeczuwali chyba 
ludzie „bezpośredniej akcji", bo Jerzy Sorel pisał - jak 
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.\ntonio Beltramelli donosi - w styczniu 1912 1·.: ,,Nasz 
Mussolini wcale nie jest zwykłym socjalistą .... , on jest Wło­
chem XV. stulecia, jest kondotjerem". 

Duch Rewolucji. 
Wojna pozostawiła we Włoszech głęboką gorycz. Nie 

krępując się, spl'zymierzeni mówili "" Paryżu 0 „militarne.i 
nieudolności \Vłochów". Przez prasę całego świata do­
chodziły ironiczne uwagi marszałka polnego Focha: że on 
dopiero musiał przekonać Włochów, iż straszna ich klęska 
pod Karfreit nie była vvcale ostateczna i że możnal>y nad 
Piavą zatrzymać nacierających Niemców. Major Grasset 
i kapitan Piotr ,,·right rozgłaszali ową rozmowę Focha 
z włoskim główno-dowodzącym, Cadorną: 

Foch: ,,Brońcie Piavy!" 
Cadorna: ,,Nie możemy własnemi silami utrzymać 

Piavy. Potrzebne nam są pomocnicze oddziały i materjał: ' 

Foch: ,,Powiem Panu, jakbym ja bronił Piavy. Posta­
wiłbym kilka posterunków nad brzegiem" i skubiąc wąs 
w zamyśleniu dod,ał: ,,Nawet w tym razie postawiłbym 

tylko drev\'niane posterunki". 
I ta sama ironja, z jaką odnosili się sprzymierzeni do 

porażki włoskie.i, rozlała się na włoskie zwycięstwo , o któ­
rem Włosi twierdzili, że rozstrzygnęło wojnę światową. 

,,Zwycięstwo?" uśmiechali się Francuzi. ,,Kiedy odniesio­
ne? W dniu 24 października 1918 r., w czasie gdy klęska 
mocarstw środkowych dawno przypieczętowaną była'' . 
.Już dzień 8 sierpnia 1918 r. przyniósł według zgodnego 
świadectwa Focha i Ludendorffa „dla obu dowództw viry­
.i aśnienie położenia"; 15 września armj a bułgarska poszłR 
,,do domu", jak się Ludendorff wyraża, 28 września posta~ 
nowiło główne dowództwo niemieckie prosić o zawieszenfo 
broni; 2 października cały rozmiar klęski niemieckiej był. 
skutkiem niedyskrecji, jawnie znany. Dnia 5 października 
zaczęła się wymiana not z \\"ilsonem, która przez sprzy­
mierzeńców była długo rozważaną, żeby wojska i narody 
państw centra'lnych do szczętu zdemoralizować. ·w końcu, 
skoro oręż nie miał już prawie nic do po·wieclzenia, skłonili 
się Włosi 24 października do ofenzywy pod Vittorio Vcneto. 
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,,Vittorio Veneto nie było żadną akcją wojenną, tylko ge­
stem dyplomatycznym", drwili Francuzi. Lekceważącej 

tej ocenie odpowiadało upokarzające zachowanie się przy 
rokowaniach pokojowych w Paryżu i dydaktorski mani­
fest z 23 kwietnia 1919 r., w którym prezydent Wilson 
oznajmił: ,,podług zasad prawa i sprawiedliwości nie po­
winno Fiume przypaść \Vlochom, gdyż port ten przezna­
czony jest na miejsce przewozowe dla krajów bałkań­

skich". Potem nastąpiły w czerwcu 1919 r. wielce nieprzy-• 
jemne układy z Francją i Anglją o przyrzeczone Włochom 
25 kwietnia 1915 (przed przystąpieniem do wojny) po­
większenie obrębu włoskich kolonij. 

Rząd włoski starał się niechęć narodu uśmierzyć: nie­
przychylne usposobienie zaprzyjaźnionych potęg jest nie­
bezpieczne. Włochy nie mogą ostać się gospodarczo bez 
pomocy sprzymierzonych. Kredyt kraju musi być cl;l.ro­
niony. Kurs lira grozi spadkiem. 

W samej rzeczy położenie gospodarcze Włoch było po 
wojnie ciężko zachwiane. Bilans handlowy (w porówna­
niu z 1913 r.) pogorszył się o jedenaście razy. Przez pogrom 
Niemiec i upadek Rosji, stały się Włochy gospodarczo zu­
pełnie zależne od Anglji, Francji i Ameryki. Przyszłość 

przemysłu żelazno - hutniczego, który w czasie w.ojny 
sztucznie się rozwinął, była niejasna, gdyż Włochy nie po­
siadają ani dosyć żelaza, ani dosyć węgla. Owe po części 
rozrzutne wydatki państwowe, potrzebne do zjednania 
sobie partyj politycznych i mas ludu, były pokryte w spo­
sób budzący obawy, przez wydanie krótkoterminowych 
wciąż prolongowanych listów skarbowych (buoni del tesoro 
a breve scadenza). Bieda gospodarcza powiększała się 

skutkiem ogólnej niechęci do pracy powracających z ro­
wów strzeleckich. Febra strajków ogarnęła lub roboczy. 

Tymczasem w owe niezadowolone, wzburzone masy 
ciskał Lenin bolszewicką propagandę. Niech żyje Lenin! 
Niech żyje bolszewizm! widniało na murach w miastach 
przemysłowych i na wsiach Romanji, a skoro rząd zabro­
nił publicznej demonstracji dla Lenina, wybuchł w kwiet­
niu 1919 r. powszechny strajk. Dzień za dniem rozruchy 
i gwałty. 
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,,Drużyny szturmowe", które stworzyła wojna, nada­
wały się do tego nastroju. Wobec wyćwiczonych w boju 
ludzi i wysoko rozwiniętej bliskonośnej broni, bomby 
nihilistó"r wyglądały jak oręż z dawnych czasów. Two­
rzyły się wszędzie związki bojowe, ,,squadri" albo „fasci", 
garnące się do jakiegobądź przewodnika. Czerwone 
gwardje teroryzowały kraj, przeciwstawiały się im białe, 
niebieskie, zielone, czarne „squadri". Tu i tam powstały 
grupy z fantastycznemi celami. Gdzieniegdzie zdawały 

się przeznaczone tylko do wyniesienia w górę· jakiej fascy­
nującej osobistości. 

Lecz wszystkich przewodników znacznie przewyższył 
w działaniu poeta i żołnierz Gabr j e 1 d 'A n n u n z i o. 
W zamęty niejasnych prądów tchnął ideę: Jeśli \Vy, Włosi, 
pragniecie mieć silnie zorganizowany ruch, k.tóryby uwol­
nił \Vłochy od nędzy, musicie zdobyć dla siebie nowego 
ducha. Ducha tego muszą ożywić trzy pierwiastki: po­
c z ucie n ar od owej godności, poczucie go d­
n oś ci p r a c Y, p o c z u c i e g o d n o ś c i w d obr o w o 1-
n e m p o d p o r z ą d ko w a n i u s i ę. Każda myśl i każda 
czynność musi uwzględnić wielkość i siłę narodu. Po­
rządek państwowy ma prawo być uznanym tylko z naro­
dowego punktu widzenia. ·wolność człowieka, aby osiągnąć 
osobisty dobrobyt i gospodarcze korzyści, znajduje gra­
nicę w warunkach siły narodowej, w godności narodu. 

Praca, która dzisiaj jako towar, coprawda jak.o mało­
wartościowy towar, kupiony lub sprzedany, poniża czło­
wieka i wykopuje głęboką otchłań w narodzie, musi być 
przez pracodawców oceniana, jako coś, z czem współdziała 
dusza ludzka. Pracować, dobrze pracować, musi być dą­
żeniem każdego, który swą duszę wysoko nosi, jest obo­
wiązkiem każdego, który jako człowiek chce być szano­
wany. 

Nowe drogi, nowe cele były zawsze wskazywane przez 
poszczególnych ludzi. Myśl twórcza stanowi przywilej po­
jedyńczych umysłów. Jest bezsensownem chcieć stwier­
dzać prawdy przez to, że się z pośród masy ludzi oblicza 
większość. Nie powinniśmy bojaźliwie słuchać szemrania 
zbałamuconego tłumu, lecz całą swoją dumę umieścić 
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w tern, Ly objąć myśli wielkiej naczelnej osobistości i z ca­
łą, miłością przyczyniać się do ich urzeczywistnienia. 

Ponieważ zaś masy ludu, polityczne partje, parlament 
i rzą,d 1 ponieważ ta demokratyczna budowa nie jest zdolna 
zapewnić owemu nowemu duchowi uznania i działalności, 
muszą „arditi' tP potc;żne drużyny odważnych, przekona­
nych ludzi, osiągnąć władzę i wykonywać ją, w nowym 
duchu. 

Nie były to puste ::;łowa, gdyż wpływ u'Annunzia się­
gał daleko. Podług wzoru socjalistycznej techniki propa­
gandy, zorganizował on „komórki" (Włoch mówi „Nuclei"). 
„Nuclei dannunziani", komórkami d'Annunzia nazywano 
owe najmniejsze, lecz skuteczne ośrodki przeświadczonych 
Rtronników, którzy myśli jego nieśli dalej i rozwijali 
w pierwszych kołach. Uchodził on więc w wielu bojowych 
związkach jako „duchovYY zwierzchnik" (Capo spirituale). 
Nad niektóremi organizacjami objął uroczyście opiekę „la 
tutela". Najsilniejszy wpływ wywierał na związek mary­
narzy przez oddanego mu kapitana Giulietti, energicznego 
organizatora (Federazione Marinara), który nie tylko -
po części środkami terorystycznemi - opanował flotę 

handlową, lecz utrzymyvvał również z ludźmi floty wojen­
nej tajne zwią,zki. 

Ruch młodzieńczy dał rozpęd fali narodowej. Oddanie 
całej swej_ osoby ojczyźnie było dla młodzieży pierwszem, 
potężnem przeżyciem. Teraz powrócili u.o domów i słyszeli, 
że wojna niegodną była, że n'liano wdrożyć śledztwo prze­
ciwko tym, którzy w roku 1915 nastawali na udział w niej 
Włoch. Co młodzież odczuwała, jako najświętszy ogień, 
było wyszydzone, ośmieszone. 

Protest, orężny protest podniósł się przeciwko tym, 
którzy się odpovviedzialności zrzekali. Skierował się prze­
ciwko tym, któr-zy chcieli się zrzec, z zasady lub słabości, 
użycia dla wielkości \\rłoch sił narodowych, rozbudzonych 
dzięki wojnie. 

Dnia 13 września 1919 r. była Europa zaalarmowana 
wiadomością: Gabrjel d'Annunzio zdobył dla \\ 'łoch przez 
zamach miasto portowe Fiume, które podług woli wielkich 
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mocarstw miało służyć państwom bałkańskim, jako wolm• 
miasto. 

W nocy z 12 na 13 września rozpoczął d'Annunzio 
swoją „Marcia di Ronchi". Z miasteczka Roncl1i wyruszył 
z małą gromadą, rozdzieloną w 40 automobilach ciężaro­
wych. Po drodze przyłączyły się <.lo niego ochotnicze 
związki Lojowe, które w pełnem uzbrojeniu oczekiwały 

jego kolumny, tak, iż z mniejwięcej 10.000 ludźmi ukazał 
się w mieście zawiaclywanem przez \Vłochów, Francuzów 
i Anglików. Ponieważ w rozstrzygającej chwili wojska 
włoskie w zvvartych szeregach z działami i pancernemi sa­
mochodami przeszły na stronę d'Annunzia, uważali Fran­
cuzi i Anglicy za wskazane swoich ludzi cofnąć do koszar. 

Gabrjcl d'Annunzio odbywał swój wjazd. 

śmiałe to przedsięwzięcie, które mimo niektórych epi­
zodów ostatecznie zwróciło \\'lochom Fiume i dokonało 
panowania \Yłochów nad Adrją, ściągnęło wszystkie oczy 
na Fiume. I tym sposobem mógł Gabrjel d'Annunzio ze 
swej królewskiej kazalnicy ogłaszać ideę nowego ducha. 
Co znaczy „godność narodowa" nie potrzebował już teraz 
Włochom wyłuszczać. Lecz jak on sobie nowy porządek 
socjalny, ,,godność pracy" wystawia, było teraz jawne. 
Gdyż dla okręgu wkoło Fiume, którym zarządzał jako 
„regencją z Carnaro", ustanowił zasady mające, zgodnie 
z jego wolą, służyć całym Włochom za podstawę nowego 
porządku. 

Było to przywrócenie do życia „honoru pracy", jaki 
panował w cechach średniowiecza. Każdy musiał należeć 

do jednego z dziesięciu cechów i być zapisanym członkiem: 
robotnicy, funkcjonarjusze, przemysłowcy, kierownicy 
współclzielni, publiczni urzędnicy, artyści, uczeni, studenci 
i tak dalej, mieli tworzyć po jednym · cechu. Jednakże 
ostatni cech nie miał mieć żadnej nazwy, ani służyć żadne­
mu oznaczonemu zawodowi. Miał stać otworem dla ta­
jemniczych sił, które pracujący człowiek jeszcze w przy­
szłości rozwinie, dla przyjścia całkiem nowego człowieka, 
<le 11' u om o n o vis sim o. ów cech robotników przy­
szłości miał być uzmysłowiony palącą lampą, która jako 
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napis nosić miała stare toskańskie sło"vo: F at i ca se n z 11 

f a t i ca, trud bez trudu. 
Sceptycyzm większości widział w wizji poety tylko 

rzecz nierealną. VvTłoski prezydent ministrów wyszydzał 
wśród oklasków parlamentu „przygodę literacką w Fiu­
me", Gabrjel d'Annunzio po 15-to miesięcznym utrzymaniu 
się, był zmuszony siłą orężną dnia 29 grudnia 1920 r. do 
opuszczenia miasta. Siła jego wyczerpała się. Opuścił 

Fiume ze słowami: ,,Nie warto umierać dla Włoch". 

Mimo to ruch rozpłomieniony przez d'Annunzia 
osiągnął ostatecznie swój cel dzięki Mussoliniem.u. Fiume 
należy dzisiaj do Włoch. 

W swojej powieści „Rozkosz" mówi Gabrjel d'Annun­
zio o bohaterze: W albumie z wyznaniami o sobie na py­
tanie: ,,Czem chciałbyś być?" dał odpowiedź: ,,Księciem 

rzymskim". Skoro Fiume w roku 1924 skutkiem układu 
Mussoliniego z Jugosławją do Włoch wróciło, mianował 

Mussolini czczonego przez siebie z „bezgranicznem odda­
niem" poetę, księciem Montenevoso. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA 





Zdobycie włc1.dzy pa11stwowej. 

Wystąpienie faszyzmu. 

W czasie, gdy Gabrjel d'Annunzio w Fiume upadł, na­
brały nagle znaczenia związki bojowe Mussoliniego ,w gór­
nych i środkowych Włoszech. Zupełnie niespodzianie wy­
stąpiły one pod koniec roku 1920, chociaż już wtedy od 

. półtora roku istniały. Publiczność mało o nich słyszała, 
gdyż dzienniki wszystkich stronnictw zaprzysięgły sobie 
vwbec ruchu Mussoliniego zawzięte milczenie, la congiura 
del silenzio, jak mawiają we Włoszech. ,,Pewnego dnia 
będziecie mówili o faszyźmie", odpowiadał Mussolini. 

„Sprzysiężenie milczenia" nie miało żadnych głębszych 
politycznych powodów, było tylko taktyką prasy. Gazety 
chciały przez to uniknąć reklamy dla kierowanego przez 
Mussoliniego dziennika medjolańskiego , Popolo d'Italia". 
Ganili oczywiście, że kierownik gazety uzbroił waleczne 
od działy i stworzył sobie rodzaj obrony; jednakże znaj do­
wali, że najmędrzej jest nie dać wyrazu swej niechęci, 

lecz rzecz tę nieprzyjemną zabić przez przemilczenie. 
Jak doszedł kierownik pisma, Mussolini, do wzięcia 

udziału w grasujących po wojnie związkach bojowych? 
Przedewszystkiem nie miał żadnych wysokich politycznych 
celów, potrzebował tylko obrony, gdyż był zagrożony. Zre­
wolucjonowani socjaliści, którzy w przemysłowym Medjo­
lanie opanowywali ulice coraz więcej, pogardzali Musso­
linim i nienawidzili go jako „zbiega", jako zdrajcę, który 
w roku 1914 z pokojowego, socjalistycznego międzynaro­
dowca przeskoczył do nacjonalistycznego ruchu wojenne­
go. Dla socjalistycznego stronnictwa Włoch był to straszny 
cios, że właśnie Mussolini, naczelny redaktor socjalistycz­
nego 01·ganu partyjnego .,,Avanti", poszedł między podże-
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gaczy wojny. Zwolniono go z redakcji „Avanti". ·wtedy 
założył 15 listopada 1914 r. własne pismo „Il Popolo d'Ita­
lia", które wyszydzało „bierność" socjalistów · i wkrótce 
stało się biczem dla socjalistycznego stronnictwa, gdyż 

pisał w niem ktoś, co znał najskrytsze i najwrażliwsze 
strony socjalistycznej organizacji, a umiał używać mowy, 
jako batoga. 

Skoro skończyła się wojna i radykalny ruch socjali­
styczny znów torował sobie wolną drogę, zdawało się, iż 

przyszła godzina zemsty na Mussolinim i pora zniszczenia 
jego pisma. \V zimie 1918/1919 było mieszczaństwo komu­
nistycznemi demonstracjami i napadami wystraszone, bez­
pieczeństwo policji zawiodło, owe szczególnie zagrożone 

koła nacjonalistyczne stawały się coraz więcej odosobnio­
ne i do samopomocy zniewolone. 

Takim środkiem samopomocy był „związek bojowy" 
(Fascio di combattirnento), który Mussolini dnia 23 marca 
1919 r. w Medjolanie założył. 

Jest zrozumiałem, że pochlebcy i także Mussoliniemu 
szczerze oddani uczniowie włożyli w ów akt założenia 

wszystko, co stało się później, a było przedtem. Do nie­
uniknionych cieniów dzisiejszej świetności należy gorliwe 
fałszowanie historji, która stara się bronić dyktatora prze­
ciwko podejrzeniu jakoby zbyt szybkiej zmienności spo­
sobu myślenia, dowodząc wszędzie „continuita del pensiero 
mussoliniano". - O jakiejś „stałości" można serjo tylko 
o tyle mówić, o ile Mussolini idei „akcji bezpośredniej'', 
bezwzględnej władzy, za,vsze wiernym pozostał. I tak ka­
zał krótko po założeniu pierwszego „Fascio" swoim wier­
nym ruszyć na budynek pisma „Avanti" i wszystko rozbić 
w drzazgi, a skoro redaktora „Popolo d'Italia" Piotra Belli 
pewien komunista ciężko zranił, kazał Mussolini biura 
komunistycznego dziennika „Il Lavoratore" gwałtem zdo­
być i całe urządzenie spalić. 

Faszyzm był więc przedewszystkiem .odmianą tak zwa­
nego „squadrismo", słowa nie do przetłomaczenia, można 
je chyba wyrazić „bojówka". To dało oczywiście faszyzmo­
wi Mussoliniego od początku szczególną cechę, że wódz 
był zarazem wydawcą wielce czytanego, świetnie redago-
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1ranego dziennika, tak, że siła propagandy dziennikarza 
Jiussoliniegó, szybko zjednała zwolenników Mussolinie­
mu, naczelnikowi bojówek. 

Organizacja Mussoliniego doszła do wyższego poli­
tycznego rozmachu dopiero w związku z marszem Gabrjela 
d'Annunzio na Fiume w jesieni 1919 r. ·wtenczas posłał 

Mussolini na pomoc swoje fasci, tak samo jak inni kie­
rownicy bojowych związków, oczywiście stawił też sław­
nemu poecie swój dziennik do dyspozycji. Tym sposobem 
ukazały się w „Popolo d'Italia" publikacje d'Annunzia, 
słynny jego list do Dalmatów i jego · ,,Konstytucja Regencji 
w Carnaro". 

\\T czasie gdy publiczna uwaga we Włoszech zupełnie 
zaprzątniętą była walką d'Annunzia o trwałe utrzymanie 
Fiume - więc w roku 1920 - przygotowywał rewolucyjny 
ruch l'obotników rozstrzygający cios we \Vłoszech. 

Pod wodzą Ercola Bucco i Henryka Malatesty została 
radykalna władza ześrodkowana w Bolonji. Formacje 
czerwonej gwardji były po rozmaitych placach Romanji 
i innych prowincjach rozdzielone, aby się móc połączyć 
w chwili czynu. że się zbliżał krytyczny moment, nie było 
·wątpliwości, gdyż komuniści musieli rozpocząć walkę, 

jeśli nie chcieli być wyprowadzeni w pole przez tak zwane 
,,białe" (chrześcijańskie) organizacje robotnicze. Jak da­
lece postępował ruch wśród - zwłaszcza po wsiach -

' wpływowych „chrześcjan", okazał w marcu 1920 r. kongres 
w Pizie, który żądał przejścia od „negatywnej formuły 

kontroli" do pozytywnego zajęcia dóbr przez robotników. 
w· lipcu 1920 r. zasiadał w Bolonji kongres radykalnej, 

skierowanej zupełnie ku rewolucyjnemu czynowi „Unione 
Sindacale Italiana". To była zarazem ostatnia rewja przed 
rozstrzygnięciem: 

Miesiąc później wybuchł strajk w firmie Romeo 
w Medjolanie i nagle ogłosił związek robotników metalur­
gicznych (krótko „Fiom" nazwanych) obsadzenie 
fabryk i przej ś cie do akcji be z pośredniej. 

\Ve wrześniu powiewały w Lombardji, głównym okrę­
gu nowoczesnego wielkiego przemysłu, na większej części 
fabryk czerwone chorągwie i oznaki sowieckie. Czerwona 
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straż strzegła zdobytych przemysłowych budynków. Czer­
wone t1·ybunaly powoływały przedsiębiorcó,,, przed sąd 
i osądzały w imię światowej rewolucji. Rząd włoski starał 
się pośredniczyć. Giolitti obiecał ustanowić dzievvięciogłową 
komisję (6 robotników, 3 techników), która miała podjąć 
się kontroli fabryk. życie gospodarcze całkowicie ustało. 
- W Emilji wybuchł strajk rolny z. celem gwałtownego 
wywłaszczenia. Kraj cały był pod klątwą wyuzdanej siły. 
\iVładza państwowa zawiodła. Narodowe związki bojowe 
zdawały się bezsilne. Kilka mężnych grup zostało vvymor­
dowanych. Niewysłowione oburzenie wywołało, skoro 
Juljusza Giordaniego, w wojnie ciężko okaleczonego czło­
wieka, zabito, gdy próbował bronić starego mówcy. Działo 
się to w Bolonji 21 listopada 1920 r. 

W takiej chwili wystąpił Mussolini. Jego wezwanie 
brzmiało krótko: ,,Vendetta! Zemsta!" - Lecz pierwszym 
jego celem było oswobodzenie zajętych fabryk, w szczegól­
ności wielkiego przemysłu węglowego w Górnych \Vlo­
szech. 

Genjalnym wzrokiem wybrał porę dla stanowczego 
kroku. Mussolini nie byłby mógł przeszkodzić obsadzeniu 
fabryk swojemi związkami bojowemi, istniało przecież 

w szerokich kołach ludności mniemanie, że socjalizowanie 
przemysłu jest konieczne, a może być tylko przez przemoc 
osiągnięte. Lecz samo zajęcie zachwiało mniemanie to 
w przeciągu niewielu tygodni. Dopiero podczas wojny 
powstał we \Vłoszech zupełnie nowocześnie urządzony 

przemysł stalowy, który wymaga doświadczonych kie­
rowników. Rewolucjoniści zaś od tego zaczęli „przejęcie 
fabryk", że technicznie wykształconych przewodników, 
dyrektorów zarządu i naczelnych inżynierów rozpędzili, 

a na ich miejsce postawili robotników. Kosztowne wal­
cownie Ilvy i Fiata nietylko stanęły, lecz były przez nie­
doświadczonych robotników mocno uszkodzone. Piece 
elektro-stalowe, duma włoskiego przemysłu, poczęści tak 
ucierpiały, że kilkomiesięczne naprawy były potrzebne. 
Materjały i gotowe wyroby znikły z magazynów przemysło­
wych. Do tych strat w przemyśle, już znajdującym się 

w ciężkim kryzysie, przyłączyła się groźba i prześlaclowa-
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nie nietylko bogaczy, ale i całego mieszcza:6.stwa. 
To sprawiło, że okrzyk Mussoliniego: ,,Vendetta" przy­

jęty był w Górnych i środkowych Włoszech z burzliwą 
zgodą. Miano dosyć czerwonego teroru. Gdzie się faszyści 
pokazali, witano ich krzykiem radości i tysiące spieszyły, 
by wziąć- udział w wykonaniu zemsty. W niewielu ty­
godniach ze związków bojowych powstała armja. 

Przeciwnicy Mussoliniego twierdzili, że on zabił ruch 
komunistyczny wtedy, gdy już dogorywał. W twierdzeniu 
tern leży prawda, lecz czynu Mussoliniego przez to się nie 
obniża. Dokładna znajomość metod zrewolucjonizowanego 
socjalizmu i zmysł dla psychologicznych skutków politycz­
nych czynności, kierowały nim. ,,Rewolucja musi mieć 

przedewszystkiem metodę", odzywał się do niecierpliwych. 
Spokojnie wyczekał, skoro latem 1920 r. rozpoczął się wy­
ścig między trzema rywalizującemi ze sobą związkami 

robotniczemi: Komunistycznemi, socjalistycznemi i 
chrześcijańskiemi. -wiedział naprzód, że radykalny ruch 
załamie się. Wiedział, że własne jego siły przed kryzysem 
użyte byłyby zdruzgotane, natomiast po kryzysie może roz­
winąć nieprzezwyciężoną potęgę i wówczas dokładnie zro­
hić porządek. Mussolini tak postąpił, jak wielcy strate­
gicy na wojnie. Poszedł do ataku, gdy nieprzyjaciel po­
kazał słabą stronę, a pobitego nieprzyjaciela zniszczył po­
ścigiem. Od listopada 1920 r. do sierpnia 1921 r. nie opuścił 
faszyzm ani jednego dnia, by nie zburzyć socjalistycznych 
i komunistycznych biur, cechów, domów robotniczych, 
drukarni lub gmachów gazeciarskich. Każde zebranie 
socjalistów i komunistów było wytropione i rozpędzone. 
Każda publiczna demonstracja była powstrzymana. 

System Mussoliniero 
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Srodki 
i metody hojowE rewolucyjnego faszyzmu. 

Finansowanie faszyzmu. 

W zimie w 1920/21 r. doprowadziło zręczne wyzyska­
nie politycznych wydarzeń do zdumiewającego rozwm1ę­
cia potęgi faszyzmu. Dla utrzymania tej potęgi jednako­
woż koniecznem było jeszcze oparcie finansowe. 

Oparcia takiego użyczyć mogły wielki przemysł i 
większa własność ziemska, a nie • ulegało też wątpliwości, 
że tak przemysł jak i rolnictwo miały poważny interes 
w utrzymaniu związków bojowych Mussoliniego. Obsa­
dzenie fabryk przez komunistów, rabunki majątków ziem­
skich i zastój komunikacji, pochłonęły były bowiem prze­
razaJ ące sumy. Siła państwowa zawiodła w zupełności. 

W razie osłabienia potęgi Mussoliniego należało oczekiwać 
nowych ataków komunistów. 

Mussolini znów ze swej strony kładł wielką wagę na 
posiadanie takiej finansowej podpory dla faszyzmu, na 
którą mógłby liczyć najzupełniej. ·wszystkie jego organi­
zacje narzekały stale na brak pieniędzy. Prywatne związki 
bojowe rozpadają się prawie zawsze z powodu kosztów ich 
utrzymania. Zostają one zwykle dlatego zniszczone, iż 

pod grozą wyczerpania się środków finansowych, dają się 
pchnąć do przedwczesnych politycznych decyzyj, lub też 

rozpadają się dlatego, iż za długo zmuszone były czekać 
na nadejście decydującej chwili. 

W ten sposób wywiązała się zatem na tle walk o obsa­
<lzenie fabryk, wspólność interesów pomiędzy przemysłem 
a faszyzmem i ta właśnie wspólność interesów dozwoliła 
Mussoliniemu przeprowadzić dzieło swe spokojnie i pła-
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nowo do końca. Jak spoistym był ten wzajemny stosunek, 
można poznać po tern, że Związek Przemysłowy (Confede­
razione Generale dell'Industria) wystąpił bardzo energicz­
nie za Mussolinim w październiku 1922 r. w przełomowych 
dniach „pochodu na Rzym", gdy wielu zajęło stanowisko 
trwożliwie wyczekujące. Generalny sekretarz tego Związku 
Przemysłowego, Gino Olivetti, udał się wówczas z Rzymu 
do Medjolanu, skąd Mussolini kierował akcją, a Związek 
Przemysłowy w Rzymie polecił zakomunikować wahają­
cemu się jeszcze królowi, że przemysł stoi po stronie 
Mussoliniego. 

Confederazione dell'Industria jest Związkiem Związ­
ków, do którego należy około osiemdziesięciu organizacyj 
przemysłowych, więc Zarząd jego (Giunta esecutiva) po­
siada skutkiem tego wpływ bardzo daleko sięgający. 

vV tern współdziałaniu przemysłu z faszyzmem pole­
gał udział przemysłu przedewszystkiem w przyjmowaniu 
faszystów na posady robotników oraz technicznych i han­
dlowych funkcjonarjuszy, co przeprowadzano w porozu­
mieniu z miejscowymi „Fasci". 

W ten sposób mogli miejscowi faszyści nietylko za­
pewnić swoim ludziom pracę, (co wobec bezrobocia 1921 r. 
stanowiło wielką korzyść) lecz mieli teraz możność roz­
dzielenia systematycznie swych zwolenników pomiędzy 

poszczególne przedsiębiorstwa i tak stworzyć związki, któ­
re wobec przemysłu, jako siła, działały. 

Po drugie, świadczenia przemysłu polegały na bezpo­
średniern wspomaganiu organizacyj faszystowskich, dzięki 
czemu mogły ruchome ich formacje być utrzymywane i od 
biedy uzbrojone. Jednocześnie zwrócono się do większych 
właścicieli ziemskich z odezwą, aby i oni ponieśli ofiary 
dla przywrócenia i zabezpieczenia porządku w gospodar­
czem życiu 'Włoch; zwłaszcza w najbardziej przez czerwo­
ną gwardję wyniszczonych okolicach Bolonji, Modeny 
i Ferrary wprowadzono systematyczne wspieranie faszy­
stowskich organizacyj, dając im materjalne oparcie, które 
zaważyło wiele na korzyść rozwoju faszyzmu. Po mniej­
więcej półtorarocznej usilnej pracy, udało się w tych 
właśnie rolniczych okręgach wokoło Bolonji, Modeny 
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1 1· , t ; 1 f 1 k . ( 'k ' 1 'errary u worzyc pierwRzą aszys-wws ą armJę z ·oncem 
maja 1922 r.). 

Nie należy jednak wystawiać sobie tej pomocy pod 
postacią niezmiernie wydatnych bieżących zasiłków. Fa­
szystowskie oddziały bojowe były nawet w chwili tak zwa­
nego pochodu na Rzym bardzo skromnie uzbrojone. Wiei u 
z nich miało tylko potężną pałkę, a Mussolini nie liczył 
się nigdy na serjo z możliwością, aby jego ludzie zmierzyć 
się byli mogli z wojskami regularnemi. ,,Rewolucji nie 
robi się przeciwko wojsku, ale z wojskiem", mówił; myśl 
ta była tak dalece jego głębokiem przekonaniem, że zbywał 
zawsze tych, którzy się do niego z fantastycznemi planami 
n zbrojenia zwracali. 

Trzeba też zważyć, jeżeli chcemy sobie wyrobić rzeczy­
\Yiste pojęcie o kosztach, jakie pociągnęły za sobą przy­
gotowania do faszystowskiej rewolucji, że gdy tylko liczba 
zwolenników Mussoliniego dosięgła 100.000 ludzi, rozpo­
czął jego zaufany, Gaetano Postiglione, pomiędzy faszy-
8tami propagandę na rzecz tworzenia wspólnych organi­
zacyj gospodarczych kooperatywnych. Umiał on przekonać 
ich, że wspólny zakup n. p. środków żywności zapewni im 
znaczne korzyści. '" ten sposób założył w latach 1920 
i 1921 wielką ilość spółek, szczególnie spożywczych. 

\\' Medjolanie założył centralę dla wspólnego zakupu i dla 
systematycznego rozdzielania pojedyńczym spółkom spo­
żywczym pod nazwą: ,,Włoski Syndykat Spółek" (Sindi­
cato Italiano delle Cooperative). W grudniu 1921 r. orga­
nizacja ta była w sposób uroczysty podporządkowana dy­
rekcji faszystowskiej partji. Tym środkiem zdobył Musso­
lini gospodarcze narzędzie, które mu znacznie ułatwiło 

przeprowadzenie swej wielkiej politycznej organizacji, jak 
wskazuje następujące zdarzenie: Skoro Mussolini w paź .. 
dzierniku 1922 r. przedsięwziął militarne osaczenie Rzymu 
z 200.000 do 300.000 faszystów, nawet nieprzyjaciel~ jego 
podziwiali sprawność, z jaką wielkie masy ludzi w obo­
zach swych pod Neapolem i wkoło Hzymu tanio i dobrze 
byli odżywiani. Prezydent Ministrów Facta mylił się 

wówczas gwałtownie, spodziewając ię, że osiągnie przez 
zwlekanie załatwienia żądań Mussoliniego doprowadzenie 

20 



faszyzmu do utraty tchu, z powodu kosztów zorganizowa­
nego dowozu żywności. Ten właśnie wzorowy porządek 
dowozów umożliwił wojskowemu kierO\vnictwu Mussoli­
niego działać spokojnie i planowo i tern więcej zaimpono­
wać powodzeniem. ,,Generalnym intendantem" Mussoli­
niego był wówczas Gaetano Postiglione, organizator spółek 
spożywczych. Bez wyciskania olbrzymich sum od prze­
mysłu, potrafił Postiglione zapewniwszy sobie regularne 
kredyty, zapełnić magazyny faszystowskich spółdzielni. 

\\' Perugji, skąd cały pochód był kierov,,any, oraz w innych 
miejscowościach, położonych wzdłuż linji kolejowej wio­
uącej do Rzymu, założył z pomocą tych spółek składnice 
etapowe, które zaopatrywały w ży·wność obozujące wokoło 

· Rzymu oddziały bojowe. 
Zatem uwzględniwszy interes przemysłu i wielkiej 

własności ziemskiej w ochronie przedsiębiorstw i mająt­
ków, następnie współdzielczą organizację faszyzmu, opar­
t~) na gospodarczem zużyciu środków, a w końcu wyrzr­
czenie się kosztownego nowoczesnego uzbrojenia związków 
bojowych, można zrozumieć, jak taka wielka prywatna 
bojowa społeczność rozwijała się bez rozbicia o kwest.i~ 
finan~o w,~. 

Metoda p-rzenikania. 
Skoro tylko oparcie finansowe zapewnionem zostało 

przez wspólność interesów z przemysłem i przez pomoc 
wielkiej własności ziemskiej, rozwinął Mussolini sztuki 
organizacyjne, które był podpatrzył u „action directe" re­
wolucyjnego socjalizmu, oraz w taktyce szturmowych dru­
żyn. 

Organami jego akcji były „Nuclei" tj. ,,komórki" lub 
,,zawiązki", które grały wielką rolę w technice bojowej re­
wolucyjnego socjalizmu, również „Squadri d'aziono" t. j. 
szturmowe drużyny, które '". ostatniej wojnie zyskały zna­
czenie. 

Talent Mussolini'ego w kierunku dobierania odpo­
wiednich t. j. niestrudzonych, przezornych ludzi dla swych 
„zawiązkó-w", był zawsze podziwiany nawet przez jego 
przeciwników. 
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Zadaniem takich „zawiązków", złożonych z dwóch 
albo trzech ludzi, było przedewszystkiem zorganizowanie 
kontroli. ie mogli rozpoczynać propagandy, ani działać 
widocznie, zanim służba kontroli nie funkcjonowała tak 
sprawnie, iż kierownictwo centralne, a później, po dosta­
tecznym rozwoju organizacji, kierownictwo prowincjonal­
ne, otrzymywało na swe określone pytania jasne i wyczer­
pujące odpowiedzi. Kontrola wysuwała się w pierwszych 
czasach tak bardzo na pierwszy plan, że faszystowskie „za­
wiązki" nazywano wprost „Il Controllo". Musiały one 
zdawać sprawę o gospodarczych stosunkach miasta lub 
gmin wiejskich, o wpływowych w życiu ekonomicznem 
osobach, o tern czy istnieją fabryki, jak wielką jest liczba 
robotników, jakie ich zarobki. Miały też donosić o prądach 
politycznych, o tern, które stronnictwa wzięły górę, którzy 
agitatorzy najbardziej są wpływowi, w jaki sposób odbywa 
się agitacja, jaką rolę odgrywają politycy w zarządzie mia­
sta. Musiały obserwować wojsko i policję, czy radykalne 
nastroje (nacjonalistyczne lub komunistyczne) zauważyć 
można między oficerami i szeregowcami, gdyż siła zbrojna 
była ze zmieniających się rządów mało zadowolona. 
Musiały też donosić o wyższych urzędnikach państwo­

wych, zwłaszcza o prefektach: przez jaką klikę w Rzymie, 
polityczną czy finansową, kościelną czy wolnomularską, 
są protegowanymi i jakie koła znów oni sami na prowincji 
wyróżniają. 

Skoro tylko splot ekonomicznych, politycznych, kościel­
nych lub osobistych nici przez kontrolę ujawniony został, 
oraz osobistości, które nici owe miały w ręku, zaczynała 
działać propaganda, a sposób jej najdokładniej był prze­
pisany. Na terenach bardzo trudnych n. p. w fabryce ste­
roryzowanej przez komunistów, zaczynano bardzo ostroż­
nie od skrytykowania dajmy na to jakiejś 'nieudanej akcji 
komunistycznej, lub wykrywano małe korupcje, wyśle­

dzano zaciętego podżegacza. Gdy w ten sposób powstały 
pierwsze wyłomy, mogły się „zawiązki" odważyć na dy­
skretną propagandę. Z ust do ust podawano hasła, z rąk 
do rąk artykuły. Hasła te i artykuły pochodziły często od 
samego Mussoliniego, który jest mistrzem lapidarnego sło-
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wa. ,,Kto potrzebuje pięciu słów, by wyrazić, co może być 
powiedziane w jednem słowie, jest niezdolnym" - mawiał 

nieraz. Agitator i dziennikarz Mussolini znał potęgę pro­
pagandy. Gdy raz jeden z przyjaciół w dniu największej 
akcji zastał go przy biurku pogrążonego w myślach i spy­
tał, jak może w chwili tak przełomowej zajmować się pi­
saniną, odpowiedział mu Mussolini: ,,Rozstrzygnięcie za­
leży obecnie od wykucia nowego hasła". 

Gdy „zawiązki" zyskały już nieco terenu przez tajną 
propagandę, rozpoczynała się najważniejsza część roboty 
,,La sostituzione", czyli substytuowanie, podsuwanie, 
wciskanie się, zastępowanie, usuwanie. Dotykamy tutaj 
tego elementu organizacyjnej sztuki Mussoliniego, którą 
umiał on zastosować racjonalniej i pełniej, a zatem sku­
teczniej, niż inne organizacje polityczne. Każde stron­
nictwo osiągające zwycięstwo dąży do tego, by umieścić 
swoich ludzi na wpływowych stanowiskach i tern nagro­
dzić gorliwych zwolenników i umocnić osiągniętą władzę. 
Jednakże podczas gdy większa część przywódzców uważa 
usuwanie to jako zakończenie akcji i ukoronowanie zwy­
cięstwa, dla Mussoliniego było owe usuwanie właśnie wa­
runkiem zwycięstwa. Już jego „zawiązki" miały odrazu 
za zadanie upatrzeć stanowiska, które wywierają wpływy. 
Nie zawsze są nimi - jak każdy wie - ,,stanowiska kie­
rujące", lecz bardzo często raczej stanowiska sekretarzy, 
służba podoficerska lub techniczna, lub jakiś urząd. Gdy 
tylko „zawiązek" zdobył trochę wpływu, rozpoczynał przy 
wyborach lub mianowaniach wprowadzanie danych osób 
na dane stanowiska. Nie zawsze musieli to być faszyści. 
Wystarczyło, by nimi byli ludzie zbliżeni do faszyzmu pod 
względem nastroju narodowego, albo tacy, co do których 
można było przypuszczać, że dadzą się powodować. Im 
większą stawała się potęga faszyzmu, tern dalej można 

było doprowadzać ową „sostituzione". Zwłaszcza stano­
wiska zarządu gminnego zostały rychło obsadzone przez 
faszystów. W życiu gospodarczem było takie postępowa­
nie o tyle ułatwionem, że kierownicy przedsiębiorstw prze­
mysłowych i właściciele majątków ziemskich przywiązy­
wali wielką wagę do zjednania sobie przychylności faszy-
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stów. Zręczne to taktyczne przenikanie, wciskanie si~, 
zrobiło ogromny krok naprzód, gdy Mussolini, poparty 
przez wielki przemysł, zbudował swoją „gerarchia tecnica", 
system odpowiadający temu, co stworzono w Niemc1zech 
dla ochrony instalacyj gazowych, wodnych i elektrycznych 
pod nazwą „Technische Nothilfe". Oczywiście, że Musso­
liniego „gerarchia tecnica" była skuteczniejszem narzę­

dziem walki, gdyż podlegała żelaznej karności faszystow­
skiej, stała na rozkazy jednego człowieka i była bardziej 
niż w Niemczech skierowaną do owładnięcia urządzeniami 
komunikacyjnemi, szczególniej kolejami. 

Największe trudności przeciwstawiał owemu plano­
wemu wsuwaniu osobistości faszystowskich . organizm 
administracyjny, państwowy i prowincjonalny. Centrali­
styczny system włoskiej administracji państwowej umożli­
wiał bowiem uczynienie faszystowskich zdobyczy perso­
nalnych iluzorycznemi za pomocą przeniesień i nowego 
obsadzenia urzędów. I właśnie w jednym z najkrytyczniej­
szych dla faszyzmu momentów nastąpiła taka przeciw­
obrona administracji państwowej pod rządem Bonomiego 
w lecie i jesieni r. 1921. Bonomi wstąpił był w lipcu r . 1921 
na miejsce Giolittiego, który krótko przedtem oświadczył 
był w parlamencie, iż potęgi faszystów przełamać się nie 
da. Partja liberalna i populari, które dysponowały więk­
szością w parlamencie, liczyły na to, iż Bonomi, będąc mi­
nistrem wojny w gabinecie starca Giolittiego, rozwinie do­
stateczną, energję, by pozbyć się faszystowskiego zabarwie­
nia z systemu administracji państwowej. Skutkiem tego 
Bonomi przeprowadził złożenie z urzędu, a poczęści także 
i ukaranie tych wyższych urzędników, którzy ugięli się 

przed potęgą, faszyzmu. Na obszarach, objętych największą 
przewagą faszyzmu, przedsięwzięto w ten sposób sensa­
cyjne nawet oczyszczenie aparatu administracji państwo­
wej i obsadzono na nowo prawie wszystkie stanowiska 
prefektów. 

Rząd poznał zatem dobrze niebezpieczeństwo uprawia­
nego przez Mussoliniego systemu „sostituzione", owego 
stopniowego wciskania się w państwowe organy władzy 
i pozornie dobrze zapobiegł temu. Mussolini jednak wy-

24 



trwale trzymał się ::iwojej zasady „przenikniQcia" najpic1w 
urzędów państwowych, a dopiero potem pochwycenia wła­
dzy państwowej. Zmodyfikował on jedynie swoje „sosti­
tuzione" w ten sposób, że wszędzie tam, gdzie nie dało si(.' 
przeprowadzić „usunięcia", przechodził na system „dupli­
cati", to znaczy, że w razie, gdy dany organ pa11stwowy niC' 
dał się opanować faszyzmowi, umieszczać miano obok 
tegoż organu rządowego drugi, faszystowski. 

Ta myśl właśnie doprowadziła faszyzm na szczyt. 
Przeprowadzenie jej jednak wymagało wydatnych zmian 
w organizacji faszystowskiej. Dotychczas bowiem upatry-. 
wał Mussolini szczególną wartość swej potęgi w tern 
właśnie, że dysponował mnóstwem łatwo ruchomych, po­
zornie nie złączonych ze sobą organów bojowych, które 
niespodzianie to w ten to w inny sposób grupował, a które 
pog.legaly tylko jego osobistemu urokowi. Teraz poznał, 

że rząd, stosujący państwowe środki władzy energicznie 
i umiejętnie, może obronić się bardzo łatwo przed organa­
mi faszystowskiemi ruchomemi i skutkiem tego zbyt mało 
spoistemi. 

Dlatego też wyzyskał Mussolini ciężki kryzys faszyzmu, 
w ciągu którego w sierpniu r. 1921 złożył swą władzę, aby 
powrót swój ponowny uzależnić od spełnienia postawio­
nych przez siebie warunków, tyczących istotnych zmian 
organizacyjnych. 

W listopadzie r . 1921 zostały zmiany te uchwalone na 
kongresie faszystowskim w Rzymie. Liczne lokalne organy 
faszyzmu, po części luźno tylko pomiędzy sobą połączone, 
zostały spojone w jedną wielką ogólną organizację, obej­
mującą całe państwo, podzieloną na organizacje prowincjo­
nalne i okręgowe pod nazwą: ,,11 Partito Nazionale Fasci­
sta". Wewnątrz tej ogólnej organizacji stworzono całe 

stopniowanie, cały porządek starszeństwa urzędów faszy­
stowskich, zwany hierarchją polityczną, ,,Gerarchia Poli­
tica". Posiadacze urzędów nie byli wybierani przez człon­
ków faszystowskiego stronnictwa, lecz mianowanymi 
przez Mussoliniegp. Członkowie partji byli zobowiązani 
do ślepego posłuszeństwa względem posiadaczy tych urzę-
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dów: La disciplina fascista. Bezwzględne podporządko­

wywanie się jest honorem faszyzmu. 

Tej konstrukcji, podobnej do budowy państwa, posta­
wił Mussolini za zadanie: ,,wykonywanie tych funkcyj, 
w których spełnieniu rząd wykazuje swą nieudolność". 

vV ten sposób została zasada „sostjtuzione" zastosowaną 
wprost do państwa samego. I powoli, w ciągu następnego 
roku, rozrastała się ta „sostituzione" we wszystkich kie­
runkach. Obok wysokich urzędów prowincjonalnych pal'1-
stwa, stanęły urzędy „Fascio", z mniejszym przepychem, 
lecz z większą władzą. W głównych okręgach faszyzmu, 
słuchała policja bardziej „Direttore" faszystowskiego, ni­
żeli prefektów. Gdy powstawały jawne trudności, zwra­
cali się właściciele chętniej do „Dirigenti" kierowników 
faszystowskich, aniżeli do państwowych urzędów, 

W ten sposób stało się to, co drobne „zawiązki'', . . 
„Nuclei" były rozpoczęły: ciągłe przenikanie, ostatecznie 
na wielką skalę wprowadzone w życie, by przygotować 

ostatnie rozstrzygnięcie. 

Metody Przemocy. 

Przeciwieństwem do dyskretnie i ostrożnie pracują­

cych „zawiązków", były „Squadri d'azione", oddziały sztur­
mowe faszyzmu. O ile tam zależało na mądrze obmyślanej 
przygotowującej metodzie, o tyle tutaj chodziło o dziar­
skość i niespodziewane uderzenie. Podczas gdy metoda 
przenikania trzymała się przynajmniej pozornie w grani­
cach istniejącego prawa, postawił „Squadrismo'' sam sie­
bie poza granicę prawa i autorytu państwowego, a rozwo­
jowi faszyzmu towarzyszył długi szereg krwawych gwał­
tów. Od listopada 1920 r. (oswobodzenie fabryk), aż do 
sierpnia 1921 r. (zawieszenie broni z socjalistami) nie znaj­
dzie się chyba prawie dnia, w którym nie byłby został za­
mordowanym lub zranionym jaki agitator socjalistyczny, 
lub podpalonym jakiś budynek o charakterze politycznym, 
albo też jakieś zebranie z bronią w ręku rozpędzone. A zno­
wu począwszy od listopada 1921 r. (reorganizacja fa­
szyzmu), aż do października r. 1922 (pochód na Rzym) trzy-
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mane były \iVłochy systematycznie pod zwiększającym się 
bezustannie naciskiem bezprawnej przemocy. 

Tej przemocy bronił Mussolini 20 września 1922 roku 
w programowej swej mowie, wygłoszonej w Udine, w na­
stępujących słowach: 

„Przemoc nie jest niemoralną. Przemoc bywa niekiedy 
moralnym nakazem. Zaprzeczamy naszym wrogom prawa 
skarżenia się na naszą przemoc; bo porównana z czynami 
gwałtu, które oni popełniali w nieszczęsnych latach 1919 
i 1920, i porównana z czynami gwałtów bolszewik6w 
w Rosji, gdzie skazano na śmierć 2 miljony ludzi, a drugie 
2 miljony wrzucono do lochów, są nasze czyny gwałtu za­
bawą dziecinną, un giuoco di fanciulli. Z drugiej strony 
trzeba też zastanowić się, że przemoc stosowana przez nas 
z rozwagą, wywarła wpływ zbawienny. W ten sposób prze­
prowadziliśmy z końcem lipca i początkiem sierpnia za 
pomocą systematycznie i w sposób wojenny zastosowanej 
przemocy w ciągu 48 godzin to, czego w drodze kazań i pro­
pagandy nie bylibyśmy osiągnęli przez lat 48." (Pok01~anie 
wyobrażenia o niezwalczonej potędze generalnego strajku.) 

,,Ponieważ zatem przemoc nasza uleczyła kraj od cho­
roby toczącej go, przemoc jest moralną, najświętszą i ko­
nieczną". To jednakże odnosi się jedynie do systematycz­
nej, według określonego planu stosowanej przemocy. 
„Istnieje przemoc, która jest moralną i przemoc, która jest 
głupią i niemoralną. Nie wolno z gwałtu robić sobie spor­
tu, musi on odpowiadać J?Otrzebie chwili." 

Tak daleko sięga zasada. Sam Mussolini nawet nie 
twierdzi, że faszyzm po~ostał zawsze wiernym zasadzie. 
Jednakowoż trzeba przyznać, że żąda on wciąż na nowo od 
swoich zwolenników, by gwałt dawał pewien określony 

i przez faszystowskie kierownictwo pożądany rezultat. 
Musi on być gwałtem urzeczywistniającym „una violenza 
realizzatrice". Mussolini wołał w Neapolu 24 października 
1922 r., w przeddzień mobilizacji wszystkich bojowych sił 
faszystowskich: ,,Zawsze w historji, gdy interes i idea stają 
naprzeciw siebie w jaskrawem przeciwieństwie, rozstrzyga 
w końcu siła". I stale przygotowywał swych zwolenników 
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na to, że urzeczywistnienie wszystkich ich dążeń zależnym 
będzie od „nieprzejednanego gwałtu decydującej godziny". 

W jaki sposób rozwijał on taktycznie ten gwałt? 

Faszyzm rozróżnia określone metody gwałtu i jest 
rzeczą charakterystyczną, że nazwy tych metod g,vałtn 

vnięte są wyłącznie z wyrażeń, które używane Rą w poli­
tyce kolonjalnej wobec kolorowych. 

Wyprawa polityczna (Spedizione politica). 
Wyprawa karna (Spedizione punitiva). 
Represalja (Rappresaglia). 
Akcja onieśmielająca (Azione intimiclatricc). 
Branie zakładników (Ostaggio). 
Służba nadzoru (Servizio di vigilanza). 

Zanim Mussolini był przeprowadził w 1921 r. kon­
strukcję faszyzmu, podobną do konstrukcji państwo,,vej 

polegała jego moc budząca postrach ,.,,, wielkiej części na 
tern, iż w sposób nie dający się przewidzieć w jakimkol­
wiek punkcie Włoch północnych lub Włoch środkowych, 
zastosowywał nagle jedną z tych kolonjalnych form dzia­
łania. Nie wielu ludzi tylko wiedziało, że te pozornie przy­
padkowe czyny gwałtu złączone były ściśle z systematycz­
nemi, regestrującemi raportami „zawiązków". Jeżeli dajmy 
na to jakiś „nucleo" zameldował, że komuniści odbędą da­
nego dnia jakieś ważne zebranie, to zjawiało się niespodzia­
nie dla komunistów kilku silnych drabów, którzy przy­
patrywali się spokojnie biegowi rzeczy, a których sama 
obecność już wystarczała, aby wywrzeć na zebraniu pev,'­
nego rodzaju uspakajający nacisk: Servizio di vigilanza. 

· Gdy faszysto,vski „zawiązek" był już tak dalece roz­
winięty, że można było odważyć się na dyskusje w szer­
szem kole, to uczestnicy zastawali tam znowu pewną ilość 
młodych mężczyzn, wyglą.dających przedsiębiorczo, którzy 
temu faszystowskiemu przedsięwzięciu zapewniali pożą­
dane bezpieczeństwo: Servizio di vigilanza. 

Wielką rolę odgrywa w taktyce faszyzmu akcja onie­
śmielająca: azione intimidatrice. Do zastosowania tej 
akcji onieśmielającej przywiązywał Musęolini stale dużą 
wartość, gdyż zrobił był doświadczenie, że w ten sposób 
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małym zachodem stosunkowo wiele osiąga. Jego znafo­
mość ludzi nauczyła go, że ci mówcy polityczni, którzy 
ciskają się najgwałtowniej, nie zawsze odznaczają się naj­
większą odwagą. Nierzadko wystarczało zwykłe listowne 
doniesienie: ,,Szanowny Poseł p. X. zechce nie wygłaszać 
już żadnej mowy w swoim okręg·u wyborczym", by bojowni­
kowi godności męskiej najzupełniej zamknąć usta, a Mus­
solini miał szczególne zadośćuczynienie, że trwożliwe znik­
nięcie takich przeciwników wywoływało nieraz niezmiernie 
śmieszne wrażenie. 

Na całym świecie śmiano się z „kuracyj rycynusowych", 
które pojawiły się nagle jako „środek teroru'~ a włoskie 
obrazki humorystyczne ukazują niejednego pełnego god­
ności polityka w przykrym znajdującego się kłopocie. 

Zawsze stanowiło trudny taktyczny problem, jakby można 
zniszczyć poważanych mężów, bez czynienia z nich mę­

czenników. Mussolini znał się na tego rodzaju taktyce. 
,,Ostaggio", branie zakładników, było niekiedy stoso-

wanem wówczas, gdy uczestnicy faszystowskiego przed­
sięwzięcia znajdowali się tak rażąco w mniejszości, iż mu­
sieli się obawiać stratowania przez otaczający ich tłum. 
Zachodziło to w szczególności w początkach (zima 1920/21 
roku) przy usiłowaniach faszystów, by ważne przemysłowe 
przedsiębiorstwa utrzymać w ruchu za pomocą małych 
grup techników, kiedy to faszystom brakło jeszcze dosta­
tecznej ilości ludzi, by te przedsiębiorstwa przed niespo­
dzianemi atakami zabezpieczyć. Również i kolejowe 
transporty faszystowskie bywały okolicznościowo przepro­
wadzane pod osłoną zakładników, przez miejscowości 

znajdujące się we władaniu komunistów. 
Nowoczesne prawo karne zna pochodzące z dawnych 

czasów zdanie: ,,Represalja są wolne od kary". Tego, który 
na obelgę odpO"';'ie obelgą, a na zranienie - zranieniem, 
może sędzia uznać za wolnego od kary. To stare prawo 
głęboko jest wyrytem w poczuciu ludzkiem, a specjalnie 
głęboko we Włoszech, gdzie do dziś dnia jeszcze w szero­
kich kołach ludowych obowiązuje vendetta, zemsta. Za 
szczególniej chwalebną uważaną jest ta vendetta, która 
następuje bezpośrednio po obelżywym czynie, tak jak 
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grom po błyskawicy. Bezpośredniość, la irnmediatezza, jest 
punktem honoru. 

Mussolini, który pragnęJ osiągnąć władzę za pomocą 
czynów gwałtu, ale nie chciał rozgoryczać ludu przeciw 
sobie, wyzyskał wedle możności ten nastrój uczuciowy 
·włochów. La imrnediatezza della esecuzione, dla każdej 
represji żądał on od swych oddziałów szturmowych bez­
pośredniego wykonania. Gdy zostanie w ten sposób usza­
nowany sentyment ludu dla bezpośredniej zemsty, to 
wówczas może być zniesiona nieporównanie cięższa kara 
nałożona za przewinienie. Gdy dzisiaj przeszkodzono fa­
szystowskiemu zebraniu, to jutro będzie można zgroma­
dzenie przeciwników krwawo rozgromić. Gdy dziś socja­
listyczna gazeta obrzuca pośmiewiskiem i kpinami socja­
listyczną przeszłość Mussoliniego, będzie mógł jutro gmach 
redakcji być podpalonym. Jeżeli dziś znajdzie się zamor­
dowanego faszystę, to jutro będzie można zastrzelić w tern­
samem mieście na ulicy przywódzców wrogiej partji. Na 
to, aby poczucie vendetty ożywić, poleca Mussolini wszel­
kiemi środkami propagandy podnosić zabitych i rannych 
faszystów do godności męczenników. Ubieranie swej akcji 
w ową taktykę represaljów jest dla niego tak doniosłem, 
iż swoje wielkie, krwawe wystąpienie po komunistycznem· 
obsadzeniu fabryk rozgłasza jako krwawą zemstę, zemstę 
za „gran mutilato'', zabitego w Bolonji inwalidę wojenne­
go, Giulio Giordaniego. · vV Rornanji, gdzie każda zemsta 
jest kwestją honoru, lud odczuł to żywo: Zamordowany 
człowiek może żądać wielu ofiar. 

Rodzajem represaljów była też ekspedycja karna, la 
spedizione punitiva. Odznaczała się ona od wspomnianych 
dotychczas form faszystowskiej akcji wojennym sposobem 
wykonania. Nie wystarczyło już zamaszyste wystąpienie 
kilku ludzi chętnych do bójki, lecz duże związki musiały 
być ściągnięte, zaprowjantowane i poprowadzone. Naj­
pierw były to setki, potem tysiące, a od wiosny 1922 r. na­
wet dziesiątki tysięcy, które należało ze zdumiewającą 
szybkością zwołać, uporządkować i uzbroić: Ekspedycja 
musiała aż do ostatniej chwili pozostać tajemnicą. Tran­
sport rozciągał się na dalekie przestrzenie. Rozstrzygające 
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uderzenie musiało być jaknajdokładniej przemyślanem, od­
wrót zręcznie zakrytym. Dostawa i ukrycie broni wyma­
gało stałej czynności organizacyjnej. To też przyszło do 
tego, że ekspedycje karne stały się zarazem wyższą szkołą 
faszyzmu. Tutaj dopełniał się proces eliminacyjny, który 
dodatnio wyróżniał wybitnych przywódzców band. Tutaj 
stawało się widocznem, kto potrafi wywierać silny wpływ 
osobisty na podległych sobie ludzi. Gdy faszyzm zyskał na 
politycznej sile przyciągającej i jego wielkie ekspedycje 
wywierały także urok na urodzonych wodzóvv, stanęli do­
świadczeni sztabowcy do dyspozycji tej armji. W ten spo­
sób skupił się wokoło Mussoliniego sztab generalny, w któ­
rym znalazł się obok młodego i działającego porywająco 

Italo Balbo, także i stary generał de Bono, pochodzący 

z armji królewskiej. Poza tymi dwoma, którzy stali się 

powoli dowódzcami armji Mussoliniego, posiadali jeszcze 
znaczenie: dobrze znany w całych Włoszech generał Fara, 
potem Gandolfo, de Vecchi, Stringa, Zamboni i inni. 

Gdy Mussolini w ten sposób był zrobił ze Squadryzmu 
„poważną rzecz", jak się sam wyrażał, mógł porwać się na 
wielkie przedsięwzięcia politycze „spedizioni politice", za 
pomocą których przeprowadził już wprost polityczne zmia­
ny w państwie. 

W lecie r. 1921 musiał jeszcze spokojnie znieść to, że 

włoski rząd w głównych obszarach faszystowskiej potęgi, 
w Bolonji, Modenie itd. zamianował antyfaszystowskich 
prefektów i urzędników prefektury. Zato w maju r. 1922 
był Mussolini już tak silnym, że zgromadził pod Bolonją 
armję liczącą kilkadziesiąt tysięcy (sprawozdania wahają 
się między 30.000 a 50.00Q) i tą wojowniczą groźbą osiągnął, 
iż rząd musiał przeprowadzić zażądane przez niego zmiany 
w obsadzeniu wysokich urzędów prowincjonalnych. 

Opanowanie kolei. 
„Ganglje", ,,ścięgna nerwowe", ,,Arterje życiowe 

Państwa" - oto są porównania, których Mussolini używa 
prawie zawsze, gdy mówi o znaczeniu kolei żelaznych, tele-
grafów, linij okrętowych. Potęgę polityczną, jaką zapewnia , 
posiadanie kolei, okrętowych linij komunikacyjnych i te-
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1egraf6w ma staie na oczach, a opanowanie kolei było dla 
niego najważniejszym punktem wyjścia dla rewolucji. 

A przecież koleje żelazne były po wojnie nawskroś 

domeną socjalistycznych i komunistycznych związków ro­
botniczych. Ich władza była tutaj tak wielką, że mogli od­
ważyć się na sprzeciwienie się transportowi królewskiej 
gwardji. Strajki kolejarzy były na porządku dziennym. Otl 
czasu, gdy w lecie 1919 r. przy zatargu o kwestję legalności 
strajków kolejarzy, rząd poniósł porażkę, było państwo 

bezsilnem wobec tych organizacyj. Rząd poradził sobie 
tylko dlatego, że zgodził się na żądania kolejarzy co do 
zwiększenia personelu i podwyższenia płacy, aby tern 
zjednać sobie życzliwość potężnych sekretarzy związk6w 
kolejarskich. 

Od chwili, gdy Mussolini "" listopadzie r. 1920 wdał się 
rozstrzygająco w walki robotnicze przemysłu Włoch -pół­

nocnych, począł potężny związek kolejarzy czuć się nie­
pewnym. W porozumieniu z prezydjurn partji socjalistycz­
nej zaprosił związek kolejarzy (Sindicato Ferrovieri Ita­
liani) w grudniu 1920 r. wszystkie związki robotników 
transportowych na zgromadzenie, aby zająć stanowisko 
wobec „reakcyjnej ofenzywy" . Zgromadzili się wtenczas 
w Rzymie przedstawiciele obu związków kolejarzy (zwal­
czających się zazwyczaj wzajemnie), dalej związek syndy­
katów pocztowych, telegraficznych i telefonicznych (Fede­
razione del Sindacati Postelegrafonici), wreszcie związki 

robotników portowych. Znamiennem dla sytuacji było, że 
przyłączył się do nich również związek marynarzy (Fede­
razione Marinara), należący do obozu Gabrjela d 'Annunzio. 
Związek ten, stojący pod przewodnictwem Giuliettiego, 
·wego czasu poparł okupację Fiume przez d'Annunzia 

i umożliwił ją przez dostarczenie środków do walki, środ-
ków żywności, statków i ludzi. Członkowie jego byli dumni 
ze swej patrjotycznej postawy i w głębi duszy sprzyjali 
faszystom. Jednakże co do zagadnienia socjalistycznego 
przyznawał się Giulietti do hasła, walki klasowej i musieli­
byśmy określić jego związek - jeżeli go chcemy porównać 
z niemieckiemi stosunkami - jako narodowo-socjali­
styczny. 
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Te różnorodnie zorjentowane związki robotników 
transportowych: komuniści, socjaliści, narodowi socjaliści, 
wznieśli się ponad swe zasadnicze i metodyczne przeci­
wieństwa, połączyły się w „Sprzymierzenie pracy" (Alle­
anza del Lavoro) i postanowiły wspólnie wszelkiemi środ­
kami bezpośredniej akcji „podnieść znowu przygniecione 
siły proletarjatu", a jeśli to będzie potrzebnem, użyć rów­
nież i broni strajku generalnego. 

że się Mussoliniemu udało w tym murze wybić wyłom, 
zawdzięcza swemu wybitnemu pomocnikowi, Angelo Chia­
riniemu, który w ciągu lat 1921 i 1922 poddał koleje Włoch 
północnych i Włoch środkowych pod władzę Mussoliniego. 
By zrozumieć metodę Chiariniego, należy sobie uprzy­
tomnić, że koleje włoskie podlegają od dawien dawna sta­
rannemu, dokładnemu nadzorowi policji. Włoska policja, 
carabinieri, wykonuje specjalną służbę kolejową. Prawie 
każda stacja kolejowa ma policyjną straż, w której ciągle 
pełni służbę najmniej dwóch karabinierów, każdy większy 
pociąg otrzymuje asystę policyjną złożoną z dwóch ludzi. 
Charini naśladował to oddawna istniejące urządzenie 

państwowe. Zaprowadził dla każdej stacji stałą faszy­
stowską służbę dozorczą. Ci ludzie nie nosili ani oznak, ani 
ich broń nie była widoczna, lecz wybierano zuchów, któ­
rym nie wchodzono chętnie w drogę. Servizio di vigilanza 
była postawiona przez faszystowskie związki bojowe, a po­
łączona z nią służba alarmowa mogla w każdym czasie 
ściągnąć szybko posiłki. Pod opieką owej dobrze zorgani­
zowanej służby czuli się pewnymi kolejarze, którzy się do 
faszyzmu zwrócili, i tak rozwijały się pomyślnie „zawiązki" 
założone przez Chiariniego między kierownikami lokomo­
tyw, asystentów kolejowych, urzędników dworcowych, ro­
botników torowych itd. Występując początkowo bardzo 
tajnie, zwolna jako faszystowskie grupy, ,,zawiązki" roz­
powszechniały myśl, że kolej żelazna jest sprawą narodo­
wą, która nie powinna być wydaną walce partyjnej poli­
tycznie prowadzonym związkom. Chiarini stworzył niby 
kodeks honorowy kolejarzy. Honor kolejarza wymaga za­
bezpieczenia ruchu. Strajk ruchu kolejowego obraża ho­
nor kolejarza świadomego swego powołania. Propaganda 
System Mussoliniego 
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Chiariniego przyszła bardzo w porę włoskiej administracji 
państwowej, gdyż koleje miały wielkie straty skutkiem 
wiecznych strajków i kolejov,,ych zamachów. Wkrótce 
przeto państwowy dozór kolejowy działał ręka w rękę 

z Chiarinim. W końcu 1921 r. mógł Chiarini odważyć się 
faszystowskich kolejarzy połączyć w oddzielny związek, 
a skoro w styczniu 1922 r. zostały ujęte w jeden związek 
poszczególne faszystowskie organizacje robotników (Con­
federazione Nazionale delle Corporazioni Sindacali), po­
kazało się, że faszyzm właśnie między kolejarzami działał 
dziwnie skutecznie. Mussolini nazwał kolejarzy: ,,Przednią 
strażą. legjonów syndykackich". 

Ale praktyczne wypróbowanie jego potęgi kolejowej 
przyniósł dopiero 1 maja 1922 r. Jeszcze mam żywe wspom­
nienie z ó-wczesnego mego pobytu we \i\ 'łoszech, jak z na­
tężeniem oczekiwał każdy dnia tego. Socjalistyczny i ko­
munistyczny związek kolejarzy zawyrokował o ustaniu 
ruchu kolejo,vego 1 maja. Na wszystkich dworcach widnia­
ły owe dwa plakaty, donosuice o uchwałach związkóv,,. 

Po południu 30 kv\'ietnia poja·wily się na dworcach głów­
nycl_! linij kolejowych małe gromadki młodych ludzi. Przy-
~ .. ~ ..Z:~ -

bili plakaty, wyvvqłujące wrażenie tern samem, że nosiły 
barwy włoskiej trikolory. Plakat oznajmiał, że strajk ko­
lejowy jest naruszeniem narodowego bezpieczeństwa i dla­
tego nie będzie dozwolonym. Wszyscy kolejarze są zobo­
wiązani pełnić służbę 1 ma.ja; faszyści będą na miejscu 
i ukarzą strajkujących. To podziałało. Znaczna część ko­
lejarzy zjawiła się z oznaką faszyzmu. Inni przyszli trwożli­
wie ze strachu, że ich pobiją w razie opuszczenia służby. 
Równocześnie okazało się, że kierownicy faszystowskiego 
technicznego pogotowia, gerarchia tecnica, a byli to po­
niekąd techniczni oficerowie, znajdują się w wielkiej licz­
bie i z pomocniczemi oddziałami zręcznie rozdzieleni zo­
stali na głównych linjach kolejowych. Próba była szczęśli­
wa. Chiarini zwyciężył. Od tego dnia miał Mussolini ko­
leje w swojej mocy. Teraz jawnie wystąpiła faszystowska 
straż na stacjach, mostach i torach kolejowych, a wielkie 
pociągi otrzymały nawet faszystowską asystę. 
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Jeszcze raz 1 sierpnia 1922 r. próbowały socjalistycznE:l 
i komunistyczne związki robotników zrzucić jednym jedy­
nym wielkim ruchem jarzmo faszystowskie, ogłaszając ge­
neralny strajk. Było zapóźno. Mussoliniego przeniknię­
cie gospodarki i zarządu elementami faszystowskiemi 
tak daleko postąpiło, tak była silną jego potęga bojowa, 
tak wydyscyplinowane jego związki robotnicze, że robota 
musiała być znów podjęta 3 sierpnia. 

Żaden rozkaz włoskiego rządu, żadna odezwa policji 
i wojska nie byłaby tego przeprowadziła. W ten sposób 
wzrastał obok rządu, mającego oznaki władzy, człowiek, 
który dzierżył władzę samą. 
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Polityka rewoluc yjnego faszyzmu. 

Wiara w osobowość. 

Włoski naród. nie myśli politycznemi programami, lecz 
politycznemi osobistościami. Można sprzeczać się, czy to 
znak wyższej lub niższej kultury politycznej. Włosi, którzy 
we wszystkich warstwach narodu, gorliwymi są polity­
kami, którzy żywym temperamentem śledzą wydarzenia 
publiczne, czują się - może więcej jeszcze niż inne narody 
- znudzonymi „programami" i doświadczyli tysiąc razy, 
że polityczne myśli przewodnie tylko przeinaczone są na 
to, aby w pole wyprowadzić . Włoch chce politykę bezpo­
średnio odczuwać, chce widzieć i słyszeć kierujących ludzi, 
chce śledzić ich wyraz twarzy, chce rozprawiać o tern, jak 
się poruszają. Z owych skłonności powstał zwyczaj prze­
zywać polityczne stronnictwa podług osobistości. Używa 

się rzadko oficjalnej nazwy partji, mówi się o Giolittyzmie, 
Depretyzmie, Nittyzmie. Również wtenczas, skoro jakieś 
stronnictwo, jako nieosobiste zjawisko, tak silnie wystę­
puje, jak socjalistyczna partja, lub (katolicka) partja lu­
dowa, rzuca się lud z namiętnością na coś osobistego. Tak 
dalece jest to przyjęte, że silna osobistość bezwzględnie 

kurs zmienić może. \V większej części wypadków, lud 
pójdzie za nią po nowych drogach. W większej części wy­
padków! - I to zdaje mi się być krytycznym punktem. -
Nie zawsze! - Kiedy Włosi idą za nim? Skoro czują, że 
ma jeszcze coś do dania, skoro wyczuwają, że odpowiedzi 
jego mogą jeszcze być zbawcze. Właśnie ten ścisły osobisty 
stosunek, który łączy tak namiętnie politykującego Włocha 
z naczelnikiem partji, daje ludowi sąd instynktowny, czy 
kierownik może być jeszcze kierownikiem, czy jest jeszcze 
politycznie produktywny. Ta polityczna zdolność sądu 
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u ludu włoskiego jest rozmaicie silna podług okolic i cza­
sów. W politycznie żywej i jakby wyrobionej ludności 

Włoch środkowych mają delikatniejszy sąd, niż w poli­
tycznie więcej przytępionej, a tradycjami związanej lud­
ności Włoch południowych. W latach politycznej ospałości 
i okolicznościowej roboty przed wojną, pod przebiegłym 
rządem Giolittiego, stracił też zapewne polityczny instynkt 
ludu potrzebny węch. Lecz po wojnie była polityczna na­
miętność poruszoną przez wypadki i osobistości działające 
w wypadkach i wszystkie umysły ludu stały otworem dla 
ludzi umiejących radzić, działać, przedewszystkiem fascy­
nować. 

Że Benito Mussolini był taką osobistością, nie zaprze­
czali nigdy jego najzajadlejsi przeciwnicy. Ale jego przy­
jaciele i admiratorzy oddają mu złą przysługę, skoro znaj­
dują ideje Mussoliniego „bardzo oryginalnemi", skoro jego 
walkę przeciwko partyjnictwu jako coś osobliwego zna­
mionują, skoro wychwalają jego ścisłą wspólność z przed­
siębiorstwami prywatnemi, a jego walkę przeciwko biuro­
kracji, jego wystąpienie przeciwko wolnomularstwu uwa­
żają jako coś w swoim rodzaju nowego. Gdy próbujemy 
zapatrywania Mussoliniego pojąć jako zupełnie pierwotne 
twory, nie chwytamy istoty rzeczy. Przeciwnie: można 

Mussoliniego przemowy i artykuły z łatwością opatrzeć 

uwagami, wskazującemi, skąd każda idea pochodzi. Gdy­
byśmy chcieli zrobić tę samą próbę z mowami i pismami 
młodszego Pitta, Disraelego, albo nawet Bismarka, doszli­
byśmy z trudnością wielką - często wcale nie - do celu. 
Mussolini, który wiele czytywał, z namiętnem zaintereso­
waniem czytywał, rozporządza kierunkiem myśli fran­
cuskich syndykalistów, tak samo jak kierunkiem myśli 

nowoczesnych imperjalistów. Jego pogarda dla partyjności 
politycznej, dla parlamentaryzmu i całego liberalnego me­
chanizmu państwowego , pochodzi z nauki „action directe", 
jego zmysł indywidualności w gospodarstwie i polityce dla 
znaczenia osobistej inicjatywy pocbodzi z literatury, którą 
koła nacjonalistyczne, zgrupowane przy Federzonim czer­
pały z Nietschego, albo raczej z romantyczneg~ przez 
Ernesta Seilleres przekształcenia Nietschego; jego myśli 
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o wskrzeszeniu „honoru pracy", o braterstwie zawodów 
pochodzą, od Giuseppe Mazziniego i Gabrjela d'Annunzio. 

Ale może właśnie dlatego, że żaden z tych elementów 
nie jest dzieckiem jego umysłu, nie jest w żadnym zako­
chany, przeto nigdy jednostronny. Obchodzi się z owym 
duchowym arsenałem zupełnie swobodnie, wybiera swym 
ostrym wzrokiem, obliczonym na psychologiczne działanie, 
co jest najwłaściwsze i łączy części w skuteczną całość. 

Ten sposób odpowiada mu także, skoro występlJje jako 
mówca. Myśli jego nie są nowe, lecz zdania działają zdu­
miewająco. Umie tworzyć hasła, które z ust do u t prze­
latują, a obliczone są na propagandę. Na murach domów 
włoskich ulic nie przylepiają mów Mussoliniego, tylko 
zdania wyrwane, zwięzłe, porywające. 

Lecz dopiero kiedy Mussoliniego głos zadźwięczy, wy­
wołują zdania te pełne wrażenie. 

W przeciwieństwie do większej części włoskich mów­
ców, mówi on spokojnie. Jest artystą retorycznej sztuki. 
Zaczyna lekkim, ironicznym harcem, prędko wpada w po­
trzebny mu nastrój. Następnie pochyla się nad tłumem, 
wykłada spokojnie i wiąże logicznym szeregiem wywodów 
dowód za dowodem. Stoi tu na twardym gruncie; każdy 
czuje, że występuje człowiek, wiedzący czego chce. Nagle 
rzuca w zgromadzenie osłupiające zdanie, zadziwiająco 

sformułowany paradoks. Teraz jest mówca Mussolini 
w swym żywiole. Jego opanowanie retorycznej sztuki 
w użyciu antytezy jest nieprześcignione. Przez rafinowa­
nych, politycznych mówców wyszkoleni słuchacze krzyczą 
radośnie. Jego ostre twierdzenia, którym przeciwstawia 
jeszcze ostrzejsze przeciwstawienia, przenikają głowy 

i serca tłumu. Teraz wykonuje mówca ruch, pewien cha­
rakterystyczny ruch. \V czasie początkowego zdania, które 
wyraża jaką,bądź sytuację, jakiebądź mniemanie, wywija 
prawem ramieniem wysoko nad głową, jakgdyby rzucał 

lasso, arkan; natomiast podczas końcowego zdania, niosą­
cego wyrok, hasło, groźbę, ciska lasso w tłum. Coraz burzli­
wiej, coraz namiętniej płyną zdania porywające. Już ma 
tłum za sobą! Nagle urywa ·w środku zdania i w naprężo­
nej ciszy woła dźwięcznym głosem: ,,Co znaczą teraz sło-
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wa? Chodźcie ze mną! Venite con me!" Opuszcza salę, 
z szumem otacza go tłum, a przez ulice miasta idzie prze­
czucie jego nadchodzącej potęgi. 

W i a r a w p o t ę g ę o s o b o \V o ś c i, o d r z u c e n i e 
w i a r y w p o t ę g ę m e c h a n i c z n ą, o t o m a m y 
treść politycznego poglądu Mussoliniego 
I taki mniej więcej jest tok jego myśli. Nasz wiek cierpi 
na tern, że ludzie szukali od przeszło stu lat mechaniczne­
go, automatycznego, przymusowego rozwiązania politycz­
nych zagadnień. 

Strach przed samowohJ poszczególnych osobistości, 

ucieczka ocl kombinacyj myślowych absolutnej monarchji, 
przyczyniły się do tego, że w .' VIII ,vieku powstała 

idea, jakoby można masy uczynić zdolnemi do rządzenia 
państwem przez system państwowy wypływający z wybo­
ru, a polegający na postanowieniach większości, ,,chociaż 

przecież", dodaje chłodno Mussolini, ,,rozliczanie jest prze­
ciwieństwem logicznego wniosku ostatecznego, a liczba 
przeciwieństwem rozsądku". - Spowodowana zazdrością 
względem osobistości, życzeniem zdetronizowania histo­
rycznej osobistości, powstała wiara, że rozmaite formy 
państwowego pol'ządku następują po sobie z przymusowej 
konieczności. ,,Nie vviel'zymy, aby historja polegała na 
obowiązującym planie jazdy, nie wierzymy, aby po demo­
kracji nastąpić musiała koniecznie naddemokrac,ia" . Sła­

bość, wątpiąca o ile twórczej osobistości, zwiększyła wiar<;> 
w nieprzepartą przemoc i w zniewalającą siłę socjalnych 
stosunków. Twierdzenie, że byłoby możliwem z pomocą 
mechanizmu powszechno-ekonomicznego usunąć biedy so­
cjalne, na które ludzie tak cierpią, nie jest udowodnionr 
przez żadne historyczne doświadczenie, ani przez żadne 

rozumowe rozważanie. 
Mechaniczne próby 1•ozwiązania k\-vestji doprowadziły 

u.o kryzysów, które można dziś dostrzec we wszystkich pra­
wie- nowoczesnych państwad1, do kryzysu w liberalnem 
państwie, do kryzysu w ~ patlamentaryźmie, do ujawniają­
cego się najstraszliwiej ,v Rosji kryzysu socjalistycznego 
eksperymentu; z tych kryzysóvv jest tylko jedno wyjście: 

powrót do panowania osobistości . Oto najgłębszy sens re-
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wolucji faszystowskiej: ,,mechanizm państwowy" wmien 
być zastąpiony przez 'państwo opanowane i ożywione du­
chem osobistym. W tern nie mieści się zupełnie uznanie 
dla monarchistycznej formy państwa; faszyzm jest raczej 
z tendencyj swych republikańskim (Il Fascismo e tenden­
zialmente repubblicano). Chodzi właśnie o to, aby rząd 
otrzymał formę, któraby umożliwiła silnym osobistościom 
ożywczo rządzić państwem. 

Mussolini myślał do wiosny 1922 r. o usunięciu konsty­
tucyjnej monarchji przez faszystowską rewolucję i o zało­
żeniu, pod maską republiki, faszystowskiej oligarchji lub . 
dyktatury. Przekonał się jednak na wiosnę 1922 r., że wiel­
ka część związków narodowych opiera się o monarchję do­
mu sabaudzkiego. Skoro król włoski w kwietniu 1922 r. 
odwiedził Medjolan, a Mussolini dał rozkaz swym zwolen­
nikom nie przeszkadzać wprawdzie wjazdowi króla, lecz 
go także nie obchodzić świątecznie, przygotowały królowi 
niefaszystowskie narodowe związki entuzjastyczne przyję­
cie. Nie mogła także powstać vvątpliwość, że wielka czę'ść, 

prawdopodobnie przeważająca część, korpusu oficerskiego 
armji nie ścierpiałaby upadku monarchji. 

Te okoliczności skłoniły Mussoliniego do ustępstw. 

Skoro 20 września 1922 r. w Udine zapowiadał w wiel­
kiej, programowej mowie początek rewolucji, przeszedł 

w następujących słowach do monarchistycznego punktu 
widzenia: 

,,Doskonałe formy rządzenia są tylko możliwe w książ­
kach filozofów. Myślę, że stałoby się wielkiem nieszczę­
śGiem dla starej Grecji, gdyby się było tam rzeczyvviście za­
stosowało teorję państwową Platona... Chciano wsadzić 
na kwadratową czaszkę Niemców frygijską czapkę. Lecz 
Niemcy nienawidzą republiki i w rzeczy samej, ponieważ 
była im narzuconą przez ententę jako rodzaj „Ersatzu" 
(una specie di ersatz), znajdują Niemcy nowy motyw wstrę­
tu do republiki... Nie można pochwalić lub ganić państwo­
wych form, uważając je jako wieczne urządzenia, ale trze­
ba je wybrać stosownie do umysłowego i gospodarczego po­
łożenia poszczególnego narodu." 
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W tym momencie przerwano Mussoliniemu okrzy-
, kiem: ,,Niech żyje Mazzini!" Zwrócono uwagę na republi­

kanski ideał Mazziniego, wychwalany dawniej przez Mus­
soliniego. Jednak z przytomnością umysłu mówił on dalej: 
,,Opieram się na odezwaniu mego republikańskiego przyja­
ciel.a. Mazzini, mistrz uoktryny republikańskiej, znalazł, 
że doktryna jego da się pogodzić z monarchicznym węzłem 
jedności Włoch. Nie było to jego ideałem, ale nie zawsze 
można ideał osiągnąć . Myślę w gruncie rzeczy, że monar­
chja nie ma żadnego interesu, by zwalczać, co odtąd okre­
ślać będą jako faszystowską rewolucję, ponieważ gdyby 
monarchja uczyniła tak, stałaby się od razu celem naszej 
napaści, i nie moglibyśmy jej v,'ienczas oszczędzać, bo dla 
nas to kwestja życia lub śmierci." 

A potem zwrócił się do swoich wahających się jeszcze 
zwolenników republikańskich z następującemi zdaniami, 
które są wielce znamienne w treści swojej i formie dla spo­
solm myślenia i wyrażania się Mussoliniego: 

,,Musimy mieć odwagę być monarchistami! Dla cze­
góż jesteśmy republikanami? W pewnem znaczeniu dla­
tego, że widzimy monarchę, który dla nas nie jest dość mo-­
narchą !" Lecz owo chłodne i ironiczne uznanie dla mo­
narchji skojarzył z jednym warunkiem: cała socjalisty­
czno-demokratyczna panstwowa. nadbudowa, cały obecnie 
istniejący mechanizm państwa musi być „zdemolowant". 

Co jednak powinno zająć miejsce tego aparatu? Mi­
styczna odpowiedź Mussoliniego brzmiała: Hi er arc h ja 
f a s z y s t o w s k a. 

Narodowa zasada produktywności gospodarczej. 
Ze wszystkich narodowych organizacyj, jakie powsta­

ły we Włoszech po wojnie, odróżniał się faszyzm jasnością 
zrozumienia ekonomiczno-politycznego. 

Większa część kierowników związków narodowych 
mogła początkowo wogóle wcale nie myśleć o „polityce go­
spodarczej". Gabrjel d'Annunzio był pierwszym, który 
w swojej ustawie „Ustawa o regencji w Carnaro", postawił 
gospodarczą zasadę, określając porządek na wzór cechów 
średniowiecznych. Co ·wtenczas podał, było tylko pobudką, 
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która silnie działała na wielu, z pewnością także na Musso-
liniego; była jednak niejasna i nie stała s_ię jaśniejszą przez " 
dodanie wszystkich poetyckich warjantów. 

Narodowy związek marynarzy, którym się Gabrjel 
d'Annunzio interesował, dostał się w socjalistyczny prąd. 
Narodowe i socjalistyczne ideały lekko się stykają. Kto 
ceni jako rzecz najwyższą silną społeczność narodu, łatwo 
dojrzy rozwiązanie socjalnego zagadnienia w społeczności 
gospodarczej, obejmującej cały naród. Po wojnie zwłasz­
cza musiało to wyjść na jaw, skoro dorobkiewicze wojenni 
tuczyli się na koszt ogółu i szalona gra na giełdzie zachwia­
ła życiem gospodarczem narodu. Niepokój pano,wał 

zwłaszcza między robotnikami warsztatów okrętowych, 

gdyż właściciele okrętów zastępowali brak tychże nie bu­
dowaniem ich we Włoszech, lecz zakupami w Anglji, czem 
powiększyli bezrobocie. Kapitan Giulietti, kierownik na­
rodowych organizacyj marynarzy, nic zajął wobec tych 
trudności stanowiska niezależnego tak, że dal się wciągnąć 
socjalistycznej i komunistycznej agitacji i stanął na grun­
cie walki klasowej. 

Podobnie wzrastający ruch narodowo - socjalistyczny 
musiał koniecznie doprowadzić do pewnego rozłączenia 

z faszyzmem. Mussolini odwlekał rozłączenie to, jak tylko 
móg~. Dopiero bezpośrednio przed objęciem dyktatury, 
10' dni przed „pochodem na Rzym", 16 października 1922 r. 
zawarł z Giuliettim ugodę, usuwającą rozdwojenie, nie na­
ruszając zasady: 

„Faszysto,vska partja zarówno jak zwią.zek marynarzy 
uznają absolutną potrzebę przyjścia do porozumienia, 
ze względu na intere narodowy, mając silne przekonanie, 
że zatarg partyjny na pokładzie okrętu oznacza największe 
niebezpieczeństwo dla karności, a karność chcą utrzymać 
obie organizacje w interesie przyszłości oj czyzny." 

Jedność organizacyjna przywróconą była w sposóh 
następujący: ,,Najpóźniej w 30 dniach partja faszystowska 
rozwiąże swoją korporację marynarzy i za.rządzi, aby człon­
kowie faszystowskich korporacyj wstąpili ,v szeregi Fede­
razione Marinara (Giulietti). Feclerazione Marinara za­
trzyma swoje dotychczasowe kierownictwo. Jeśli wybuch-
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nie zatarg między Federazione Marinara, a przedsiębiorca­
mi, zastępca faszyzmu zbada zażalenia Federazione Mari­
nara i przeprowadzi w najkrótsz·ym czasie umowę między 
marynarzami, a przedsiębiorcami. W razie naruszenia 
umowy, faszyzm wkroczy wszystkiemi siłami i razem z Fe­
derazione wymierzy sprawiedliwość bezpośredniemi środ­
kami." 

Układ ten z podpisami: Gabrjela d'Annunzio, Benita 
Mussoliniego i Giuseppa Giuliettiego, zostawił formalnie 
Federazione Marinara pełnię egzystencji pod własnem kie­
rownictwem; ale przeniósł w rzeczywistości wszelkie wa­
żne rozstrzygnięcia na „Representante del Fascismo". 
Układ ten był ważnym politycznie, gdyż dał wzór połącze­
nia się z faszyzmem wszystkich narodowych grup. For­
malnie istniały te grupy, zachowały swoich sekretarzy, 
otrzymały nawet tekę ministrów w gabinecie Mussoliniego, 
faktycznie jednak znikły w faszystowskiej władzy. 

❖ 

W czasie, gdy większa część związków nacjonalisty­
cznych ścierała się z braku harmonji między zapatrywa­
niami nacjonalistycznemi a gospodarczemi, faszyzm po­
stawił syntezę między ideałem narodowym i zasadą poli­
tyki gospodarczej. Autorem syntezy tej jest Edmund Ros­
soni, z pewnością duchowo najwybitniejszy współpraco­

wnik Mussoliniego. Rossoni, który był czynny w izbie pra­
cy w Ferrarze, jest twórcą faszystowskch związków ro­
botniczych (syndykatów) i stoi dzisiaj na czele tak zwanych 
„korporacyj", w których Mussolini chce zorganizować 

wszystkie zawody. Jego gospodarczo-polityczny pogląd 

jest następujący: N ar ód mus i tworzyć si 1 n ą sp o­
le cz n ość. Stąd muszą wychodzić wszystkie rozważa­
nia gospodarczo-politycznej natury. Ale jest to zupełnie 
powierzchowny, jedynie zewnętrzny, formalny sposób my­
ślen1a, jeśli siQ sprzęże narodową społeczność z gospodar­
czo-politycznym kolektywizmem w przekonaniu, że się 

ugruntowało idealne żądanie. Naród nie jest sumą poje­
dy1'1czych, -dziś żyjących osób, nie jest rodzajem spółki han­
dlowej, która niby w życiu gospodarczem ma swoją ekspo­
zyturę, ale jest organizmem zawierającym nieograniczony 
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szereg pokoleń, których pojedyńcze osoby stanowią na no­
wo organiczne części. Naród jest najwyższą syntezą wszyst­
kich umysłowych i materjalnych wartości ludu. Krzywdzi 
się i zaprzecza tym wartościom, niwelując indywidualność 
pojedyńczych ludzi, osobliwość pojedy1'1czych ludzi przez 
dążenie do równości i wyłącza przez socjalistyczne ekspe­
rymenty to, co tworzy główną podnietę gospodarstwa: 
o sob i st ą i n i c j at y w ę. Uszczupla się tym sposobem 
produktywną zdolność pojedyńczego człowieka i uszczupla 
również siłę narodowego organizmu. 

Ideałowi narodowej społeczności sprzeciwia się abso­
lutnie zasada ,valki klas. Nie przez · bezwzględną walkę 
klas można usunąć szkody, które wynikają z prywatnej 
własności środków produkcji. Prywatna własność jest je­
dnym z najważniejszych bodźców osobistej inicjaty\vy, 
przedsiębiorczości, gospodarczego rozwoju; musi zatem 
pozostać i być ochraniana. Państwo bowiem jest niezdolne 
wprowadzić taką swobodną inicjatywę. BiurokTatyzm nie 
może nigdy zastąpić prywatnego przedsiębiorcy. Szkody 
wypływające z prywatnej własności, dadzą się zmniejszyć 
tylko przez postawienie, w miejsce zasady walki klas, zasa­
dy „współpracy klas", la collaborazione di classe, i przez 
uznanie godności pracy. Przemysłowcy i pracodaw­
cy nie powinni używać swojej gospodarczej przewagi na to, 
aby wyzyskiwać robotników. Powinni zastanowić się, że 

naród po większej części składa się z .masy tych, co pra­
cują, i że nie można myśleć o wielkości narodu, skoro ta 
masa pracująca jest niespokojna i bez roboty. 

Lecz z drugiej strony nie powinna masa zagrażać bez­
pieczeństwu narodowemu: przez wzgląd na siłę narodową 
jest strajk powszechny niemoralny i przez to niedozwolony. 
Poszczególny strajk jest dopuszczalny, o ile nie narusza 
przedsiębioTstw publicznych (przedsiębiorstw ruchu, zao­
patrywania w światło, siłę i wodę). Mechaniczne rozwią­
zanie zagadnienia socjalnego przez jakiebądź socjalisty­
czne urządzenia jest niemożliwe. Tylko silne rządy, nie lę­
kające się ani robotników ani przedsiębiorców, nie uspra­
wiedliwiające ani demagogicznej ani plutokratycznej poli­
tyki gospodarczej, mogą utrzymać pokój socjalny. 
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„Wiecie - mówił Mussolini, - że nie wielbię bóstwa 
,,masa". Historja uczy, że to zawsze były mniejszości, 

a mianowice małe mniejszości, z których wyszły przewroty 
społeczeństwa człowieczego... Lecz my potrzebujemy ma­
sy, jak artysta potrzebuje materjału, by z niego arcydzieło 
urobić." 

Pochód na Rzym. 
Pięć razy próbowali zwolennicy Mussoliniego pchnąć 

swego kierownika do rozpoczęcia walki. Już latem 1919 r ., 
skoro wszystkich drażniło grożące zrzeczenie się portu Fiu­
me, parli go ku temu przyjaciele. Jednakowoż wiedział 

Mussolini, że wtenczas Gabrjel d'Annunzio więcej miał 

wpływu, i że o wiele za słabe były siły faszystowskie, aby · 
µrzeprowadzić wielką akcję polityczną . Drugi raz: w pa­
ździerniku 1920 r., skoro rząd odmówił udziału w zwalcza­
niu teroru komunistycznego. Poznał jedrnak Mussolini 
że jego waleczne zastępy nie mogą przyczynić się do ża­
dnego rozstrzygnięcia w walce przeciwko przemocy pań­
stwa. Nie było jeszcze w użyciu faszystowskie „przenika­
nie" administracji. Trzeci raz latem 1921 r. Wtenczas 
osiągnęły faszystowskie walki z bandami, ,,karne ekspe­
dycje" itd., zastraszającą dzikość. Wielu miało uczucie : 
jeśli teraz nie przyjdzie do rozstrzygnięcia wielkiego 
przed ięwzięcia, cały ruch pryśnie. Mussolini uważał or­
ganizację faszyzmu jako zanadto luźną, siłę rządu jako 
zbyt wielką. Czwarty raz: w październiku 1921 r., skoro 
przyszedł w Rzymie do skutku wielki dzień faszystów i ty­
siące przyklaskiwały swemu wodzowi. Mussolini jednak­
że dobrze był poinformowany o nastroju panującym w woj­
sku królewskiem. Było zawcześnie: ,,Nie robi się rewolucji 
przeciw wojsku, lecz z wojskiem". Piąty raz: w maju 
1922 r., skoro Mussolini stłumił włoską uroczystość majo­
wą i skoro faszystowskie wojsko zgromadziło się pod Bo­
lonją . Obecnie doszło prawie do tego; lecz Mussolini chciał 
polepszyć swoją organizację wojskową: Podział wojsk fa­
szystowskich na wzór starorzymski nie był jeszcze przepro­
wadzony. 

Parcie jego zwolenników zagrażało często spoistości 
faszyzmu. W lecie 1921 r. musiał chwycić się Mussolini 
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ostatecznego środka, by zażegnać burzę. Złożył kierowni­
ctwo faszystowskiego ruchu! Skoro znów je objął, był pew­
niejszyrrt niż kiedykolwiek. Miał teraz siły faszystowskie 
w ręku i mógł „dać metodę" rewolucji. Przeprowadził 

wtedy rewolucję z taktyczną jasnością i spokojem, jak 
gdyby chodziło o grę wojenną. Rewolucjonista z zegar­
kiem w ręku. 

Dnia 20 września 1922 r. miał Mussolini w Udine „ową" 
mowę o rewolucji, il discorso della rivoluzione: ,,Zwraca­
my oczy nasze na Rzym. Nasz program jest prosty: Chce­
my rządzić Włochami!" 

W czasie ogromnego wzburzenia, w którem Włochy 
drżały po tern oświadczeniu, przeprowadzono planowo mo­
hlizację wojsk faszystowskich. 

Potem nastąpił niespodziany z,vrot: Jeden oddział 

wojsk faszystowskich udał się z górnych Włoch nie ku po­
łudniowi, jak oczekiwano, lecz na północ, do Trientu, Bo­
zen, Meranu. Aż do Brenneru dostał się Tyrol nagle wrę­
ce fa zystów. Kiernwnictwo polityczne tej faszystowskiej 
akcji miało dwuch zaufanych ludzi Mussoliniego: Alberto 
de Stefani, który później pod rządami Mussoliniego został 
ministrem finansów, i Giunta, który po rozpoczęciu rządów 
Mussoliniego przejął kierownictwo faszystowskie.i partji. 
Dnia l października obsadzili faszyści Bozen, a Stefani 
oświadczył: Uległość rządu włoskiego wobec niemieckiej 
ludności, spowodowała faszyzm do uchwycenia rządu 

w Tyrolu. Kierujący urzędnicy rządu włoskiego są odtąd 

poddani faszystowskiemu komisarzowi, niemiecki bur­
mistrz Perathoner i niemiecka rada miejska są złożeni 

z urzędu. Wielka niemiecka szkoła będzie odtą,d nosiła 

imię królowej włoskiej, Scuola Regina Elena. Nauka od­
bywać się będzie w języku włoskim. 

Dnia 4 października spotkali się Giunta i Stefani w Tri­
encie, siedzibie włoskich urzędów. Królewskiego komisa­
rza, Credaro, zmuszono do ustąpienia i wyjazdu, a zastą­
piono go komisarzem faszystowskim. .Tako kierunek no­
wej polityki uznano żądanie Henryka Tolomei. Henryk 
Tolomei był już przed wojną pierwszym bojownikiem 
Włoch ,.,_, południowym Tyrolu. Bezpo 'rednio po wojnie 
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napisał 011 o tyrolskich zagadnieniach nacjonalistycznych 
kilka fałszami historycznemi nadętych relacyj, które miały 
wykazać, że południowy Tyrol jE'st ·właściwie krajem wło­
skim, i żądał najostrzejszych rozporządzeń, by zitaljanizo­
wać cały wielki niemiecki obręb od Sal urno do Brenneru, 
obręb z niemieckiemi miastami Bozen, Meran i Brixen. 
Jego żądania, które stały w rażącym przeciwieństwie do za­
sad o prawie samostanowienia narodów i do obietnic, któ­
re ,vłoski rząd dał Niemcom, były teraz uznane przez fa­
szystów jako podwalina polityki nacjonalistów, polityki 
,,silnej ręki". 

Skoro Stefani i Giunta zaprowadzili w południowym 
Tyrolu w kilku dniach faszy~ towski regime, koro admini­
'tracja państvrnwa, policja i pułki królev,,skie aż do Bren­
neru słuchały bez oporu faszystowskich kierowników, sko­
ro niemieccy Tyrolczycy znikli z zarządu, zwła zeza ten 
w całych Włoszech z pov,odu swego zaciętego, mądrego 

sposobu postępowania podziwiany i zarazem znienawidzo­
ny niemiecki burmistrz Perathoner, przez całe Włochy szła 
radość, jak gdyby teraz dopiero zdobyty był dla Włoch po­
łudniowy Tyrol aż do Brenneru. 

Ale Stefani z polecenia Mussoliniego oznajmił w publi­
cznej przemo\\·ie do woj k faszystowskich: ,,Jest to pierw­
szy etap pochodu na Rzym!" 

W tym samym dniu , w którym '.\Iussolini kazał zdobyć 
ula faszyzmu południowy Tyrol, w którym całe Włochy 

natchnione patrzały na stano" czą akcję Bozen, zamiano­
wał Mussolini tajemne kolegjurn z -1: mężów złożone, aby 
dokonać wojskowego okrążenia Rzymu. Później było zna­
nem, że ów czterogłowy komitet działania, ten quadrum­
virat, składał się z trzech generałów: de Bono, Italo Balbo, 
de Vccchi i ekretarza generalnego partji faszystowskiej, 
Michała Bianchi. Mussolini wybrał też później, skoro 
egzekutywę wypuścił z ręki dla jakichbądź przyczyn, formę 
quadrumviratu, prawdopodobnie aby sobie zatrzymać roz­
strzygnięcie w wątpliwych wypadkach, podczas gdy '" 
triumviracie różnice poglądóv, rozstrzygane bywają bez 
pytania przez trzeciego członka. 
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Tajny quadrumvirat obrał sobie Perugję za siedzibę, 
miasto, które leżało między Florencją a Rzymem, mniej 
więcej na granicy władzy faszystowskiej. Organizacje fa­
szystowskie bowiem opanowały wówczas Lombardję, We­
necję, Emilję i Toskanę. Natomiast małym był wpływ fa­
szystowski wkoło Rzymu i na południe od Rzymu. 

Quadrumvirat wysyłał teraz codziennie kilka tysięcy 
uzbrojonych faszystów przez linję graniczną faszystow­
skiej władzy, aż na południe. Po drogach maszerowali sze­
regowcy ku południowi i zostawiając Rzym na boku posu­
wali się w ciężarowych samochodach aż w okolicę Neapo­
lu. Faszystowscy urzędnicy prowadzili dzień w dzień dłu­
gie pociągi ku południowi. Rzym omijano, pod Neapolem 
kończyły się przewozy. 

Podczas tego wielkiego manewru przewozowego pro­
wadził Mussolini w Medjolanie układy z kierownikami nie 
faszystowskich, lecz narodowo usposobionych organizacyj, 
z prawicowemi pod Federzonim i socjalistycznie zorjen­
towanemi pod Giuliettim. Udało się dojść z obydwoma do 
umowy, zapewniającej przyłączenie się owych związków 
do akcji faszystowskiej. Równocześnie odbywały się po­
ufne układy między Mussoliniqi a rządem, o których Mus­
solini później w następujący sposób wiadomości udzielił: 
Na pytanie rządu czego chcą faszyści, kazał Mussolini od­
powiedzieć: żąda rozwiązania parlamentu, reformy wybo­
rów i szybkich nowych wyborów, dalej stanowcze wyrze­
czenie się przez.rząd socjalizmu i „innych antynarodowych 
potęg", żąda energicznej polityki w Dalmacji i pięć foteli 
ministerjalnych, (spraw zewnętrznych, wojny, marynarki, 
pracy, robót publicznych), również komisarjatu dla lotni­
ctwa. Mussolini dodał, że w razie przyjęcia tych warun­
ków nie obejmie osobiście żadnego ministerstwa, lecz za­
trzyma kierownictwo faszyzmu. Rząd odrzucił je, wspo­
mniał jedRak o kilku stanowiskach dla ministrów bez teki. 
Umowy rozbiły się. 

Tymczasem zebl'ało się pod Neapolem wojsko faszy­
stowskie, składające się po większej części z północnych 
Włochów i liczące około 40 OOO żołnierzy . Główne siły fa­
szystowskie na północ Rzymu wynosiły więcej niż 200 000. 
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Tak był Rzym otoczony. Dnia 24 października ukazał się 
Mussolini w Neapolu i urządził przegląd wojsk; po ukoń­
czeniu przeglądu Michał Bianchi, polityczny członek qua­
drumviratu, kazał przysiądz zebranym, że dzieło poprowa­
dzą do końca. 

O wypadkach, które następują, są rozgłaszane pewne 
oficjalne legendy, mające na celu przypisać królowi jasne, 
celowe postępowanie i tak ułatwić pójście ręka w rękę 
Mussoliniego z monarchją. W rzeczywistości, jak wska­
zują dokładne poszukiwania, zachowanie się króla było 

bardzo niepewne. W otoczeniu króla obawiano się, że zwy­
cięski faszyzm powróci znów do S\.Yoich „republikańskich 
tendencyj", które Mussolini dawniej energicznie reprezen­
Lował. Czuło się zastawione sidła. Z tego powodu król zu­
pełnie zgodził się na opór ministerjum Facty względem fa­
szyzmu. Ten nastrój wzmocniła okoliczność, że wzbudza­
jący trwogę rozkaz quadrumviratu marszu na Rzym nie 
odrazu został wydany. 

A.ni 25, ani 26, ani 27 października nie przeszli faszyści 
do ataku. Nabrano odwagi w Rzymie i w nocy z 27 na 28 
października uchwaliło ministerjum podjąć walkę przeciw 
faszyzmowi, manifestując to przez ogłoszenie stanu oblę­
żenia. Król twierdził później w formie bardzo stanowczej, 
że nie brał udziału w owem postanowieniu. Można jednak 
domyślić się, że w tym wypadku (dla uratowania korony) 
pamięć zawiodła króla. Istnieją powody do przypuszcze­
nia, że król nie tylko zezwolił na ogłoszenie stanu oblężenia, 
lecz go nawet zażądał. 

Dzień 28 października przyniósł rozstrzygający zwrot: 
28 października ogłosił faszystowski quadrumvirat z Pe­
rugji proklamację rozkazującą pochód na Rzym. Tego sa­
mego dnia faszyści opano,vali władzę w górnych Włoszech. 
Policja i wojsko ogłosiło po części swą solidarność z faszy­
stami, ,po części zachowali się neutralnie. 

O godzinie 10 minut 20 rano zawiadomiło oficjalne biu­
ro telegraficzne l'Agenzia Stefani, że ministerjum uchwali­
ło potrzebne zarządzenia przeciw rewolucjonistom i że 

począwszy od godziny 12 w południe obowiązuje stan oblę­
żenia we wszystldch prowincjach królestwa. 
Sys iem Mussoliniego 
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Pokazało się oclrazu, że ,vojska zgromadzonf> dla obrony 
Rzymu nie b~dą walczyły przeciwko faszystom. Zjawiło 

się nawet wielu oficerów i żołnierzy z faszystowskiemi 
oznakami. W położeniu tern król oznajmił, że rninisterjum 
F'acty nie miało prawa ogłosić stanu oblężenia i że trzeba 
zaraz odwołać to rozporządzenie. 

O kwadrans po 12-tej w południe zawiadomiło oficjal­
ne biuro telegraficzne: Ogłoszenie stanu oblężenia jest 
rofnięte. 

vV tym samym czasie wezwał dawny prezydent mini­
strów Salan<lra, we Włoszech bardzo popularny, faszy­
stowski quadrumvil'at, aby wysłali pełnomocnika do kró­
la. De Vecchi udał się z Perugji do Rzymu . Król przyjął 
go słowami: ,,Życzę sobie, aby \:Vłosi dowiedzieli się, że nic 
chciałem podpisać dekretu stanu oblężenia". W kilku go­
dzfonych rozprawach, jakie potem nastą.piły, uchvrnlił król 
ofiarować rządy Mussoliniemu ze współudziałem Salandry. 

Mussolini odrzucił tę kombinację. Nazajutrz król 
wez·wał Mussoliniego do objęcia rzącló\\.. 
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Rządy Mussoliniego . 

Dyktatura. 

,,Jestem za najsurowszą karnością. Tylko jeden roz­
kazuje: tym ja jestem·." Tak utrwalił Mussolini swe stano­
wisko po zdobyciu władzy państwowej. Wkoło twardego 
ziarna położył miękką warstwę. Otoczył swą dyktaturQ 
formami pl'awa zniszczonej przez niego państwowości. Wy­
brał µal'lameutarne formy konstytucyjnej monarchji. Był, 

jako kierownjk miarodajnej partji, mjanowany przez króla 
prezydentem rady ministerjalnej. Angielski szef rządu uic 
rnógłLy postąpić więcej prawidłowo: ,,Leader" miarodaj­
nej pal'tji i „Prime Minister", podwójne stanowisko parla­
mentaryzmu klasycznego. Tak samo Mussolini: wódz fu­
szyzmu, ,,Duce del Fascismo" i prezydent ministrów „I'!'<'­

si<lentc dcl Consiglio dei Ministri". Co do ogólnego poło­
żenia, przedstawił je Mussolini parlamentowi zupełnie 

jasno. ,,Byłbym mógł zl'obić z tej sali posiedzeń biwak dla 
moich żołnierzy. Nie chciałem tego," ale grożąc dodał: 
,,przynajmniej nie narnzie jeszcze". Tak powitał 16 listo­
pada 1922 r. izbę poselską. ~ Kilka dni. później żądał od tej 
izby, gdzie mieli faszyści tylko nikłą mniejszość, daleko 
idących pełnomocnictw. Wystraszony parlament przyznał 
rządowi dnia 25 listopada 1922 większością głosóv,' ·wyma­
gane pełnomocnictwa (275 głosóyv przeciwko 90). Z wyją­
tkiem socjalistó,Y i republikanów głosowały poszczególne 
partje włoskie za rządem. Przez to dał parlament dykta­
turze jego prawną.podstawę powszechnego, 1·ównego prawa 
głosowania. 

* 
Mussolini, który miał wiele zmysłu iron_icznego, usunął 

owcm „parlamentarnem" zdarzeniem cały szereg tl'udno-
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sc1. Ominął przez to wszelkie państwowo- i administracyj­
no-prawne niedogodności, które byłyby następstwem za­
machu stanu; partje parlamentarne ośmieszyły się dobro­
wolnie, zdyskredytowały mocno parlamentaryzm, spra­
wiwszy radość antyparlamentarnemu faszyzmowi. Bardzo 
pomyślnie działało na włoskie życie gospodarcze parla­
mentarne osłonięcie dyktatury; przepadła troska, że pano­
wać będzie bezwzględnie żołdactwo . Na zewnątrz czyniło 
korzystne wrażenie to pozornie pełne umiarkowania za­
chowanie się dyktatury: zrozumiano w Paryżu i Londynie, 
że muszą liczyć się poważnie z nową potęgą. 

Ale świetniej jeszcze okazała się kunsztowna taktyka 
parlamentarna Mussoliniego w sposobie wygrywania prze­
ciwko sobie obu izb parlamentu. Podczas gdy izbę posłów, 
starających się o chleb polityczny szyderstwem obrzucał, 
czyniąc ich tym sposobem zupełnie sobie uległymi, powitał 
zdzhviony senat komplementem, że „u.,,vaża senat jako je­
den ze stałych punktów narodu " ... ,,Nie uważam senatu, 
podobnie do tej małej demokracji, jako zbyteczne urządze­
nie, lecz jako potęgę w państwie, jako rezerwę państwa, ja­
ko organ potrzebny dla dobrej, przezorne.i administracji 
państwowej." Nie można było lepiej utrafić w ton, jak 
utrafił Mussolini. Senat bowiem znajdował się od lat 
w ciągłym niepokoju o swo_je istnienie. Izba poselska nie 
opuściła żadnej sposobności, by uwłaczać władzy senatu 
i wyjaśnić publiczności, że senat jest zbytecznym doda­
tkiem w nowoczesnym organiźmie parlamentarnym. Se­
nat ten nadstawiał ucha, skoro mówił Mussolini, a skoro 
młodociany dyktator skłonił się potem przed czcigodnymi 
senatorami ze słowami: ,,Młodzież Włoch, w imieniu której 
tu przemawiam, spogląda na senat z żywą sympatją," po­
rwali się wszyscy, zniewoleni jego ujmującem odezwaniem 
t.<ię, do hucznych oklasków. 

To była szermierka; ale właśnie w niej Mussolini jest 
niedoścignionym. Ktoby chciał przedstawić dyktatora 
Mussoliniego symbolicznie, powinienby mu dać czujną po­
stawę gotowego do wypadu szermierza. 

Gdyby takim nie był, gdyby nie błyskała z jego zwro­
tów chęć potyczki, nie byłby się mógł nigdy w swej władzy 
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utwierdzić. Gdyż grożą mu nieprzejednani nieprzyjaciele, 
nawet we własnym obozie otaczają go niebezpieczni prze­
ciwnicy. Szkicowo przynajmniej niechaj będą wspomniani 
nieprzyjaciele, aby wskazać „pole", na którem Mussolini 
stacza walkę, gdyż przy szukającym zmian, dziś na­
tchnionym, jutro rozczarowanym ludzie włoskim, Mussoli­
ni musi zużyć większą część swoich sił na to, aby utrzymać 
dyktaturę swą przeciwko nieprzyjaźniom i machinacjom. 

Socjaliści i komuniści są jego śmiertelnymi wrogami. 
Międzynarodówka z Moskwy nie prześladuje żadnego czło­
wieka tak zaciętą nienawiścią; bo dla niej jest on odstępcą, 
jest on jeszcze zawsze żywym dowodem na to, że teror ko­
munistyczny można własną jego bronią pobić. W tej walce 
nie ma żadnych względów. Agitatorzy komunistyczni, 
których faszyzm wyśledzi, nie są pewni życia. Gdzie 
schwycą pisma komunistyczne, zaraz je palą . Ale także 

niejednego faszystę, tego np., który ścigał komunistów 
w czasie ostatniego ruchu wyborczego, znaleziono zabitym. 
Wielki policyjny aparat obrony jest w nieustannym ruchu, 
aby propagandę komunistyczną zgnieść i dozorować ich 
przygotowania, wykonywane głównie w Szwajcar.ii. 

Niejednolity jest stosunek Mussoliniego do part.ii, któ­
ra przez socjalny katolicyzm poparta, organizuje wpływ 
katolickich duchownych: ,,Partito Popolare Italiano". ie­
możliwem IJylo istnienie podobnej partji tak długo, dopóki 
papież wyraźnie zakazał duchowieństwu trzymać ię zda­
ła od czynnej polityki. Przed wojną przeprowadzony był za­
kaz ten, a wypływał z „zasadniczego nieprzejednania Wa­
tykanu". Skoro jednak po wojnie wstrząsnęły Włochami 
wevvnętrzne wichrzenia i radykalny socjalizm zwrócił się 

całą siłą przeciw katolicyzmo-wi, pozwolił Watykan nacie­
rającym nań katolickim politykom stworzyć katolicką 

partję ludową, mającą za zadanie zająć się szerokiemi 
warstwami · ludu i kierować politycznie wpływem katoli­
ckiego duchowieństwa . Partja, która w styczniu 1919 r . -
zatem przed założeniem pierwszego Fascio przez Mussoli­
niego - weszła w życie, znalazła kierownika o wprost nad­
zwyczajnych zdolnościach, a był nim sycylijski ksiądz 

Sturzo. Sturzo zrozumiał, że trzeba postawić swoją partję 
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w roli zbawczyni Włoch, gdyż tylko katolicyzm jest zdolny 
uwolnić wzburzone masy ludu od komunistycznej propa­
gandy. Powodzenie jego było tak wielkie, że przy wybo­
rach w listopadzie 1919 mógł stworzyć z więcej niż 100 po­
słami jedną z najsilniejszych i mianowicie - z powodu jej 
pośredniego stanowiska między mieszczaństwem a klasą 

pracującą - decydującą frakcję w izbie poselskiej. Tak 
więc stał się Sturzo tajnym królem Włoch. żaden gabinet 
nie mógł się wbrew jego woli utrzymać. Każdy kryzys mi­
nisterjalny był w jakikolwiek sposób w związku ze Stur­
zem. 

Pochód do Rzymu położył koniec temu panowaniu, 
gdyż Mussolini osądził katolicką partję narqdową · jako 
„antynarodową" i wykluczał ją, gdzietylko mógł. Walkę 

przeciw katolicko-politycznej władzy prowadzi dyktator 
Mussolini jakoby „na drodze dyplomatycznej". Ponieważ 

Watykan może zakazać duchownym brać czynny udział 

w polityce, dobra wola papieża jest dla Mussoliniego na.i- / 
lepszym środkiem, aby księdza Sturzo usunąć na bok i aby 
złamać nie do zwalczenia władzę polityki konfesjonału. 

Stąd wyłania się dyplomatyczna gra, która przynosi sto­
sownie do okoliczności konflikt albo zgodę między Musso­
linim a Watykanem. Watykan zna jednak swoją siłę. Je-
go głos wobec wykroczeń faszystowskich, skierowanych 
w kwietniu 1924 r. przeciw katolickim politykom, był jak 
wiadomo stanowc·zy. Gwałtowne polityczne powodzeni(', 
jakie przeżyli katolicy "v roku 1919, wszyscy zachowali jesz-
cze w pamięci. Dyktator Mussolini wie, że musi liczyć si<: 
z potęgą. teraz milczącą. 

Zupełnie w innym rodzaju jest trzecia g1·upa nieprzy­
jaciół dyktatora i bardzo skomplikowany do niej stosunek. 
Zwycięstwo Mussoliniego zdmuchnęło bardzo wielu z tych, 
którzy utrzymywali mechanizm państwa, zarabiając w ten 
sposób na chleb i zadawalniając swoją ambicję: był to cały 
zastęp politykujących „intelektualistów". W gruncie rze­
czy zawsze ten sam rodzaj: zawsze Giolitti, albo maniera 
Giolittiego. Był to trochę cyniczny liberalizm, w polity­
cznych sprawach bardzo doświadczony, bardzo giętki, zu­
pełnie nieważki, bez punktu ciężkości. Przyczyną zadzi-
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wiającej siły owego koła była okoliczność, ż,e nici i kontro­
la, któremi wpływało na państwo i po większe.i części opa­
nowało je, biegły przez loże masońskie. "\Voln_omularstwo, 
la Massoneria, było jedną z większych sił politycznych we 
Włoszech . Ważne stanowiska urzędnicze w Rzymie 
i w prowincjach nie mogły być obsadzone przeciw woli lóż 
masońskich, albo przynajmniej nie długo utrzymane. So­
ejalistyczna partja rozważała w roku 1904 na kongresie 
w Bolonji niebezpieczeństwo potęgi masonów i uchwaliła 
wtenczas, że członkom partji nie wolno mieć żadnych sto­
sunków z „Masonerją". Walkę tę prowadził dalej Musso­
lini jako faszysta. Znamiennem jest dla ważności, jaką 
sprawie tej przypisuje, że „Wielka Rada Faszyzmu" Gran 
Consiglio Fascista, na .:;wojem drugiem posiedzeniu, po ob­
jęciu rządów przez Mussoliniego, zajmowała się wolnomu­
larstwem i obradowała nad tegoż zwalczaniem. Leży jak 
na dłoni, że koła tak przyzwyczajone do władzy, nagle nie 
znikną. Po części działają jawnie przeciw faszyzmowi, po­
pierają polityczny liberalizm, starają się przez tak zwa­
ną „opozycję konstytucyjną" wytworzyć nastrój przeciwny 
faszyzmowi za pomocą ciągle czynnej, dobrze poinformo­
wanej krytyki publicznej, np. w rzymskim dzienniku ,.,Il 
Mondo". Dla dyktatora groźniejszą jest jednakowoż ta . 
druga, prawdopodobnie większa część tych, kiórzy pogo­
dzili się z położeniem. Ci „intelektualiści" słuchają nowe­
go pana i doświadczone swe siły oddają na jego usługi, 

lecz starają się podkopać autorytet dyktatora przez ukryty, 
powiedziałbym nawet ironiczny sposób: robiąc uwagi, rzu­
cając spojrzenia, zachowując się nieodpowiednio. Każdej 

krytyce, skierowanej przeciw jego czynom, dają ci inte­
lektualiści dobitny wyraz; chętnie pozwalają domyślać się, 
że faszystowska dyktatura jest tylko „eksperymentem", że 
hędzie to dla nich ciekawe przeżycie „esperimento fascista'·. 
r ieprzyjaciół takich trudno schwycić. Wpływ ich śledzić 
można w świecie uczonych i na uniwersytetach. "\Vpraw­
dzie zewnętrznie nie wychodzi to na jaw, gdyż owi nieliczni 
profesorowie, którzy wydają dziś książki o polityce faszy­
stowskiej, hołdują dyktatorowi, ale większa część milczy, 
i po,voli wnika duch krytyki w studentów, którzy przed 
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opanowaniem władzy szli za swoim Benito Mussolinim 
z rozwińiętemi sztandarami. 

Organizacja centralna. 
Przeciw wszystkim tym grożącym mu nieprzyjaźniom, 

Mussolini miał się na baczności z pomocą organizacji, któ­
ra osiągnęła jakby ostatnie możliwości pod względem cen­
tralizacji. Centralizacja jest postawą bojową, jest wzmo­
żeniem gotowości do walki. Wszelkie ujemne strony pra­
wie kurczowego objęcia całości wziął na siebie, aby za­
pewnić ustawiczną gotowość polityczną. Polityczna orga­
nizacja Mussoliniego równa się mechanizmowi kierowania 
wojskiem. 

Spróbuję opisać organizację centralną. Jedna uwaga 
na wstępie: każdy wielki organizwtor nie dowierza organi­
zacji. On bowiem wie, że im doskonalsze jest techniczne 
wyrobienie organizacji, tern więcej przynosi ona ulgi człon­

kom i znarawia ich; wie, że nęci do zwalenia osobistych 
obowiązków na nieosobisty utwór. Dlatego w każdym 

wielkim organizatorze jest ukryta ochota złamać dzisiaj to, 
co wczoraj stworzył. Walka owa z własnemi dziełami. 

sprawia zagadkową wielkość wodza. 
,,Moje dzisiaj nie stosuje się nigdy do wczoraj, - kła­

dzie poeta w usta wielkiego mocarza, - rąbię wesoło na 
kawałki dzisiejszego Holofernesa i d,aję mu do jedzenia 
jutrzejszego Holofernesa." 

Tak samo Mussolini: prawie każdy miesiąc przynosi 
jakąś zmianę organizacji. Stara się zwalczyć każdy kry­
zys faszyzmu przez zmiany w organizacji. Każde zaczepne 
wzburzenie publiczności odpiera zmianą organizacji. .\ je­
dnak mimo wszystkie przemiany, styl jego form organiza­
cyjnych jest wierny pewnym podstawowym wyobrażeniom.­

Grunt, mocna główna tkanina pozostaje zawsze charakte­
rystyczną dla jego sposobu zmuszenia państwa, narodu do 
poddania się jego woli. 

Centralnym organem egzekutywy jest „Dyrektorjat 
~arodowy" (Direttorio Nazionale). 

Faszystowscy „dyrygenci" w Rzymie, członkowie Wiel­
kiej Rady, którzy stali blizko Mussoliniego, prawie jedno-
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głośnie byli zdania, że dyrektorjat musi się składać przy­
najmniej z dziewięciu członków. Prowincjonalni kierowni­
cy faszyzmu życzyli sobie nawet znaczniejszego powitiksze­
nia, aby dać dyrektorjatowi niby charakter senatu, w któ­
rym byłyby reprezentowane interesy faszystowskich zwią­
zków prowincjonalnych. Mussolini jednakże odrzucił 

wszystkie te plany, z okazji zaś wielkiej reformy zarządu 
w kwietniu 1924 r. ścieśnił dyrektorjat, ustanawiając ko­
legjum z czterech członków t. j. quadrumvirat. Pod naci­
skiem sprawy Matteottiego dodał jeszcze wtenczas do dy­
rektorjatu ośmiu członków; było to w czerwcu 1924 r. Je­
dnakże już w sierpniu wrócił do swej centralistycznej za­
sady, przenosząc znów rzeczywiste kierownictwo spraw 
politycznych na quadrumvirat, t. j. wydział wykonaączy. 

Zadaniem dyrektorjatu jest kierować wszystkiemi fa­
szystowskiemi organizacjami i z pomocą tak centralisty­
cznie prowadzonych organizacyj opanować lud włoski. Dy­
rektorjat - i to ma szczególne znaczenie - nie jest wcale 
qrganem państwa, lecz organem tak zwanej faszystowskiej 
„partji". Ponieważ zaś partja faszystowska nie jest wcale 
partją w zwykłem znaczeniu słowa, tylko organizacją zo­
bowiązaną do zupełnego posłuszeństwa względem wodza, 
Duce, z wpisanymi członkami, z kontrolowaną znów przez 
dyrektorjat listą członków, przeto Mussolini posiada jako 
„Duce del Fascismo" centralistyczny prywatny aparat do 
opanowania Włoch. 

Z drugiej strony dysponuje państwowym aparatem 
wykonawczym, jako prezydent ministrów obdarzony szcze­
gólnemi pełnomocnictwami, gdyż ministerstwa stoją do je­
go rozporządzenia bez żadnego oporu. 

Możliwości, leżą.ce w owej podwójnej władzy, są jeszcze 
d.o ostateczności wyzyskane przez to, że międży państwową 
władzą wykonawczą ministerstw, a prywatną władzą wy­
konawczą dyrektorjatu, nie istnieje żadna unja personalna. 
Przeciwnie, Mussolini osiągnął przeprowadzeniem zakazu 
piastowania dwóch urzędów naraz, przeciw publicznemu 
mniemaniu i przeciw nastrojowi faszyzmu, że członkowie 
dyrektorjatu nie mogą być ministrami. 
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Mussolini jest zatem w stanie przeprowadzać swą wol~ 
za pomocą państwowej i prywatnej egzekutywy. Może 

kontrplować jedną egzekutywę przez drugą, li tylko w je­
go osobie leży rękojmia jednolitej polityki. 

Dyrektorjat wykonuje swą władzę w sposób nastę­

pujący: 

Po pierwsze i przedewszystkiem posługuje się dyrekto­
rjat służbą kontrolną, przeprowadzaną przez generalnych 
inspektorów i przez stałych inspektorów do szczególnych 
poruczeń. Ge n er a 1 ny mi i n sp e kto ram i są sta­
rannie wybrani faszyści, którzy na zarządzenie dyrekto­
rja tu obserwują ciągle zajścia w całym kraju, po zorgani­
zowaniu w tym celu niższej służby inspektorów. Skoro 
gdziekolwiek w kraju powstaje poszczególna trudność, po­
wierza się generalnemu inspektorowi osobną misję bada­
nia przyczyn owej trudności. Inspekcje są albo tak skrycie 
prowadzone, że kontrolowani nie dowiedzą się wcale o tern 
zajściu, albo jawnie posyłają inspektora, który nosi wtf'n­

czas tytuł Komi~arza; jeśli chodzi o kontrolę wysokich 
urzędników np. prefektów, nazywają oficjalnie wysłanych 
inspektorów „wysokimi komisarzami", Alti Commisari. 
Commisari, głównie Alti Commissari, otrzymują często 

w danej chwili rozkaz zawieszenia w czynnościach kontro­
lowanych przez nich wysokich urzędników i wykonywania 
ich urzędu aż do nowego obsadzenia. Takie zdarzenie jest, 
łatwo się domyślić, aktem państw owe .i egzekutywy. 
Tutaj nagle przeskakuje prywatna kontrola dyrektorjatu 
cło aktu egzekutywy ministerjalnej; zestawienie to jest tyl­
ko możliwe na mocy osobistego rozkazu dyktatora. 

Oprócz tych generalnych inspektorów, którzy ciągle 

strzegą kraju, są do rozporządzenia dyrektorjatu „stałe in-­
spektoraty", przeprowadzające zawsze określoną, ciągle 

ruchliwą kontrolę. Tak n. p. jest inspektorat dla organi­
zacji młodzieży, drugi dla uniwersytetów itd. Inspektora­
ty owe czuwają nietylko nad zdarzeniami, lecz troszczą się 
o to, aby przy wielkich obchodach organizacyj młodzieży 
i uniwersytetów, · faszyzm był reprezentowany przez ·wy­
bitnych mówców. 
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Dalej podlegają Dyrektorjatowi dwa bardzo wpływowe 
urzędy: urząd propagandy (Uffizio Propaganda) i urząd 

prasy (Uffizio Stampa). Urząd propagandy ma wszelkiemi 
środkami rozpowszechniać „ideę faszystowską" i dyktatu­
rę Mussoliniego uczynić popularną na wewnątrz państwa 
i zagranicą. Urząd prnpagandy opracowuje duchowe dro­
gi dla obrony faszyzmu, podstawowe idee, odpowiadające 
chwilowemu nastrojowi ludu. W coraz to innych odmia­
nach . tarają się zrobić faszyzm miłym ludowi. Mus­
solini, .iako doś~;viadczony i namiętny reprezentant propa­
gandy, czuwa osobiście nad rozwojem podstawowych idei, 
twierdzą także, że niejedna szczęśliwa myśl pochodzi od 
niego samego. Na podstawie linij przewodnich, organizuje 
dalej urząd propagandy służbę dla zebrań, uroczystości itd., 
wyszkolenie mówców i wydział plakat (naśladowany zdaje 
się z moskiPwskiej propagandy techniki). Zwłaszcza ude­
rzające są plakaty,_ zawierające jedno tylko zdanie lub 
hasło, które się nagle w wielu tysiącach ukazują wszędzie. 
Właśnie ten rodzaj bardzo przypomina Moskwę. Tak n. p. 
brzmiał jeden z plakatów Mussoliniego: ,,Faszyzm .iest re­
ligją ojczyzny!"; a plakat Lenina w Moskwie: _,,Religja jest 
op jum dla ma:s !" Chwilami groźnie: ,,Faszyzm obiecuje 
chleb przyzwoitym robotnikom; bolszewickim robotnikom 
- baty!" Także w obrazach: Skoro np. kierownik kato­
lickiej partji h,1.dowej Don Sturzo, dostał od swego kardy­
nała rozkaz cofnięcia się z polityki, pojawiły się plakaty 
z karykaturą Don Sturza o długim nosie. Ale wielka, kar­
dynalskim pierścieniem ozdobiona ręka, chvvyta za długi 
nos sfukanego wodza. Polityka zewnętrzna: Na lewej 
stronie plakatu widać wielkie mocarstwa, reprezentowane 
prr.ez John Bulla, Uncle Sama itd. siedzące wokoło stołu, 
tymczasem Włochy stoją, nieśmiało przy tylnem wejściu; 
ale z prawej strony, przez główne drzwi sali, wstępuje 

Italja, ozdobiona swoimi Fascio, i pełne uszanowania pod­
noszą się główne mocarstwa z zajmowanych miejsc. Tylko 
słowa: ,,Niegdyś i Dziś" dodano do tego ,vymownego 
plakatu. 

Urząd prasy sprawuje cenzurę prasy wewnętrznej i śle­
dzi prasę zagraniczną. Jednak główna jego czynność po-
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lega na zarzuceniu całych Włoch dobrze poinformowane­
mi, dobrze uposażonemi dziennikami faszystowskiemi. Co 
pod tym względem opowiadają o rządach Mussoliniego, 
przechodzi wszelkie wyobrażenie. Mussolini, który swój 
rozrost zawdzięcza w dużej mierze pras~e, który dzięki za­
łożeniu przez siebie w 1914 r. dziennika „Popolo d'Italia" 
stał się potęgą przeciw socjalizmowy, który też za pomocą 
dziennika tego stworzył wojŚko, który przyzwyczajony jest 
przygotowywać przez rafinowaną propagandę prasy każdą 
akcję, każdy polityczny zwrot, przyznaje jej oczywiście, ja­
ko dyktator, pierwsze miejsce. Ma tak wysokie mniema­
nie o politycznem znaczeniu prasy, iż kryzys parlamenta­
ryzmu tłumaczy właśnie tern, że dzienniki tworzą „codzien­
ny parlament",_ w którym najdoświadczeńsze i _ najwięcej 

wykształcone osobistości sądzą o zagadnieniach życia pu­
blicznego ze znajomością rzeczy, już nie dającą się odna­
leźć na ławach parlamentu (tak twierdził w swej mowie 
w Senacie 8 czerwca 1923). Dlatego można zrozumieć, że 
uczynił z urzędu prasy faszystowskiego dyrektorjatu po­
tężną władzę. Kierownictwo zdał jednemu ze swych przy­
jaciół Cezarowi Rossi. Rossi już w 1919 roku był między 
wiernymi Mussoliniego, należał do małego kółka tych, któ­
rzy 23 marca 1919 roku utworzyli pierwszy zawiązek faszy­
stowski w Medjolanie, nazywając się uumnie „faszystami 
pierwszej godziny", fascisti della prima ora. Będąc szefem 
urzędu prasy w dyrektorjacie Mussoliniego, Rossi zrozu­
miał, jak oddać na usługi faszyzmu poważne clzie1!niki 
włoskie, np. własny dziennik boloński „Il Resto del Carli­
no", jak założyć także liczne nowe dzienniki, które ze swo­
im wielkim aparatem ilustracyj i nowin, swoją sensacyjną 
wystawą, nie mniej forsowanym technicznie, wysoko roz­
winiętym kolportażem, wysuwały się tak na pierwszy plan, 
że chwilami opanowały nastrój ulicy. Może się zdarzyć 

w dniach krytycznych, że widać w Rzymie tylko pisma fa­
szystowsRie, podcza gdy opozycyjne pisma zatrzymuje ja­
kaś nieznana ręka. 

Można domyślać się, jakie sumy pieniędzy pochłania 
aparat ten i jaka z tern złączona korupcja. Sprawa Mat­
teottiego rzuciła na chwilę trochę światła w ową ciemność, 
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skutkiem czego w czerwcu 1924 r. Cezar Rossi znikł z ho­
ryzontu. 

• 
Dyrektorjat winien starać się także o przeprowadzenie 

karności w partji faszystowskiej . W wątpliwych razach 
tworzą się kolegja dyscyplinarne, a do wyboru ich · zobo­
wiązany jest Dyrektorjat, chociaż we wszystkich „wielkich" 
wypadkach sam Mussolini zatrzymuje sobie rozstrzygnię­
cie. 

Jednym z członków Dyrektorjatu jest „Generalny Se­
kretarz" (Segretario Generale). Kieruje on centralnym 
~ekretarjatem, który utrzymuje codzienny oficjalny ruch 
z prowincjonalnemi związkami faszyzmu i prywatnymi 
ludźmi. Óvir generalny sekretarjat kontroluje imienne li­
sty faszyzmu. Tak nazwani honorowi członkowie potrze­
bują zatwierdzenia generalnego sekretarza. O nowych 
członkach muszą związki prowincjonalne regularnie zda­
wać sprawę centralnemu sekretarjatowi. Codziennie ma· 
generalny sekretarz dla „przyjaciół z prowincji" godziny 
przyjęć. Ze swej strony związki prowincjonalne odbierają 
od centralnego sekretarjatu wskazówki co do politycznego 
zachowania się i co do zamiarów dyktatora; wskazówki te 
podają dalej miejscowym grupom organizacji faszy­
stowskiej. 

Dyrektorjat dowiaduje się tym sposobem o wszystkiem, 
co gdziekolwiek w kraju zajdzie, jest w każdej chwili w mo­
żności przekazać dalej rozkazy dyktatora i czuwać z pomo­
cą tajnej kontroli nad ich przeprowadzeniem. Użycie tych 
wszystkich środków technicznych centralistycznego nadzo-
1·u i rządzenia zaostrza się jeszcze w swojem działaniu 

przez to, że ów potężny nieodpowiedzialny gabinet nie jest 
poparty żadnemi zasadami, lecz albo chwyta się bez waha­
nia środków zapobiegawczych, albo milcząco toleruje, co 
"" swym sposobie bezprawnym, pozbawionym skrupułów, 
przypomina metody renesansu. Mężowie tacy jak np. Du­
mini i_ Volpi, mordercy wodza partji socjalistycznej Mat­
teottiego, byli w ścisłych osobistych stosunkach z członka­
mi Dyrektorjatu, zwłaszcza z Rossim . 

• 
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Dla poparcia, w pewnej także mierze dla kontroli Dy­
l'ektorjatu, Mussolini z·wołuje prawie co miesiąc „WielktJ 
Radę faszystowską" , Gran Consiglio Paseista, najwyższe} 

instancję hierarchji faszystowskiej . Wprawdz~e Mussolini 
oznacza członków Wielkiej Rady, jednak praktycznie zwią­
zany jest z pewnym szeregiem ludzi. ,,Wielka Rada'· skła­
Lla się istotnie z tych osobistości, które kierują ·jakim urzę­
dem centralnym, lub jakiem ::;zczególnie ważnem polity­
cznem albo wojskowem urządzeniem. Są to ministrowie, 
o ile 'ą faszystami, następnie tacy faszystowscy podsekre­
tarze stanu, którzy mają wielki wpływ ze względu na ich 
osobistość lub ze względu na ich wydział pracy. Po drugie 
kierownicy z organizacji partyj znajdujących się poza Rzy­
mem, np. w Medjolanie, Bolonji i innych głównych miejsco­
wościach faszystowskiej organizacji. Po trzeciC' komende­
rujący generałowie milicji faszystowskiej. Po czwarte, ge­
neralny sekretarz „korporacyj" faszystow::;kich i general­
ny ekretarz stowarzysze11. faszystowskich. 

Pozatem Mussolini może wciągnąć dalsze osobistości, 
aby poinformować Wielką Radę co do jakiego ' odrębnego 
zajścia. Stosunek Wielkiej Rady do Dyrcktorjatu jest for­
m a 1 ny (ale ty l ko fo1·malny) : Dyrektorjat jest obrany 
przez Wielką Radę, jest organem Wielkiej Rady i jest zobo­
wiązany zdawać sprawę Wielkiej Radzi . W rzeczywisto­
ści Dyrektorjat jest mianowany przez Mussoliniego i często 
posiedzenia Wielkiej Rady mają tylko ten cel, aby człon­
kom Rady, jako kierownikom urzędów centralnych, dawać 
wskazówki przygoto,vane już przez Dyrektorjat. 

Zewnętrznie wygląda, 1akoby na posiedzeniach Wiel­
kiej Rady decyzje zapadały tutaj, w owej „najwyższej in­
stancji faszyzmu". Dyktator posługuje się czasem uchwa­
łami Wielkiej Rady ogłoszonemi w gazetach, dla obudzenia 
µozoru, że osobiście nie ma żadnej styczności z jakąkolwiek 
· prawą. Wielka Rada jest przeto w rzeczywistości tylko 
draperją dyktatora, alho najwyżej jego Hofratem. 

Milicja. 
Centralistyczny system rządzenia dyktatora utworzył 

sol.Jie własną zbrojną obronę w tak zwanej Milizia 1 azio­
nale: 
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J\lttssolini, biorą.c <lo s\\·oiclt 1·ozpo1·u1dzeń chętnie wzór 
ze starego rzymskiego ccsarst\\'a, st worzyl ze związkó,-..· 

bojowych, z które.mi pl'zeprowadził rc-wolucję, wojsko pre­
torjanó,Y. W starym Rzymie, po bitwiP pod Filippi, po­
wstało ze zwycięskich legjonów ""ybrane wojsko, przezna~ 
czone cło strzeżenia głównej kwatery (praetorium). Jeszcz·e 
dzisiaj można w Rzymie oglądać resztki mm:ów olbrzymich 
koszar pretorjańskich, wystawianych za pano·wania cesa• 
rza Tyberjusza przez .\.eliusa Seianusa, reformato1·a stra­
ży pretorjańskiej. Gwardja pretorjańska, od sprawności 
któr.ej zależna była często polityczna władza, nawet egzy­
stencja cesarza, składała się od czasów Tyberjusza tylko 
z ochotników, którzy - trzeba wyraźnie zaznaczyć - n.ie 
byli wybierani jak dawniej z pomiędzy weteranów wojsko­
wych, lecz z pomiędzy młodzieży włoskiej. Prowincje nie­
włoskie ~ wyłączono, za dobrych rzasów straży pretorjań­
skiej, ze służby w owem cesa,rskiem wojsku przyboczn.em. 
Starannie baczono na narodowo rzymski charakter_ Aby 
zapobiec nadużyciu władzy przez komendanta straży pre­
torjańskiej, powierzono - w przeciwieństwie do regulami­
nu v,'ojsko,.,vego z czasów cesarskich - (lwom lub trzem 
,,Praefecti praetorio" tlowództwo natl pretorjanami. 

Wszystkie te rysy pretorjanów odnajdujemy w Mili­
zia Nazionale Mussoliniego. Gdy Mussolini ze swoimi 
związkami bojowymi zajął Rzym 29 października 1922 r., 
zaopatrzył czemprędzej owe Htosunkowo źle uzbrojone ban­
<ly, czerpiąc z zapasów wojska królewskiego, ześrodkowaw­
szy je w kilku taktycznie korzystnie położonych koszarach 
wojska i w biwakach pod Rzymem. Przyłączyły się do jego 
czarnych koszul, camicia nera, ,,squadristi", związki bojo­
we innych grup nacjonalistycznyrh, ozdobione szczególne­
mi oznakami. Zwycięstwo squadrismu, małych zwią­

zków bojowych, znęciło całą włoską młodzież do ,vystąpie­
nia w kolorowych lub czarnych koszulach, jako element no­
wego regime'u. Groziło niebezpieczeństwo, ŻE' pod nowem 
panowaniem rozkrzewi się we Wloszecl1 ogólny bandytyzm. 
Wtenczas rozkazał Mussolini, aby wszystkie związki bojo­
\\'l' znikły z dniem 1 lutego 1923 r . 

System Mussoliniego 
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bo przygotowi:111ia tych środkćrn zaradrzyd1 zostawił 
par~ mif'sięcy czasu, ahy tymrzaRcm wybrać z fasr,ysto\\ -
skich związków bojowych najpewniejszych ludzi. tTtwo­
rzył z nich . woją ~traż prrtorja!'lską: Milizia Volontaria 
Nazionale, podlegającą clworn gr1wrałom, gf'nC'rałowi cle 
Bono i gE>neralowi Italio Balho . 

Ut worzenir faszystowRki<-'go \\ oj ska odrębnego wywo­
łało we Włoszf'ch ogólne ,vzhurzcnic, powiększone' jeszcze 
wiadomością uchwalonl;I przE>z Wielką Radę Faszystowską, 
że milicja niE> będzi<-' składała przysięgi ani na króla, ani 
na ustawę krajowi}. \VyjaśniC'ni<> Mu~solinirgo w s<-'naci<> 
nie było tego rodzaju, aby usunąć niepokój: ,,Pytano dla­
czego milicja nie skłaclala przysięgi wierności Jego Królew­
·kiej Mo' ci'? Sądzi cif' możr, ż<> ni<> myślimy o tern pytaniu? 
Mylicie się. l'chwala zapadła negatywna, gdyż jesteśmy 
zdania, iż osoba króla musi stać całkowicie poza milicją, 
mającą z konieczności ostry charakter (un carattere spic­
catissimo)... Milicja ma służyć do bronienia rewolucji fa­
szystowskiej na zewnątrz i na wewnątrz... Aby bronić tej 
specjalnej formy politycznego rządzenia, faszyzmem na­
zwanej, potrzebną jrst koniE>cznic harclzo \\'ielka ochotni­
cza siła zbrojna." 

Przekształcrnie band faszystowskich na wojsko regu­
larne było trudne i też jeszcze do dzi iaj nie zupełnie prze­
prowadzone. Mussolini sam w mowie wygłoszonej 8 czer­
wca 1923 r . w Senacie, wskazał na trudności moralne i woj­
skowo-techniczne. Moralne: handy przyzwyczajone „do 
poru zania się na terenie bezprawia ' ' miały być przeisto­
czone w organ strzegący prawa. Wojskowo-techniczne: 
Stworzyć wojsko z band! Bezwzględna surowość byłaby 

niezdolną przezwyciężyć tych trudności. Przeciwnie, wtło­
czenie band w instrukcje nowoczesnego wojska byłoby znisz­
czyło swoistego, nieskrępowanego ducha, który faszyzm 
uczynił wielkim. Temu niezawi łemu, li tylko o. obistyrn 
urokiem wodzów opanowanemu duchowi, lubi Dyktator, 
zezwalający na panowanie tegoż ducha n a kl ad a ć n aj­
ostrzej s z ą kar n o ś ć, ostrzejszą niż wyuczony regu­
lamin może kiedykolwiek osiągnąć. Skoro Mussoliniego 
zapytano w lipcu 1923 r. w izbie poselskiej: ,,Kiedy faszyzm 
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stanie się nareszcie mądrym?" odpowiedział: ,,Nie zyczę 
sobie, aby to za szybko nastąpiło. Wolę, aby faszyzm za­
chował jeszcze czas jakiś - dopóki się wszyscy z rzeczywi­
stością faszystowskiego panowania nie pogodzą, - swego 
rięlmego wojowniczego ducha." 

Niezupełnie ufał woj8ku królewskiemu. ,,Wojsko po­
winno siQ przygotować na wojnę. Nie powinno pełnić ża­
dnej służby policyjnej, a. jeszcze mniej politycznej służby 

policyjnej, chyba tylko w bardzo · wyjątkowych razach. 
Dziś w nocy np: kazałem zblokować pewną dzielnicę wew­
nętrzną w Livorno. Będzie urządzona razzia w wielkim 
stylu. Jednakże wojsko, szeregowcy i oficerowie śpią spo­
kojnie w koszarach według swego prawa i obowiązku". 

Ovva ,razzia'· w Livorno była jednym z wielu sposobów, 
których się nowo założona milicja chwyciła wszędzie we 
\Vłoszech, aby odnaleźć ukryte związki bojowe i ukryte 
składnice broni. Przeprowadzono to zupełnie systema­
tycznie z bezwzględną energją. Niejeden krwawy czyn 
gwałtu łączył się z temi nocnemi nagankami. Było jednak 
publiczną tajemnicą, że rozkaz dyktatora zatrzymał się 

przed pewnerni związkami bojowemi. Znaleźli się faszy­
stowscy dowódzcy band, którzy się wzbraniali wstąpić do 
milicji, ale wzbraniali się także zniknąć. Nie byli to naj­
gorsi; szalonej odwagi ludzie, których ślepo słuchała mała 
garstka, i którzy byli gotowi zaprzysiądz wprawdzie wier­
ność naczelnemu wodzowi Mussoliniemu, ale którym 
jednak nie odpowiadał wojskowo-biurokratyczny regula­
min państwowo zorganizowanego wojska. Owe autono­
miczne faszystowskie związki bojowe były nietylko ochra­
niane, lecz uważane widocznie przez dyrektorjat Musso­
liniego, jako cenne środki bojowe dla „szczególnych celów". 
Podobne „szczególne cele" wywiązały się przedewszyst­
kiem z życzenia, aby śledzić akcje antyfaszystowskie, przy­
gotowane przez komunizm za granicą i aby w danym razie 
wziąć się zagranicą do faszystowskich przeciwakcyj. Zro­
zumiałem jest, że rząd Mussoliniego musi trzymać się zda­
loka bd tego rodzaju d1•ażliwych poczynań dla uniknięcia 
zewnętrznych politycznych trudności. Skoro się jednak 
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\\ ńdz autonorniczHego Z\\'h~zku bojowego udał do Paryżu 

z 20 odważnymi zuchami, br tam „wykurzyć"' central(,' 
komuni,;tyczną, albo jeśli ,,. Szv,·ajcarji znaleziono nie­
żywego antyfaszyRtowRkiego agitora politycznego, nazy­
wano to sprawą prywa1ną. \\'prawu.zie Mussolini zastrzC'­
ga się llarclzo ostro przeciw tym zjawiskom, ale „nagk 
i niC'spotlzianie" używa wódz-psycholog zwrotó"·, które 
swą wyzywającą kokieterją przypominają zapatrywania 
polityczne renesansu. Copra ·wcla chwilami ,vznosi się po­
zhawiony skrupułów duch renesansu do takiej wielkości, 
że publiczne niebezpieczel'1stwo \Nłocll bywa po·ważnie za­
grożone. Skoro zaś na jaw wyjdzie, przy odsłonięciu krwa­
·wego czynu, ścisłe połączenie utrzymywane między „dzi­
kim ", a oficjalnym faszyzmem, powstają kryzysy, które 
Mussolini zdolny jest zwalczyć tylko dzięki swemu auto­
rytetowi i o:,:;obistemu czarowi. Krwawe czyny popełniane 
µodczas ruchu wyborczego w kwietniu 1924 r. i morderstwo 
Matteottit'go były przykładem takich awantur, które dla 
faszyzmu mogły się star niebezpieczne, bo wywołują na­
strój paniczny. 

Można więc milic.i<: scharakteryzo·wać jako wojsko 
µretorja1'1skie, ożyv,: ione ryzykanckim duchem, utrzymu­
jij.ce ciemne stosunki z wolnymi wodzami band i samemi 
bandami. Na wypallek powszechnej mobilizacji wszystkich 
sił faszysto"Yskicb, może być zatem wojsko pretorjanów 
w krótkim czasie znaczni.0 powiększone. Nie ulega żadnej 
wątplh,·ości, że dość jest gotowej broni na taką chwilę. 

J!, + ,:. 

Do polHycznej sprawności milicji należy udatne miej-
scowe rozdziek•nie formacyj podług stopni. \\'ojsko p~·e­
torjańskie cesarzy rzymskich ~talo w warownych kosza­
rnch prze l bramą vimina lską Rzymu. \\' ten sposób pano­
wało nad Rzymem i jego głównerni ulicami. Od koszar, 
castra praetoria, do pałacu cesarskiego drogi były stale 
obsadzone przez pretorjanów, w samym za. ś pałacu cesar­
skim miała ciągle jedna kohoda służbę strażniczą. Kon­
centracja ta odpowiadała wojskowo-technicznym st9sun­
kom owych czasów i trzy vl'ieki okazała się tak skuteczną, 
że często Castra Praetoria stanowiła o lo.' ie cesarstwa 
rzymskiego. 
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Dzisiejsze stosunki komunikacyjne wymagają innego 
miejscowego rozdzielenia, gdyż Mm;solini sam dowiódł 

))Yzez osaczenie Rzymu w październiku 1922 r., że koncen­
tl'acja wojsk ,v stolicy nie możc> uratować rządu . Musso­
Uni przywiązuje wiele większą, rozstrzygają.cą wartość cło 
opanowania przez rnilicj~ głównych linij kolejowych 
\Vłoch i do postawienia koszar milicji Llisko węzłów ko­
lejowych. Każdy podróżujący po Włoszech spostrzega 
dzisiaj, jak rozszerzony _jest system silnych posterunków 
na całe \\ 'lochy. Pien,· szą rzeczą,, którą widzi cudzoziemiec 
jadący do \\ ·loch są koszary milicji, postawione bezpo­
średnio przy stacji granicznej, guzie leży Brunner. Po­
cząwszy od t ego miejsca prześla<luje podróżnego wszech­
obecność dyktatora. Każdemu pocią0·owi towarzyszy kilku 
ludzi w czarnycll koszulach. Uważnie, chociaż bez natar­
czywości śledzą podróżnyclJ. W dniach krytycznych, jeżeli 
si<: można oLawiać strajku kolejarzy, dość vdelką jest 
liczba towarzyszących lUll'zi, by wywołać pewien nacisk na 
kierownika lokomotywy i palacza, którzy mogliLy nie lJy~ 
faszystami. Milicja ma strnż na każde.i stacji i starannie 
kontroluje przebieg służby i ruch podróżnych. Telegrafy 
kolejo"ve Sc}. częściowo przez faszystów obsługiwane i stale 
p1·zez faszy ·tów stl'zeżonc. \\ . dniach niespokojnych mi­
lic,ia jest rnzkwatel'owana na dworcach. 

~\by jednolicie prowadzić tQ po całycl1 \Yłoszech roz­
łożoną milicję, l'Ozdzielone są Włochy na wojskowe „stre­
fy" , a każda st1·<'fa podlega jednemu „Commandante di 
Zona della Milizia" . Komendanci strefo,Yi znów voulegają 
komendzie generalnej milicji, prowadzonej pl'zez dwóch 
generałów. Manewry i mobilizacja milicji w dniach poli­
tyczni0 niespokojnych wyćwiczyły zastosowanie tego sy­
stemu. Zadziwiająca była za\\sze szybkość, z Jaką ścią­

gano posiłki. 
Al>y podnieść spi-awllość milicji, poddał Mussolini 

także całą policję komenllantowi milicji, generałowi de 
Bono. Tak stała siQ służba bezpicczeńshYa \Yłoch mon o­
r• o l e m o r g a 11 i z a c j i r a s z y s t o w s k i e j. Ponieważ 

zaś milicja, jak \\"idzi0liśrny, ma nieoficjalną przyczepk~, 
nit> za,vszc stojącą na gruncie prawnym, powstało przykr<' 
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położeni:e, że generał de Bono, w swoim charakterze ge­
neralnego dyrektora bezpieczeó.stwa publicznego, byłby 

musiał chwycić się w danym razie ostrych rozporządzeń 
względem osób, które ten sam generał de Bono w cha­
rakterze swoim jako komendant milicji uważać mógłby 
za zbawców w politycznie krytycznych czasach. Tak się 
stało, że policja postępowała z wykryciem sprawy Matte­
ottiego z przezorną ostrożnością. Paniczny nastrój pu­
bliczności był istotnie wywołany niedopisaniem policji. 
Było to więc ustępstwem dla opinji publicznej, że Musso­
lini po sprawie morderstwa Matteottiego, rozwiązał ścishJ 
łączność między milicją ą policją, mianując ,v czerwcu 
1924 r. popularnego wysokiego urzędnika dawniejszego 
systemu rządowego, Franciszka Crispo-Moncadę, general­
nym dyrektorem publicznego bezpieczeństwa. Zawsze od 
nowa powraca opozycja do pytania, czy nie czas rozwiązać 
wogóle wojsko pretorjanów. Coraz więcej i więcej pcha 
ku temu opinja publiczna. Istnienie odrębnych oddziałów 
zupełnie od wojska niezależnych, niezaprzysiężonych ani 
.l,{.rólowi ani konstytucji, rozgorycza także wojsko. 

Dlatego Mussolini kazał od maja 1924 r . generalnemu 
sztabowi wojska królewskiego i 'głównej komendzie milicji 
radzić nad tern, czy byłoby rnożliwem wciągnąć milicj~ 
w ramy wojska pod warunkiem „utrzymania tradycjonal ­
nego charakteru milicji" . 

Czy zagadnienie owo rzeczywiście będzie rozwiązane, 
czy też Mussolini przestapie na pozornPm rozwiązaniu go 
dla uspokojenia opinji publicznej? 

Nie może jednak w żadnym razie być wątpliwości, że 
chodzi tu o rdzenny problem dyktatury Mussoliniego. 

Parlament faszystowski. 
Najoryginalniejszym środkiem zaradczym, jakiego 

chwycił się Mussolini dla vnmocnienia swej dyktatury, 
jest prawo wyborcze z 18 listopada 1923 r . Osobistemu 
wkroczeniu Mussoliniego udało się nie tylko w senacie, 
lecz także w izbie poselskiej wyszłej z powszechnego, rów­
nego prawa wyborczego, otrzymać większość dla ustawy, 
opierającej się na zasadzi(, uprzywilejowanej partji więk­
szości. 
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Owe interesujące prawo, którego ojcem duchowym 
jest Acerbo, faszystowski sekretarz stanu, żyjący osobiście 
w dobrych stosunkach z dyktatorem, ustanawia co nastę­
puje: 

Izba poselska wiuna mieć 535 krzeseł. Partja, która 
w całych Włoszech otrzymuje najwięcej głosów (względna 
większość) oraz złączy w sobie przynajmniej 25 procent 
we Włoszech ważnie oddanych głosów, będzie uprzywilejo­
wana w ten sposób, że otrzyma dwie trzecie wszystkich 
krzeseł w izbie poselskiej, a zatem 356 miejsc. 

Wszystkie pozostałe partje, razem wziąwszy, otrzy­
mują resztę, zatem 179 krzeseł. Rozdzielenie owych 179 
miejsc między poszczególne partje mnieJszosc1 przepro­
wadza się podług metody wyboróv\' proporcjonalnych. 

Pa,rlame111,uyz1D1 ll'lu ·ki 11 ,Ykl'e,dt• µ011ujen11ym 7,nalazl Sif: 
w stan~e niemal 1.Je1zmuJr.i,ejnym. \,\'qiro\1 act,zona w H}19 1·. z,as,a.d,a po-
111Sze.chmo:=ic.i wytl.lo,r6,, w1·a,z z zai,;,ada, p1·u,p,0t·cj,o,nailną i systemem glo­
:so,wa,nia na li-sty, s1p·ow,od,01wft,!y ro1zl.Jil'il' iz1!Jy po\Sel1sk1iej na kilka ­
naśccte srtro,nnictw i fwa.kcyj, a rezultatem tego była zupełna niez,d:o,1-
n,ość d,o wytrwo,rzei11ia ok.reśloJ1e1 j stal•ej 1v;ięfk.,sizości ,p,rurl,arnenta,roej , 
Pog,ail'szala sytuację oloold,cm10ść . iż pa•rtje we \Vloszech grupowały 
się ba1,dziej około pewnyic l1 ooóL (Giol•ilti, O1•land-0, Sala,ndra. Nitti, 
Fe.ra, de Nava itd. ), aniżeli około pe,rnycl1 itdei politycinych. W tej 
sy,t,uacM w,szelfoie l'Z<\dY były nie '!yl1k•o krótlwtrwale. ale także pozba­
wiione WISzelMej e•nepgji i ku11sekv.·eTil{'ji . Allltwylef w'J,adzy p8!ńst,vo ­

wej uipadał co1·az biwd1ziej . Wz~·a,stala ct,ezo,r.ga'l1i1zacja a.dlmin,istJp::1.cji 
publd,czmej i w śliad za (em rnsl-y w1ply1wy lwmum1i1styioz,ne 

MuSJso,t,ini. 1xi Olbjęr~u wlad•zy w ,paździeu ·ni ,ku 1922 r. poW1olal tl•o 
życia lrnmdsję, krt:ór•a rncta la za zadanie zl1adar róż!H' możliwo,ści reif.or ­
my p11'81wia wybo1,0zegu . Zact.a,ll'iem komi:s-j,i lJyfo opl!'•aC'owanie takieg,o 
p,r,o,jektu pr,aiwa wytbo,rcz,eg-0, kt61·)'1by z,a,chuwa I p,odsita wy demolu-a. 
tyc1zne, aJ.e jed!lwcześnie um,oż•l i,,,,,~B sh, 01,z-en ie s111:nego rzą,du. Hezul­
tatem tych pra<' by'1 projeikt zmi-any j,st,nfojątrj dotychczas \]Stawy 
wyibo,rczej. podpiisiamy prw7. M,UJssoliniego i IM 1ze<lr.,;1lawiony paTlamen­
low,i w eze,rwou 19'2.3 r. l'rnjekt t.e11 został uC'ł1,, rulony w lis'1mpa.dzie 
19'23 r. i s1.al się u ia,11 ą obo~dązuj,1,n\ . Na pod,st.a,wde tej ustawy, 
noSJZącej tY1ul ,.l.egg,e cocr1,tene111te moddfkazio,11,i a.Ila legge e,Jetto1,ail<! 
1i-0HtJic,a" (18 no\'embre 1 !Y.?3) odll)y ty ::;ię w k,wie1•ni•u 1924 r . ·wybory 
we Wlosizecl1. 

Ject.ną :,: na,jw~żn,ie,jszycli p,ods1a•w llO\\cg•o sy,;;temu Wjilbornzego 
jest za.saida, że strnnni>ctwu, które uzy•stkuje pPzy wybomcu ·w zgl ęd n ą 
11· ięks ,zość gto;:(rn·, olrzymuje ½ ma,ndatów w izb,ie ·poselrskiej. Jl's-t 
t.ylko jedno za (1·ze,żeniP . że ;;t,ro,nnirlwo Io rn1tsi uz~·;;kać eo,najmnie1 
~5% wooy1Stkicl1 w.ażni,c oddanycb gfo,só,\ . 
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Ciek&we ą moty\,~ tego radykalne~o przepisu. niezwykłego 

\\ dziejach p.arlamentaryznrn. ~loty") te zo:-taly dołączone de, pro­
jektu usta.wy i również poopisane J)l'zez Mussoliniego. Wychodz,\ 
mir z założenia, że w 'Tód różnych konrepcyj p1·a wa \\ yborczego, jeden 
<'el wysuwa się na plan pieJ'\Y;;zy, jako cel na)\\'Użniej zy, a miano­
wi0ie, ż<' wyb!'any pal'lament ]JO\\ i11ip11 Il) ć zdoln) do wytwo,rzenia 
Hządu w naj t.a1 ·zem i najkonkretnicj,:,,zem tego słowu znaczeni 11. 

R7.ą,d jet Ol'ganem IJ0<\1olan)m do ruzwiąz)111mia w spoóh szybki, 
pewny i joornoli1y w:-,z y ·t kir Il k,we• ·tyj różno1·odn) eh powstającyrl1 

11· dzialalno·ści rodzie11nej. Hz,\tl nie po1\i11ien hyć krępowany p1·zez 
11przcdnie komp1,omisy, wzcz zakazy 11ie\l·laściwe. Hzącl nol'maln) 
nie może hyć \\ ypa<·ZOH)' 11 za rod ku przez l'Ozhieżne d,1żnośr1 i kil'­
rnrn kii. 

Zada11icm obecnego ~y;tem11 11) liur('Zego je,;! zapc1n1ic' narodowi. 
który J)Nlgnie ti·unięda z żyeia puhliC"zncgo 1\· zelkiej u1e,pewnC}ści 

i \\'szelkiego zamieszania, jednolitl' dzialaniC' sil zhieżnyC'li, zapewnić 

11111 silny Rząd , świadom) sw)cli oho-\\H1Zkó11 i zdolnr cło iclt \1yko­
nania. Crono 11yhor<"ze zos,taje wez11'H J1t• 11 11ajlegal11iejs1.ej i naj­
<'Z) stszej formie do lidzie lenia .1a ~11cj 1 11) 1·aź11ej od1rn11 iPclz,1 l'll clo 
kicrunkll clzialania, jaki 11inie,n h)ć dL•<·)d11,i1\<) dla Hz11d11 pai'1Sl1rn-
1Yego. 

'A. nwty11acli p1·ojckt11 :\lus,-oli11i li) Jaś11ia 1·0111Ji<•ż. dlal'Zego 1n-o­
pun,uje propO,l'<'.ię % mandaló11 dla list), klól'H ot l'Z)' l11:-tla najll'~ęn•j 

głosów. Sqclzi (m, że p1·<··po1Tja la wst 11 ., ,.,ta1·<·zaj,1<·a dla za1H•11·11il'­
nia stn l<:>go Rzqdu. a I<:> jecl no<'Zl'Śll it• Jesl kuli 1pc·z11a Zł' 11 zględ II tła 

\\'ięl-.sz,\ go~u11ość do 11alki ze st, ,0 11) opoz)·C'ji. z11·)·kl<' akly1n1il'jszej 
od wiięk;;.zośti. która II Ohl'<" peM noś<"i z11) <"ięs111 a l'Zę--lo II pada 11 11 ., -
go<lrn\ lliernoś(-. 

Do!Jra 11s<ta11H 11) IH11Tl.a, zdallil'111 :\l11::-::-oli11iego, 11i11J1a l.i'l'Hlizo-
1\a(- ch1a zadania: 11::-za11011a( ,.,_,t1rn<·.it: stro1111iC'111 11 krn,111 i zag11a-
1·n11t01rnr t111all• ż)<"ic llz.qdo11·i, ktur) 11111:-;i 117.)l' <"alej ,;11ej l'lil'l'gji 
dla ro;,:11ii,1zania 11. ,, ażll) cli prnl,lemĆll\ pai'1sl 11011 )'l'lt. 111e zaś ,·oz 
prn,;·zn<' ją 11n 11alkę z zn,adzkami Zl' 11szL•1·1i ,;tro11. i'l'H\10 cll'C')'clo-
11ani.i o ,;kładzie H1.,1d11 pc·11 inii) mil'ć II il'lkie kie1 n11k1 polit) <'Ził<' 
11 k1•aj11, 11i1• zaś znlrnlho11t• rnl,ie;d arnhilnr1·li ko11kure11tóll'. 

Pic-1 \I ,;zem11 zndaui11 odpowiad.1 p1·opor(·ju11al11uś1', ale odµo,11 iada 
rnnad1o. D11t!!'ic11111 odpu11iacla ") ;-[cm propc IHJ\11111) . klo1 ·y nic przl'-
1,rc~Alaj,\<' pra11 mnh-jszuśri. w,pp11,llin ln11tluść HzadcJ111. T1·11d1ll' 
problem) we11 ·11ętl'z llcj i 1.e1111ę11·z11 •j p1Jlit) ki. 11) 11ikl<• z II ielkie.1 
110,in), mug,\ hyć' rn7.11iąw11p l)·lko Jll'Z) :-taloś1·1, JHo-nu,; ,· 1 1 d,1gluśl'i 
programó11, które 111og,\ hyr uealizoll'H111e jPd,1 uiP p1·zp7, tegu, ktn 11i<' 
pl)! rzel111je 1·i,\µ-le og l<1<la(- :-ię JJUZ11 .·ie lih•. 

Sl0<11cm. ,;y:-le111 \\·lu,,;ki z.upe11111in 11 ·zglt:d111•j 11it:k ·,z o1-,1·i pi?) 11.1 
]11)!'H('li % mnndato-11. 1'1 zo,;tilll• ma11dal) dziPli Jlllll1ięd,z ) strn1111il'twa 
muicj,.,zości \I c~l111g ,.,_, :,,ll'ntll propoi 'l' jr 11al11Pgu. 11 --tos1111lrn dn ilości 

g-lO;-Ó\\ llf/.)'1"kall)'(• l1 
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Ohok zasacl> wzglęclne.1 ,Yiększo{;ri system wlnski p,r1.>·j~\l' za ,sadę 

jednego narodo,wego kolegjum v\ylJoi·c·zcgo. Oma< w 10, że dla zba­
dania , która lis1>1 11zyskn % mandatów, ohliii',zn , ię g l,osy odd,ane nH 

określone lis1y 11e \\l:i7.ys,1kid1 okręgach, 11 całym k1•aju. N1wórl 
pragnie mieć Rząd ollp c,\\'i11 dajn 1·>· j~go wię,l~szośri '? Na,ród ealy po­
winien clecydo,11·nć o rczultaC'ie. \ \' I •n ~po,;óh 1rnród staje · ię i to,tn)·m 
rzynniJdem 1wol'Ze-nia wlu{)zy pnrlrunental'llej i nadaje Jej więks2c1 

powagę i II iększy a11tory1e1. Nil' oznacza to ])~-najmniej lekceważ.e­

nia inte1·esów loka,lnych, !}lko w➔ąc,z .-.u,ie kh rl•o p,1 ·og,1·amól\l\' narodo­
wyrll, nadaj[\<' im w 1ell sposób 11ięcej god.11o;ei i z,nac-z,e,llJi.n. P r zytem 
zasada jc,d111ego tlłl.• 1·0,clowogo kolegjnm W) ]lo,1Tzego &tos.uj, ·ię tylko 
do li,sty ,dęk. zośri. 

T1l'zeC'ią zn ,sadą 1 p1·zyjęlq 11 :;y::.;tcrnie 11 !oskim je:;1 1. 2iw pre Ie-

1· t' nr· j n I i zn1. \\' yuorrn g-lo-suju,r na pewną listę w swoim okręg11, 

rnn.że przesunqć na pim·\\s,ze miejsca clanej listy Jednego. th\ód1 \\'zgl. 
l1·zerl1 lrnncl~·clntó\\' (z pośród ,Yymienionyrh na pPWTI<'j lif:licJ. lin 
któ1·yrh mn szezególuc rnllfa11ie. fos! 1o I. :1.,1 , ·010 d1 JJl·eforenrn. 
W ten s,posóh " ·yhorcn jes1 m11i '.i rnic,;..11)· od J,omi!('t()\\ i Zarzqcló1, 
i"::-tr.inycli, ukJadaj,1cycli i dec:yduj,icyclt u skJnll:rn• li·! i kolcjnośł'i 

ka,ndydalów. \.Yplyw,t (o 1·ó11 •nie:i. na liczniejszy uddal ,, 11·yllo!'arli, 
gdyż lir·zy się „ nnt11rą ludzk1c1, kióra jef:'t z11·ykle sklom, 4 do ll<'ie­

lcś.nienia s,,ego 1,yzmn1rn p·oli1ycz11ego '" µe,11nyrl1 jed1.1u;,,tkad1. 

Eonkrelnc uk::;r.taltc 11·a11it' w~nd pn11·yż,szyeli 1,r ,'. cd:,,la\\'fa się 

11· s,posóh m1sfęp11jąt'Y: 

Call' pa11sf1n1 zosfc1lu podzielom• 11a 15 ,1·il'lki1·l1 ok1ęg-ów 11·yhor­
<'1/.} cli. h:ażdy o kręg ma określOJli\ iluś(· mandató11 pr,.ezDa1·zo111ycli 
dla J.i:;1>· 11 i ększo:'.-,·, i (li~ta p1·1•1·alentu) !'Zyli elit! li '1). która uzy-silrnla 
11· z.ględ11t\ ,dęk;:z ość gl o,só1, 11 cal)·m kraju ornz dlu Ji,,1 mniejs,zości 

(lisle di rnin1w a11zn ). Nrp. Hzyrn oll'zymal W mH11d.1101r cllH listy 
\\'ięki-zośri i JO runnda1ó11· dl11 li,:1 rn11i,t•j ,szof\t•1i. 

\\'y1!0 1Tn !!ln,uje tylko w1 je,c_l 1IH\ /. list o·k1 ·ęgu1~y,cl1 oglu;,zo,n~ !'li 
})l'ZPZ Jl( ' $Z(' Z('µól lll' :,;1 l'[)llllicl \\ 11, }11'1/)' !'Z "!li IIH)i',e :,;1 OSOWH <' !Jl (>fp l'eJ1ej;t­
li zn1. j11J; l{J rn1.uaczaliśm) 11.,· żej. Lis,ta czyli ;:(1' 0<1,n11·111,1. kióre 
\17.ysknlo 1,x.ględ11ą 11ięk:,;z u M· g!1 ,só11··( z:,;urno11a111~ril J 11 C'Hlym kraj11. 
ol1·zynrnje 11·,1zp;lk1ie 111arnla1~· p1'ze,zna!'ZC1lle dla listy 11ięk:;Zl)Ści 

11c 11·:,;z~·,;(l;irl1 11kręga1·li wylJ•c11Tzycli, c·z~· li ½ mandnló\1 po::;el;:,kicl1 
(35(i IW o p:óluą ilość j::Jfi ) . 

• Hozdzial pc,w;:,t;il,vcl1 ll1HJHIHló11 (1/:, J pwniędz,\ li;:() mniej · mści 

11a· ·1ęp11je 11 każdym c kręgu zosol1na 11 · e,d 1 l11ę: sy,s1em1 1 p1·0,pn1·t·jr:111:il­
neµ-o, miu11u,1·kie sn,tew11 il,omz11 11yl!on,zeg-o. Ogól11n ilość gi c;,,;{rn. 
k1Ód't' o11·z)' OHll~ 11 sz~ st kH• li::;ty m11icj~.z.ości \\ tlnnym uluęgu, cl:dcli 
s,ię przez iic;,;Jll; rna11dntó11, p1 ·zez1W!'ZOll,\ d, \\ tym 1 1 kl'ęg11 clln lisi 
n1,111ie1s.z,lsu 011?.yrrntll) iit;,n1;,; :::tam)11·i pod:,;•f,l\\ę d•o potlzial11 ma11 -
tlntów. ·11ość gfos(rn l1m1 it•rn , n t rz~ rntllH\ Jl'l'Zl'7. każdq 1. li,s( rrn1iej­
szoscl. dzieli ;iii~ 11a ilorar. 11·ylHlrezy tlaneg,o okl'ęg11 i oil'z_vmHje sit; 

'" 1 en &po>'óh ilośr mandal ów, prz)"padaj,\'rydi danem u st ,1·orn1ii,1.:ot1wu. 
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Gdybr w .1,a,kim okręg11 poz.o,;1al) Je;;,z,·z(' ma,ndalr wolne. nt11z,vma .1e 
ta lii&ta mniejszości. któ1·r.i gfo.) prz~· 11ndziale na iloraz 11·y oorrz~· 
miały najwię,k'szą res•ztę. 

Na początJku 1925 r. Mus ·o lin i lll'Zep1·01-1 adzi~ zmia,.nę ordy.nacji 
wyborczej w kiernnku sy1ste1mu au.gie.Jisilctego. ezyli ok.1·ęgów jed,no­
mandatowych w połącze,niu z za~adr1 względ11ej wię,ksz-o,ści. Nie jest 
to zmiai[]a tak istob1a, jakb) się pozo1'nie 11 ydall'alo . Za,t1•zymuje ho­
wiem za,sa,dę decydującego znaczei[]ia \\' z g J ę d n e j w i ę ks z o ś c i, 
a ty,l,ko oblicza,nie 1 e-j wzgJędneJ większości będ,zie następowało nie 
w cał)'111l kJraju, jak do,tychczas, wie w po •zczególnycl1 ok1•ę,gach, jak 
w Angl1i. (Dophmk Prof. Perntiatkowiciza.) 

Ponieważ Włochy cierpią na daleko idące rozstrzele­
nie partyj (nie mniej jak 23 rozmaitych list było podstawą 
wyborów w kwietniu 1924 r. ), Mussolini mógł być pewnym, 
że faszyści otrzymają względną większość, a conajmniej 
25 procent wszystkich głosów. Tak dalece był pewnym 
siebie, że mógł odważyć się na postawienie oprócz „listy 
większości" jeszcze fasiystowskiej „listy mniejszości", 

i tak odbić mniejszości jakąś część przypadających na nią 
krzeseł. Z obawy aby eksperyment ów nie doprowadził 
do szkodliwego dla ogólnego wyniku rozstrzelenia głosóv, 
faszystów, była tak zorganizowaną owa wspólna gra obu 
list faszystowskich, że faszystowska lista większości kan­
dydowała we wszystkich 15 okręgach wyborczy.eh Włoch, 
gdy tymczasem faszystowską listę mniejszości wystawio­
no tylko w 4 okręgach wybm:czych (Toscana, Abruzzi, 
Puglie i Lazio e Ur;nbria). Udało się tym sposobem dojść 
uo przeszło dwóch trzecich większości miejsc w parlamen­
cie. Frakcja ta jest ukonstytuowana w izbie poselskie.i 
pod oficjalną nazwą „większość parlamentarna", i pro­
,vadzona przez Michała Bianchi, tego samego, który 
w październiku 1922 r. podczas rewolucji faszystowskiej 
i podczas tak zwanego pochodu na Rzym, czynnym był 
jako polityczny członek Quadrum viratt1. Bianchi jest 
zaufanym Mus ' Oliniego i należy do założycieli faszyzmu, 
do „faszystó-w pierwszej godziny". Utworzył on z ogólnej 
liczby posłów faszystowskich ściślejszy komitet (Il Comi­
tato di Maggioranza Parlamentare), który wkrótce zdobył 
sobie ważne moralne znaczenie w systemie faszyzmu. Mo­
ralne owo znaczenie objawia się w tern, że większość par­
lamentarna reprezentuje fai-lzyzm pro w i n t;: y j i tworzy 

74 



przeciwwagę do centralizmu rzymskiego rządu gabineto­
wego Mussoliniego. Tak np . J.o komitetu większości na­
leży Farinacci, faszystowski organizator prowincji Cre­
mona ; podnosi on en ergicznie punkt widzenia, że mały 

clyrektorjat, pracujący na podobieństwo tajnego gabinetu, 
mógłby się stać niebezpiecznym dla faszyzmu. Wprawdzie 
Mussolini żąda także od tego parlamentarnego komitetu 
ścisłej karności, przywiązuje wielką wagę do przedkłau.a­

nia jemu rezolucyj, nie może się jednak uchylić od mo­
ralnego nacisku podobnych uchwał. Odczuwa się to w kra­
ju bardzo wyraźnie , i jeśli ktokolwiek ma wnieść zażale­

nie przeciw centralizacji rzymskiej, zwraca się dzisiaj ze 
~wemi troskami do parlamentarnego komitetu faszyzmu . 
W tern mieszczą się pewne możliwości powolnego złago­
dzenia dyktatury. 
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nHierarc hjacc faszystowska 

Partja faszystowska. 

Hierarchja (Gerarchia) - oto słowo bezustannie od 
lat przez Mussoliniego używan ,_ Skoro przed zdobyciem 
władzy pytano go, co ma wstąpić na miejsce liberalnego 
mechanizmu państwowego, odpowiadał: hierarchja faszy­
stowska. ·skoro pytają go dzisiaj, w czem leży bezpic­
cze11stwo jego systemu l'Ządzenia, odpowiada: w hierarchji 
fa 'ZY towskiej. Je::;zcze <;lzisiaj władca \\'łoch jest vvy­
dawcą politycznego miesięcznika, zwanego „Gerarchia". 
Spróbowano w tytułowym obrazku uzmysłowić, co fa­
szyzm rozumie poJ nazwą „hierarchja'·. Szereg uroczy­
stych postaci stoi na stopniach, każda postać o stopień 
niżej od sąsiedniej. v\'szystkie mają równą postawQ. Każda 
z postaci trzyma llo ust potlniesioną tubę, aby zatrąbić 
sygnał. Hysownik chciał widocznie jako istotc: hierarchji 
faszystov,, ski ej uzrn ysłov,1 ić: ul'Oczystość, ściF\lą zgodność 

idei, głośne obwieszczenie, sm·owe, stopniowe podpo­
rządkovrnr1ie, karność i rzeczywiście taka jest myśl pod­
stawowa. 

IIierarchja faszystowska j >st zasadniczo przewróce­
niem tlemokratycznego systemu reprezentacji. Podczas 
gdy reprezentacja polega na poglądzie, ~e huclowa po­
lityczna powinna służyć do pl'Zekazania woli ludu do naj­
wyż ·zcj instaucji za pomocą pośrC'dniclJ instancyj, hie­
rarhja faszystowska, przeciwnie, polega na poglądzie, 

że polityczna buclowa służyć powinna do przeniesienia 
woli \VOclza „Duce" na niższe instancje za pomocą pośred­
nich instancyj. 

\\ ' zastoso-wa11iu r<'iżnicn 11ir jest oczywiści<' tak wie l­
ka. Doświadczenir uczy, że d<'mokratyczny sy!<tem repre-
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Zl:'niacyjny µ1·0" adzi \\ ' " ·iclu " ·ypadkacl1 cło samodzh,1-
nego działania woclzó\,. pa1·tji, .i że „wszec hmocna wola 
masy" nie może się vYybić, gdyż zbywa jej wogóle na psy­
chologicznych przesłankach, koniecznych do stworzenia 
takiej woli. \Yyższość " ·yszkolonych, dohrzr obeznanych 
z położenirm polityczuem, fascynują.cyc}) tl'um kierowni­
ków part.ii, opiera częRto s",·e panowani<' na masiP oci~­
żałej, nie orjen1 ujące.i się, nie zdolne.i cło wydania sądu, 
która podaje si~ zasadniczo za „drmokratyczną repn•zrn­
tację'·, w rzeczywistości zbliża się .i<'dnak do dyktatury. 

Naodwrót, doświaclczenie faszyzmu uczy, że wstrząś­

nienia i kryzysy zmuszają dyktatora do uwzględnienia 

opinji prowincjonalnych instancyj faszystowskich. Skoro 
w sierpniu 1921 1·. w kilkl1 najważniejszych okręgach fa­
szyzmu (v,· Emilji i Toskanie ) jaki<.>ś rnzstrzygnięcie Musso­
liniego jawnie zganiono, zastosował on nawskroś demo­
kratyczny fortel, składając swój urząd, a obejmując go 
z powrotem dopiero wtenczas, gdy niższe instancje ,,1y­
raziły mu uroczyście swe zaufanie. \\' czerwcu 1924 r. po 
sprawie Matt<'ottiego, powołał wybitnych przedstawicieli 
instancyj prowincjonalnych clo narodowego tlyrektorjatu 
i - aby nie stracić zaufania szcrnkich organizacyj faszy­
stowskich, zwła . zeza w północnych \Yłoszech, ojczyźnie 

swej władzy, - osłabił tym środkiem ścisłą centralizacj~ 
swej dyktatury. · 

• V-1 praktycznem zastosowaniu nie dzieli więc świat 

cały hierarchji faszystowskiej O(l dl:'mokratycznej repre­
zentacji. Oczywiście nie można lekcev\'ażyć różnicy psy­
chologji masy: przy systemie reprnzentacji demokratycz­
nej tłum ma uczucie, ż0 jest rządzonym podług swojej 
woli, przy systemie hirrarchji faszystowskiej zaś tłum 

ulega wrażeniu, że jest rządzony wolą j C' d n ego czło­

wieka. 
Przy tych ograniczeniach popłaca tylko , urowa kar­

ność, stanowiąca zclari.iem Mussoliniego istotę hierarchji 
faszystowskiej. 

„Potęga faszyzmu - oświadczył Mussolini - polega 
na karności. Musimy sobie Harni nałożyć karność, gdyż 

inaczej nie mielibyśmy prawa dać ka1·ności narodowi. Tyl-
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ko karnością własnego narodu mogą sobie Włochy zJednać 
powagę wśród innych narodów. Karność ta powinna być 
podjęta dobrowolnie. Jeśli nie jest dobrowolnie podjętą, 
powinna być nałożoną .. . Dogmat faszystów brzmi: Tylko 
przez pokorną dumę posłuszei1stwa, zdobywa się prawo 
rozkazywania! Jeśli wy, faszyści, przeprowadziliście tę 

pracę w was samych, możecie wtenczas karność takż~ na 
drugich nałożyć . Nie wcześniej! " 

Hierarchja, którą Mus~olini zamierza taką karnością 
opanować, nosi oficjalną nazwę „partji" (,,Partito Nazio­
nale Fascista") i równa się także w swojej zewnętrznej bu­
dowie nowoczesnej partji politycznej. 

Najniższy stopień tworzy miejscowy „F as ci o". .Test 
on zjednoczeniem zapisanych członków jakiej gminy lub 
większego obwodu wiejskiego, miasta lub części miasta. 
Tu i tam, zwłaszcza w wielkich miastach, są owe zjedno­
czenia podzielone jeszcze na podgrupy. Na czele „Fascio" 
stoi Dyrektorjat złożony z trzech do dziewięciu członków. 

Dyrektorjat posługuje się często Sekretarzem, który za­
łatwia sprawy bieżące i który jest z reguły z powodu 
ciągłego zajęcia się sprawami partyjnemi, rzeczywistym 
kierownikiem Fascio. 

Wyższy stopień hierarchji faszy towskiej tworzy zwią­
zek prowincjonalny, Federazione Provinciale. Tutaj znów 
Komitet, Comitato Federale Provinciale, a jako miarodajna 
osobistość Sekretarz prowincjonalny, Segretario Provin­
ciale. 

Najwyższy stopień hierarchji faszystowskiej tworzy 
„ Wielka Rada Faszystowska" w Rzymie, Il Gran Consiglio 
Fascista, którą dopiero co poznaliśmy jako narzędzie dyk­
tatury. 

Nad całą tą budową stoi Mussolini jako Duce del 
Fascismo, wódz faszyzmu. 

A więc mamy następujący szemat: 

Wódz 
Wielka Rada Faszystowska 

(organ: Dyrektorjat Narodowy z generalnym sekretarjatem.) 
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Z w i ą z k i P 1· o w 1 u c J o 11 a I n e 
(Kierownictwo: Komitet prowincjonalny z prowincjonal­

nym sekretarjatem.) 
Miejscowe Stowarzy zenia 

(Kierownictwo: Dyrektorjat z sekretarzem.) 
Dwa organy faszyzm'l1 są zupełnie niezależne od tej hierar­
chicznej budowy : 

1. W i e l k a R a d a N a r o d o w a . Jest to bardzo 
rzadko tylko urządzany przegląd wojska, na który zja­
wiają się wszyscy jakokolwiek „dyrygujący" członkowie 

faszyzmu, przeclewszystkiem sekretarze prowincjonalni 
i sekretarze wielkich miC'jscowych stowarzyszeń . 

2. Kom i t e t w i ę ks z ości par 1 amen tar n ej. 
Ponieważ cała hierarchja obowiązaną jest pocldać się bez­
warunkowo rozkazom „Duce'', nie można )Ilówić we właści­
wem znaczeniu o „upoważnieniach" poszczególnych in-
tancyj. Żadne miejscowe stow,arzyszenie, żaden związek 

prowincjonalny nie ma np . prawa obsadzenia kierujących 
posad drogą wyborów. \\' rzeczywistości Mussolini pozwala 
często wybierać; i wtenczas każe rozpi ać wybory Naro­
clowemu Dyrektorjatowi albo ,vielkiej Radzie ; ale nieprze­
widzianie wmiesza się do tego osobiście, mianując kogoś, 
lub skłaniając Dyrektorjat do mianowania. Podobne sto­
sunki panują między poszczególnemi instancjami: I tak 
miejscowe stowarzyszenia obsadzają swe kierownicze po­
sady wogóle przez wybory, ale każdej chwili może Komi­
tet Prowincjonalny wmieszać się w to, mianując lub skła­
dając z urzędu miejscowych kierowników. Zależy od taktu, 
od właściwości poszczególnych wypadków, czy i do jakie­
go stopnia można zrobić użycie z rozkazodawczej władzy 
wyższych instancyj . Jednak rozstrzygające znaczenie po­
siada okoliczność, że każdego czasu karność może być wy­
magana. Wielka Rada może żądać posłuszeństwa od 
wszystkich związków prowincjonalnych. Związki pro­
wincjonalne mogą udzielać rozkazów wszystkim miejsco­
wym stowarzyszeniom. Owe surowe podporządkowanie 

wkracza energicznie w krytycznych chwilach. Wtenczas 
rozkazuje się poprostu i słucha . Już nic odbywają się dal­
sze obrady. 
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Skoro wielki<' zmiany przeprow,Hlzo110 zostały ,, oi-ga-
11iu1cjach faszystowskich \Y kwietniu 1924 r., podniosła się 
żywa clyskus_ja na zebraniach związków prowincjonalnych. 
Zamiary Wielkiej Rady hyly ostro krytykowanP, np . na 
faszystowskim kongresie prowincjonalnym w Cremonie. 
'\Yyhitni członkowi(, fi:n1zyzrnu w n10wach i prasie dawali 
,vyraz obawie, Ż<' rzymski centralizm doprowadzi faszyzm 
do zwy1·odnienia. Skoro jednak w kilka dni później Wielka 
Rada Faszystowska ogłoRila swoją uchwałę , wy ' Zedł za­
razem od Generaln<.'go SekrPtarjatu rozkaz: Odtąd milczeć 
i słuchać! 

Ogromna przewaga faszyzmu tkwi w tej karności. 

\\ "łaśnir we ~Tłoszech, gdzie ludność skutkiem swego tem­
peramentu \Yystawiona jest na polityczny nastrój paniki, 
imponując<' wrażeni<' sprawia nagłe ukazanie się na mu­
rach wszy tkich miast i wsi malej kartki ze stanowczym 
rnzkazem Mussoliniego. Od razu panuje spokój. Nie trze­
ba jednak nigdy zapomnieć, w jak wysokiej mierze działa­
nie to zależnem jest oll czaru jego osobistości. To się me­
chanicznie zorganizować nie da. 

* ❖ * 
Czy owa llierarchja faszyzmu jest więc IJullovYą partji, 

czy administracyjną budową rządu? Ani jedno ani drugie! 
Dotykamy najwrażliwRzE>go miejsca w systemie Mussoli­
niego. 

Il Partito Nazionalc Fascista, narodo,va faszystowska 
partja, nje jest polityczną, partją,. Członkowie jej nie mają 
prawa wybierać swych ·funkcjonarjuszy, nie mając żadne­
go prawa kontroli. 

Il Partito Nazionale Fascista nie jest jednak także 

żadną administracyjną budową rządu; gdyż rząd nie zdał 
na hierarcllję żadnych zadań administracyjnych. Pro­
wincjonalna administracja faszystowska np. nie jest za­
rządczynią prowincji. 

Narodowa partja faszystowska był a cudowni<' zorga­
nizowanem rewolucyjnem narzędziem. 

Form a partji ułatwiła faszystom konkurować 

z partjami politycznemi ,Yt.enczas, gcly chodziło o zjedna­
nie sobie opinji publicznej. Złączone z „part.ją." związki 
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bojowe, squadri, dały faszystom sposobność użycia nagiej 
przemocy, która ma przewagę w rozstrzygających chwi­
lach. 

Skoro Mussolini, dyktator, zamienił na milicję faszy­
stowskie związki bojo·we i zrobił z nich wojsko pretorja­
n!'rw, została milicja surowo odcięta od instancyj partyj­
nych. Wodzowie milicji, którzy dotąd, jako wodzowi(, 
związków bojowych, stali do rozporządzenia dyrygentom 
partji, zostali teraz dyrygentom „koordynowani". Prezy­
dent faszystowskiej instancji prowincjonalnej np. nie mógł 
już związków bojowych stawić do dyspozycji, lecz musiał 
powierzyć kierownikom milicji troskę o zbrojną obronę 
faszyzmu. Tym sposobem , traciła faszystowska „organi­
zacja partyjna" s,i\· oją ciętą egzekutywę i zarazem svvój 
osobliwy charakter. 

Również sparaliżowaną była umysłowa rzutkość or­
ganizacyjna part.ii faszystowskiej, gdyż rzymska władza 
centralna odczuwała często jako przeszkadzanie, jeśli np. 
we Florencji lub Cremonie objawiane były pe-wne poli­
tyczne zdania przez kierowników faszystov,,skiej instancji 
prowincjonalnej. Rzymski rząd jest wprawdzie faszy­
stowski, ale musi często ostrożnie układać się z innemi 
partjami, musi starać się o objektywne zachowanie siQ, 
gcly tymczasem · prowincjonalna instancja faszystowska 
zwalcza inne partje z żywym 'Ubjektywizmem. Skutek 
był ten, że rzymski Dyrektorjat coraz częściej dawał prze­
pisy dla instancyj pa1 tyjnych. Kontrola z góry stawała 
się coraz ostrzejszą. 

Ponieważ więc faszystowska organiĘacja partyjna 
straciła S\Ną egzekutywę wojskową, również umysłową 

s,vobodę ruchu, z „partji faszystowskiej" pozostał w grun­
cie rzeczy tylko aparat komendy, który miał działać po­
dług wskazówek Dyrektorjatu rzymąkiego. 

Skutki owego poniżenia organizacji partyjnej były 

w najwyższym stopniu ujemne dla faszyzmu. 

Dotąd była „partja" węzłem łączącym wszystkich ma­
jących do czynienia z faszyzmem. W urządzeniach partji 
brali udział politycy faszystowscy, wodzowie związków 
System Mussoliniego 
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bojowych, kierownicy zarządów faszystowskich np. syn­
dykató-w itd. \\' in tancjach partyjnych k.oncentl'owała 

siQ każda akcja faszystowska. 
Teraz ustało to. ,,Partja" straciła interes dla karjero­

wiczó\v i d.la ambitnych. J(:'dni ubiegali się o wysokie 
stanowiska, chcieli zostać pl'efektami lub prezydentami, 
d.rudzy szukali ,vybitnego pola działania, pragnęli brać 

udział w wielkiej robocie reformacyjnej ministerstw. Wo­
dzowie związków bojowych zostali oficerami milicji, tra­
cąc poczęści wsz(:'lką styczność z ruchem faszystowskim 
w kraju. 

Rozkład t"n zrodził trzy kategorje w łonie faszyzmu : 
oficjalny faszyzm, 
nieugięty fa~ zyzm, 
rewizjonistyczny faszyzm. 

Faszyzm oficjalny. 
Faszyzm oficjalny znalazł wcielenie w rzymskiej 

władzy centralnej, opisanej w poprzednim rozdziale tej 
książki. 

Bezpośrednio obok „Duce" samego stanęli ludzie, któ­
rzy przyczynili się do rozwinięcia faszyzmu, stanęli na to, 
a.by zreformować cały zarząd pań ·twowy, doprowadzić do 
porządku finanse, zreorganizować zabagnioną służbę kole­
jową i telegraficzną, zwalczyć gospodarczą clepresję, kiero­
wać polityką zewnętrzną. 

ame w sobie ogromne zadania były jeszcze utrudnio­
ne przez braki u przyzwyczajonych do rewolucyjnej akcji 
faszystów, przeważnie tych przymiotów, które hvorzą ad­
ministratorów, z drugiej zaś strony w starej, dobrze zorjen­
towanej biuroki'acji, roz,vijała się ukryta nienawiść do wy­
stępujących .z rozkazami młodych ludzi. l\Iussolini tarał 

się opanować ,vszelkie trudności przez tak z,,vany „System 
Duplikatów", tj . zostawił wprawdzie na ważnych sta:nowi­
skach wartościowych urzędników dawniejszego regime, 
ustanowił jednak obok nich „Komisarza", który otrzymał 
pi·awo przeglądać akty, brać udział w posiedzeniach i zda­
wać spra,vę wprost ministrowi. Przeprowadzono to w Rzy­
mie i na prowincjach, gdzie „Wysocy Komisarze", alti com-

82 



missari, wystąpili jako „Duplikaty Prefektów''. Przejścio­

we rozporządzenia owe były mniej więcej stosowane syste­
matycznie przez sześć miesięcy. Mussolini oświadczył 

w senacie w czerwcu 1923 r., że znosi system duplikatów, 
i ,x.·tenczas wsunęli się na stano"·iska najwięcej wpływowe 
częściowo faszyści, częściowo ci urzędnicy starego stylu, 
którzy zastosowali się do nowych warunków. Z tern obsa­
dzeniem ważnych stanowisk administracyjnych przez fa­
szystów i osoby sprzyjające faszystom, połączył Mussolini 
nowy 11sti-ój zarządu państwowego, mający głównie na ce­
lu ułatwienie poglądu i kierującego wpływu centralnej 
władzy dyktatorskiej. ,,Skoro nasi ludzie wstąpili do ad­
ministracji państwowej, mieliśmy wrażenie wejścia do la­
biryntu", mówił mi jakiś „dyrygent" faszyzmu. Jak dale­
ce włoska administracja pa11stwowa była rzeczywiście ,1la­
biryntcm", a jak dalece wydawała się tak niedoświadczo­
nym w rzeczach administracyjnych faszystom, trudno roz­
strzygnąć. Na niektórych stanowiskach był stary zarząd 
rzeczywiście zbytecznie skomplikowany. Włochy miały 

np. dwóch ministrów finansów. Tak zwany „minister fi­
nansów" miał opracowywać i przedstawiać ustawy odno­
szące się do etatu, wielkie linje polityki finansowe.i nakre­
ślał jeclnakovvoż „minister skarbu". Skutek był ten, że gdy 
chodziło o ważne rozporządzenia, musiano układy prowa­
dzić między dwoma ministerstwami, a dla uniknięcia 

starć zaniechano często reform. Królewskim dekretem 
z 31 grudnia 1922 r., Mussolini kazał połączyć oba mini­
sterja w jedno ministerstwo finansów. Kierownictwo 
otrzymał faszysta, Alberto de Stefani, którego już poznali­
śmy jako starego współbojownika Mussoliniego. Był to je­
den z najszczęśliwszych chwytów Mussoliniego, tak w sa­
mej rzeczy, jak i Vi7 osobie. Pomyślna polityka finansowa 
Mussoliniego polega na owem dobrem rozporządzeniu. 

Niektóre jeszcze inne ministerja były w podobny sposób 
razem złączone, po części stworzone swego czasu tylko 
z jałowych powodów partyjno-politycznych, to jest aby zy­
skać stanowiska ministerjalne dla ambitnych wodzów par-, 
tyjnych, albo jak brzmi parlamentarne techniczne wyra­
żenie, ,,rozszerzyć podstawę rządów parlamentarnych". 
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W reformie Mussoliniego podziałało właśnie to orze­
źwiająco, że bezwzględnie usuwał tego rodzaju pasorzy­
lnicze ol;>jawy parlamentaryzmu, które administrację pal':1.­
stwa sztucznie obciążają. 

Z clrugiej strony wsunięcie oficjalnego faszyzmu w ad­
rninistrację państwową sprawiało też niejedną przykrość: 

powstał „Tas" faszystowski. ,,Ras" oznacza regenta jednej 
z prowincyj abisyńskich, ustanowionego przez władcę Abi­
sinji, l\egos Negesti, króla królów. Włoch nazywa zatem 
ironicznie „ras" wysokiego faszystowskiego urzędnika sta­
nu, będącego niedawno jeszcze sekretarzem partji, lub wo­
dzem związków bojowych, a któi-y z olbrzymią pewnością 
::;iebie, lecz mniejszą znajomością rzeczy zawiaduje pro­
wincją włoską, albo posiada inny wpływowy urząd. Mia­
nem „Rasismo", zatem niby gospodarką władców oznacza­
ją we Włoszech panowanie ludzi umiejących osiągnąć _ ła­

Rkę dyktatora, umiejących również metody faszyzmu prze­
nieść bezwzględnie na administrację państwową. Między 

,,Ras" znajdujemy często „faszystów pierwsz_ej godziny", 
zatem ludzi z owych kół, którzy wzięli udział w założeniu 
faszyzmu w roku 1919. Ci domagali się, po zdobyciu wła­
dzy państwowej, o uwzględnienie ich na pierwszem miej­
scu; jest to zupełnie zrozumiałem, że Mussolini czuje się 
osobiście zobowiązanym względem tych, którzy od począ­
tku wiernie przy nim stanęli. Im więcej dyktatura w Rzy­
mie była centralistycznie ukształtowana, tern mnie.i wolno­
ści ruchów chciano pozostawić prądom przeciwnym, pow­
stałym w prowincjach, tern więcej przeto staje się niezbęd­
nym „Ras" rządzący na prowincji, jako mąż zaufania dy­
ktatora. Skoro koło osobistych znajomych dostało się do 
władzy, rozwinął się system, który Włoch oznacza z ironi­
czną aluzją do „Hierarchji", jako „Criccarchie" t. j. gospo­
darka kliki. O,ve kliki faszystowskie, które po części 

w prowincjach rządziły metodami rewolucyjnego faszy­
zmu (ekspedycje karne), zniszczyły jakąkolwiek autono­
mję nie tylko w nowych od Austrji odłączonych prowin­
cjach, lecz zabiły także w starorzymskich prowincjach 
wszelki ruch własnego życia prowincjonalneg;o. Zwolnie­
nie licznych członków magistratu, wykonane pod pozorem 
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uproszczenia zarząllu, zmniejszyło :,,iłę włallzy adminislra­
~·yjnej na peryferji, aby powiększyć auto1·ytet władzy cen­
tralnej. 

Skutki lakicgo postępowania nic llały na siebie czekać. 
Z jednej strony zdobył oficjalny faszyzm świetne powodze­
nie, przepro"v.adzając w niewielu miesiącach prace aclmi­
nistracyjne, których parlamentaryzm nie byłby przeprnwn­
dził przez szeregi lat; z drugiej strnny następował zaslój, 
który powodował nieraz krytyczne, bardzo przykre zajścia. 
Wielkie nazwiska faszyzmu były narażone, gdyż rządziły 
bez znajomości rzeczy, albo zawikłały się w korupcję. Tym 
sposobem l\Iussolini zmuszony był obiecać zreformowani<' 
faszyzmu, on, który dotącl mówił, że faszyzm zaprowadzi 
reformy w zgniłem państwie. Faszyzm stał się śmiel'tclny. 

Faszyzm nieprzejednany. 
Ol>jawy te wzbudziły w faszyźmie samym nie1>0kój 

i troskę, głównie w północno-włoskim faszyźmie, który był 
właściwym krzewicielem ruchu faszystowskiego. Pow~ta­
ła opozycja faszystowska. \Vprawdzie nie zaczepia ona 
osoby Mussoliniego, lecz uważa metodę jego rządu za fa­
talną. 

Opozycja składa się z dwóch daleko od siebie oddalo­
nych skrzydeł. 

Prawe krzydło znajduje, że rządy Mussoliniego nil' S}! 

dość faszystowskie. Owi „nieugięci" obawiają się, że dy­
ktator pod naciskiem opinji publicznej odrzuci powoli ze 
:,,wego potężnego rynsztunku kawałek po ka,..,· ałku. Picrw­
:,,zy błącl jego - nigcly nie przel>aczony - było w ich oczach 
rozpuszczenie związków bojowych i stwol'Zenie milicji. 
Oczekują z troską, że milicja, ""łączona w szeregi wojsko­
we, zatraci swój charakter polityczny. Nieugiętym nic po­
dol>ają się również dyplomatyczne układy dyktatora z in­
ncmi partjami i dążność, al>y przyjmować do organizacyj 
faszystowskich np. do syndykatów także nie faszystów 
(patrz niżej Korporacje faszysto,vskie). Zewnętrzna poli­
tyka jest im wreszcie „za ·łagodna". Wspominają plany im­
pcrjalistyczne, snu te przez Mussoliniego pl'Zed opanowa­
niem władzy pai1slwowcj. Władza nieugiętych jest lak 
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znaczną dla tego, że opozycja ta rozporządza tajnemi związ­
kami bojowemi, które jako „Arditi fascisti di guerra" po­
siadają własną organizację centralną, dlatego również, że 
nieugięci utrzymują dobre stosunki z milicją faszystowską. 
Namiętne ich uwielbienie dla Mussoliniego nie przeszkadza 
sprawiać mu w polityce największych pl'zykrości. :Musso­
lini np. uroczyście obiecał, że wybory do parlamentu prze­
prowadzone będą zupełnie bez przeszkody i bez wywiera­
nia wpływu: ,,Oznajmiam", - powiedział 15 lipca 1923 r. 
w izbie poselskiej, - ,,że niedopuszczę do ,wyborów bez pew­
ności, że się odbędą z zupełną swobodą i niezależnością". 
Skoro przyszło później do wyborów, którym mógł się przy­
glądać z całym spokojem, ponieważ prawo wyborcze za­
pewniło mu 3/:; więk,szości, związki bojowe nieugiętych fa­
szystów rozwinęły taki teror nietylko względem socjalisty­
cznego śmiertelnego wroga, lecz również względem katoli­
ckiej partji ludowej i prasy liberalnej, że Watykan i zjedno­
czenie prasy protestowało publicznie przeciw gwałceniu 

swobody wyborów. 
Wobec podobnych zajść znajduje się Mussolini w tru­

dnem położeniu, gdyż jest zmuS1zonym z powodów .racji sta­
nu, wystąpić przeciwko nieugiętym faszystom, należącym 
do najwierniejszych jego zwolenników, a przecież potężna 
ich pomoc może być kiedyś dla niego wielkiej wartości. 

Często już w krytycznych chwilach, np. w czasie paniki po 
zamordowaniu Matteoticgo, żądali od Mussoliniego nieu­
gięci, aby złożył swój urząd włoskiego prezydenta mini­
strów i aby wystąpił przed ludem włoskim na czele mili­
cji i wolnych bojowych związków faszystowskich. Wten­
czas dopiero okaże się jego władza w całej wielkości. 

Faszyzm rewizjonistyczny. 
Lewe skrzydło opozycji faszystowskiej, rewizjonisty­

czny faszyzm, zwraca się przeciw rzymskiej centralizacji 
dyktatora, przeciw otaczaj~cej i odosobniającej go klice, 
przeciw gospodarce władców (,,rasismo") i po części też 

przeciw dyktaturze. 
Rewizjoniści uważają pneistoczenie „part.ii" faszy­

stowskiej na prawd z i w ą. partję, jako środek leczniczy. 
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.J eclynie stężałe zachowanie się instancyj partyjnych, które 
~i tylko czekają na rozkazy z Rzymu, prowadzi rzekomo do 
obumierania faszyzmu ,v prowincjach. Posta}"a taka jest 
może dopuszczalna. w południowych Włoszet:h, gdzie fa­
szyzm nie ma żyznego gruntu i jest dlatego „ministerjal­
ncm urządzeniem". Przeci\Ynie, w północnych Włoszech, 
guzie faszyzm powstał i wzrósł, trzeba pozwolić żyć partji 
faszystowskiej, jeśli drzewo nie ma zamierać. ,,Bądźmy 

szczerymi", mówił przeciwnik centralizmu rzymskiego po 
o~tatnich wyborach, ,,słabość naszej partji jest przyczyną 
powodzenia socjalistów ,v niektórych prowincjach. \V Pawji, 
gdzie faszyzm był mocny, lecz dzisiaj podzielony, otrzymali 
socjaliści nieoczekiwaną ilość głosów. W Medjolanie, skąd 
\\'yszedł ruch faszystowski, stworzyli sobie nasi przyja­
ciele o stanie sił nieprzyjacielskich fałszywe wyobrażenie. 
Prawdą jest, że socjaliści znów się wzmocnili". Dla tego 
żądają przywrócenia do życia partji w ten sposób, aby wła­
dza centralna w Rzymie, Dyrektorjat, ,vybieranym był przez 
prowincjonalne zebrania part.ii, aby stał się odzwierciedle­
niem partji. Parlament natomiast, posiadający na podsta­
wie wyboróvv z kwietnia 1924 r., faszystowską większość, 
ma służyć jako kontrola 1·ządó,v centralnych. 

Wyłania się tutaj zjawisko znane także z wev,rnęirz­

nych wydarzc11 bobzevdzmu l'Osyjskiego: partja, zwalcza­
jąca jakoby clemokratyczną. zasadę reprezentacji, rości so­
bie prawo do tej właśnie zasady. 

Niektórzy rewizjoniści posuwają się tak daleko, że żą,­
clają od Mussoliniego zł-ożeni a swej dyktatury, 
lecz dopiero po ponownem ożywieniu partji fa zy towskiej 
i uzdolnieniu jej cło czynu. Cipriani-A volio przypominał 

pierwszy (,,Polemica fasci ta" 12 sierpnia 1923 1·.) od tego 
czasu nieraz wymieniany wzó1· dyktatora rzymskiego, Lu­
ciusa Corneliusa Sulli, który, po wprowadzeniu nowych 
ustaw w państwie rzymskiem, będł),C na szczycie swej po­
tQgi wystąpił przed ludem rzymskim, zrzekając się dobrn­
·wolnie pełni władzy. Chciał dać tym sposobem rzymskie­
mu państwu możność organicznego rozwoju. 
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Korporacje faszystowskie. 

Powstanie faszystowskich związków zawodowych. 

Nietylko sam .Mu~solini, lecz także kilku jego wybi­
tniejszych ·współpracowników na polu organizacji socjal­
no-gospodarczej, przeszło przez syndykalizm francuski, 
zwłaszcza Edmund Rossoni i Mario Racheli. Przed wojną 
ulegli oni wpływowi Sorela i Lagardella, zżyli się zatem 
z myślą, że zawodowy interes, zawodowa etyka, twol'Zą 

wspólność myślową, zdolną w wysokiej mierze prowadzić 
masy robotnikó,v do celów politycznych. 

Zapatrywanie to uzupełnione było doświadczeniem, że 
istnieje jeszcze drugi środek, aby masy wziąć na lep przez 
ich codzienne potrzeby i opanować politycznie. środkiem 
owym jest stworzenie i ujęcie w całość związków spółek 

spożywczych (ewentualnie także spółek producentów). 

,,Sindicati" t . j. związki zawodowe i „Cooperative" t. j . 
współdzielnie, tworzą oba pierwiastki, tworzą komórki or­
ganizacji faszyzmu, rozprzestrzenionej po całych Włoszech, 
obejmującej kilka miljonów członków. Oficjalna jej na­
zwa brzmi: ,,Korpo1·acje faszystowskie". 

E d mu n d R o s s o n i jest twórcą i kierownikiem tej 
ogólnej organizac_ji. 

Jako 16-le~ni młodzieniec, Edmund Rossoni, którego 
kierunek rozwoju przypomina w wielu razach Mussolinie­
go, zaczął włóczyć się po świecie, aby coś przeżyć. Zatrzy­
mał się najprzód ,v Szwajcarji, potem w Nizzy, Marsylji 
i Paryżu, jako przygodny robotnik i przygodny dzienni­
karz, wszedł w stosunki z syndykalizmem francuskim, któ­
rego myślami zasadniczemi nawskroś się przejąJ. Z Pary­
ża przyjechał do Londynu, potem przeprawił się jako agi-
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tator i dziennikarz do południowej .Ameryki, gdzie działał 
wśród robotników włoskich. W roku 1910 udał się cło pół­

nocnej Ameryki i znów czynny był jako agitator i dzienni­
karz między robotnikami wędrnwnymi. Podczas długole­
tniego pobytu zagranicą, mając sposobność obser,Yować co­
dziennie, jak jego ziomkowie bywają wyzy ·kiwani dla ob­
cych· interesów, ugruntowała się w Rosi,onim myśl, że ro­
botnik włoski może się tylko ochronić, szukaj ą c opie­
k i w n ar od o w ej sp o ł e Cz n oś Ci w l o C h. w tej 
myśli Rossoni założył w Nowym Yorku włoski zwią,zek ro­
botników i wydawał d'ziennik, pod tytułem: ,,L'I ta 1 ta 
N o st r a". Motto dziennika brzmiało: ,,Nic można zaprzeć 
się ojczyzny, trzeba ją zdobyć". 

Przez wojnę zyskał dziennik i zyskało motto jeszcze 
większe znaczenie. We Włoszech związki robotników, 
które nastawały na wojnę, utwol'zyły Komitet (Comiialo 
Sindacale Italiano), z poleceniem zastępowania interei,ów 
robotników walczących w okopach, bez służenia przytem 
jakiejkolwiek partji politycznej. Walka włoskiej pal·tji 
socjalistycznej przeci\v wojnie dala powód do odczepie­
nia się od polityki partyjnej. Komitet reprezentował wło­

skie interesy robotników na międzynarodowej konferencji 
w Leeds (lipiec 1916) i przygotowywał wspólnie z angiel­
skimi i francuskimi przywódzcami robotników organi­
zację, urzeczywistnioną później w Bureau international 
du travail. W maju 1918 l'. postanowiono na kongresie 
w Medjolanie połączyć owe związki robotników, zastQpo­
wane przez Komitet, w jedno wielkie stowarzyszenie: ,,\Ylo­
ska Unja Pracy", Unione Italiano de Lavoro. Organem 
unji był dziennik Rossoniego „l'Italia ostra", z cle,;vizą: 

,,Nic można zaprzeć się ojczyzny, trzeba ją zdobyć". 

Przez wojnę stworzony narodowy ruch robotników, 
połączył się tym sposobem z powstałą ,v obcym kraju na­
rodową organizacją Rossoniego i wkrótce Rossoni, prze­
wyższający znacznie wszystkich innych, organizato1· i agi­
tator miał kierownictwo rzeczywiście w ręku. 

Mussolini wszedł w stosunki z kierownikami tego ru­
chu ro~otniczego od dnia, w którym go wyrzucili z partji 
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socjalistycznej. Dlatego założenie pierwsze o „Fascio" 
w marcu 1919 i stopniowe rozszerzanie faszyzmu musiało ' 
prowadzić do pytania, czy i kiedy będzie mogło nastąpić 
połączenie narodowego ruchu robotników z faszyzmem. 
,,·yższa polityka Mussoliniego okazała się w zimnem 
traktowaniu tego pytania. Chociaż bardzo myślał o zjedna­
niu zwolennikó"", nie cbciał jednak uzależnić swojej czyn­
ności od jakichkolwiek związków. Zlanie z faszyzmem 
byłoby mu przeszkodziło zatrzymać w sp:rnwie robotników 
osobisty punkt widzenia. V/ kwestji strajków i „walki 
klas" zaraz byłby zaważył punkt ciężkości zorganizowa­
nych robotników i byłoby zapewne nie możliwem zastoso­
wać „karność faszystowską" do luźnego związku robotni­
ków. 

Mussolini chciał mieć zwolenników tylko z takich ro­
botników, którzy go bezwarunkowo słuchali, którzy po­
tępiali strajk odnoszący się do narodowo ważnych czyn­
ności (przedewszystkiem w kolejach, poczcie itd.), i którzy 
odwrócili się od marxowskiej myśli walki klasowej. 

Powoli ukazały się w przemyśle i gospodarstvvie rol­
nem związki robotników, odpowiadające tym wymaga­
niom. ,,, przemyśle pobudka wyszła z Turynu, gdzie po 
nieudanem komunistycznem obsadzeniu fabryk utworzyła 
:-ię narado-wa grupa robotników, która potępiła strajk, 
pragnąc energicznego wodza. Młodziutki a gita tor Peżzoli, 
organizował w Argenta (Emilja) zebrania robotników 
wiejskich, które się obróciły przeciw wiecznym strajkom 
rolnym i opierały się bantlom czerwonej armji. Równo­
cześnie, lecz nie łącząc się z Pezzolim, zaczęli tworzyć 

Edmund Rossoni w 8ąsie<.lniej prowincji Ferrara i Mario 
Racheli w prowincji Parma podobne, nieprzyjazne straj­
kom, związki robotników rolnych. Było to ,v zimie 1920/21 . 
roku, kiedy faszyzm wystąpił poraz pierwszy poważniej. 
\\' roku 1921 poznali się osobiście dwaj organizatorowie 
Pezzoli i Rossoni, wtenczas też powstała myśl, aby wrogo 
ula strajków usposobione zrzeszenia robotników przy­
łączyć do faszyzmu. vV styczniu 1922 l'. były o,ve związki 
tak liczne, że Rossoni połączył je w jeden związek (Con­
federazione Nazionale) j post a w il Vi' n i o · e k o połącze-
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nic tego związku z organizacją faszystowską. . Mussolini 
przyjął wniosek pod warunkiem, że : ,,wybór i mianowanie 
organizatorów i kierowników narodowego z,Yiązku robotni­
kó,,, odbywać ::,;ię będzie za zgoclą. dyrekcji partji faszy­
stowHkiej". Tak się stało. \Y czerwcu 1922 odbyło się 

uroczyste połączenie: narodowy związek robotników urzą­
dził kong.res. a kongresie ukazał się Mussolini jako przed­
stawiciel partji faszystowskie.i w otoczeniu dwóch umun­
durowanych związków bojowych. Po przemowie Musso­
liniego kongres uchwalił przyjęcie ,varunkóvv faszystow­
skich, poczem Mussolini zatwierdził Edmunda Rosso­
niego na kierownika narodo,,,ego związku robotnikó,,·. 
ZLlal'Zenic to jest ważnem dla zrozumienia systemu Musso­
liniego. Tutaj po raz pierwszy występuje różnica między 
„właściwymi" a „niewłaściwymi" faszystami. Ten tylko 
może należeć do „fascio ·, tj. komórki „partji" faszystow­
skiej, kto jest zapisanym członkiem. Natomiast do „syn­
dykatu faszystowskiego'·, tj. do komórki zawodowych or­
ganizacyj faszysto,vskich, mogą należeć także osoby, które 
nie wyznają faszyzmu bezwarunkowo, ale stosują, się do 
ustalonego przez faszyzm kierunku. Mussolini chciał 

mieć zast(;)p sobie zupełnie oddanych ludzi; do tego szere­
o-u „zapisanych członków faszyzmu", pragnął jednak przy­
czepić jako dodatek tych, którzy musieli trzymać się fa­
szyzmu z powodu interesów s-vvego zawodu. Dzisiaj jest 
„zapisanych" faszystów około 500.000 Llo 600.000, lecz takżr 
około 3 miljonów członków w faszystowskich związkach 
zawodowych i w zjednoczeniach. Dla rozbudowy faszy­
stowskich związków zawodowych, 1·ządy Mussoliniego sta­
wiły do dyspozycji bardzo znaczne środki materjalne i czę­
sto oznajmiał Mussolini w mo,vach i pismach, że przy­
pisuje wielką ,,,art.ość tym organizacjom dlatego, że one 
umożliwiły bujne rozszerzenie się faszyzmu. " 'idocznem 
życzeniem dyktatora jest, pr:t'ez związki zawodowe niejako 
przykuć do siebie cale życie gospodarcze; chce się wyzwo­
lić z cia·snoty faszyzmu rewolucyjnego i do tego mają mu 
służyć związki zawodowe. Z (ego powodu są wodzowie 
„właściwego" faszyzmu jawnie lub skrycie przeciwnikami 
,,syndykalizm u faszysto ws kiego". 
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Znaczenie państwowe, przez Mussoliniego przyznane 
syndykalizmowi faszystowskiemu, znajduje wyraz w orga­
nizacji związków zawodowycb. Faszystowskie . związki 
zavvodowe mają, by użyć określenia Rossoniego, ,,cha­
rakter integralny" i są uposażone w przywileje. 

Organizacja związków faszystowsk.ich. 

,,Charakter integralny" faszystowskich związkóv\ za­
wocJo\cvych uzasadnia się jak następuje: Znane z ·wiązki za­
\YOdov,, e, któ1·e na wzór angielski istnieją w całym świecie, 
działają rozdrabniająco, gdyż organizują one p r z c ci w 
sobie pojedyńcze grupy złączone z produkcją, tak przetl­
~i<;>i)jorców jak robotników. Rossoni stara się usunąć to 
niebezpif'czeństwo przez budo·wę następującą: 

Podstaw<; organizacji tworzą pojedyńczc związki za­
wodowe o charakterze miejscowym (Sindacati). Są takie 
syndykaty dla robotników metalurgicznych, włókienni-

' czych itd., także dla techników, dla subjektów· kupieckich. 
lrcz także (w tern okazuje się „integralny charakter" po raz 
pierwszy), znajdują się miejscowe syndykaty dla praco­
dawców np. dla właścicieli ziemskich, dzierżawców, prze­
mysłowców, oberżystów itd. Pojedyńcze syndykaty są 

komórkami organizmu. W każdej prowincji (Włochy mają 
prnwincje, mniej więcej odpowiadające wielkości pruskich 
obwodów rejencyjnych) są miejscowe syndykaty, objęte 

syndykatami prowincjonalnemi. Owe syndykaty pro­
wincjonalne tvrnrzą znów dla pojedyńczych gałęzi gospo­
darstwa korporacje prowincjonalne (Corporazione provin­
ciali). I tak w każdej prowincji jest „korporacja agrarna", 
w której łączą się: właściciel ziemski, dzierżawca i wy­
rnbnik; znajdują. siQ dalej „korporacje przemysło-wc" 

z przedsiębiorcami, technikami, zatrudnionymi w ku­
piectwie, robotnikami także prowincjonalna „korporacja 
transportowa" itd. 

Prowincjonalne owe korporacje są najważnicjszcmi 

organami egzekutywnemi „syndykalizmu faszystowskie­
go", a władzę ich wzmocnił Mussolini szczególnemi przy­
wilejami. Nakazał pa1'1stwowym urzędom, by sprawy 
o ogólnem znaczeniu były oceniane przez korporacje fa ·zy-
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~-towskic, jeśli do rozstrzygnięcia ich pofrzebna jesl specjal­
na znajomość rzeczy. Jaki autorytet został nadany kor­
poracjom faszystowskim, było dla mnie bardzo ,vidocznern 
przy sposobności odwiedzin we Włoszech. V/ pewnej oko­
licy, p1·zepełnionej cudzoziemcami, musieli podróżni prze­
płacać rachunki hotelowe, ku ogólnemu zgorszeniu. Pre­
frkt dostał rozkaz wkroczenia. Zażądał od korporacyj fa­
szystowskich przemysłu hotelowego przeustawienia mu 
cen maksymalnych, jakie hotele mogą pobierać, z zast,•zp­
żeniem zróżniczkowania ich według właściwości poszcze­
gólnego hotelu. Korporacja faszystowska poleciła zn(m 
przeprowadzić kontrolę kilku jej pod·władnym syndyka­
tow. OllJ·azu ·wyjaśniło się wszystkim należącym do p1·0-

ccderu, że egzystencja ich gospodarcza zależną jest od 
oceny yndykatu faszystowskiego. Inny wypadek: Rząd 
życzył sobie po·wołać do Rzymu z całych \Yłoch przedsta­
wicieli pewnej gałęzi gospodarczej, aby z nimi radzić nacl 
zmianą pi'awa procederowego, korporacje faszystowskie 
były zawezyvane do zamianowania odpm-vi0dnich za­
st~pców. 

Tym i podobnym sposobem wszystkie osoby posiada­
jące jakikolwiek interes zawodowy, są zainteresowan0 
w korporacjach faszystov,skich. Kto chce cośkolwfok 

osiągnąć, musi zwrócić się do korporacyj faszystowskich. 
Kto źle w tych korporacjach zapisany, może obawiać się 
:,traty. 

Korporacje prmvincjonalne pojedyńczych gałęzi gospo­
darczych są dalej złączone w narodowe korporacje w Rzy­
mie, a mianowicie jest 22 faszystowskich korporacyj naro­
dowych (rolnictwo, kamieniołomy i rudy, przemysł me­
talurgiczny, chemiczny, włókienniczy, budowlany i t. d .). 
Czoło jednak tworzy: ,,Zrzeszenie syndykackich kor­
poracyj faszysto,•.:skich", (,,Confederazionc delle Corpora­
:doni Sindacali Fasciste") . Kierownikami owych czołowych 
organizacyj są Edmund Rossoni i Liberato Pezzoli, ci sami, 
którzy w 1921 r. powzięli wspólnie plan założenia faszy­
stowskich związków zawodowych. 

Sekretarjat generalny, prowadzony przez wspomnia­
nych ludzi, jest potężnym urzędem faszyzmu, zasiada takżP 
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w Wielkiej Radzie- Faszyzmu, w najwyższym urzędzie po­
litycznym, reprezentowanym przez Rossoniego. Z innej 
::;tl'<my jedHakże miejsrnw0 organizacje, syndykaty, pod­
stawy zatem całej budowy, zostawiają niejedno do życze­
nia. Skądby zresztą faszyzm mógł wziąć tak wielu do­
świadczonych sekretarzy związkó--w zawodowych, by wszę­
dzie w kraju robota wykonywała się z prawdziwą znajo­
mosc1ą rzeczy. Istnieje więc uderzająca sprzeczność mię­
dzy owym szkieletem tylko fundamentu, a wyższą budową, 
1qio:-;ażouą przez rząd we wszelkie organizacyjno-techni­
czt t• :,;ubtelności. 

Sekretarjat generalny rozporządza urzędem prasy, 
urzędem dla porady technicznej, urzędem przygotowują­
cym ustawy i po czwarte posiada ze szczególnem zamiło­
waniem rozwinięty urząd, noszący oryginalną nazwę „Do­
polavoro". Dopolavoro znaczy jakby „po odrobionej pra­
cy". ,,Il Dopolavoro" , jak Włoch nazywa urząd ten, który 
w krótkim czasi<' stał się popularnym, pomaga włoskiemu 
robotnikowi, technikowi lub pracownikowi kupieckiemu 
dobrze i przyjemnie spędzić godziny po spełnionej robo­
cil:'. vV każdej prowincji Dopala voro ma pododdziały, 

które podejmują się zakładać ~zytelnie, urządzać poucza­
jące wykłady o pielęgnowaniu zdrowia itd., rozpowszech­
nia także filmy naukowe, przedstawienia teatralne, ze­
brania z mandolinami i śpiewem, a dba szczególnie o pie­
lęgnowanie sztuki boksowania, do czego Mussolini oso­
biście przykłada ,;vil:'lką wagę. Dopolavoro nie ogranicza 
sit: zachęcaniem do wszystkich owych towarzyskich przed­
siębiorstw, lecz stara się o wyćwiczonych specjalnie w tego 
rodzaju sztuce mistrzów, dha, aby w miastach zakładano 
place sportowe, użycza związkom zasiłkóv,· koniecznych 
do nabycia narzędzi muzycznych i przyborów sporto­
wych itd. Ponieważ poza tą pracą stoi cała energja fa­
szystowskiej władzy centralnej, rozpowszechniają się 

szybko sporty i ró,vnież inne towarzyskie urządzenia. 
Sławnem stało się zdanie wyjęte z satyr Juvenala, że 

ludem rzymskim łatwo rządzić, skoro otrzyma chleb i wi­
dowiska, panem et circenses. Mussolini, który nauczył się 
wiele od sztuki rządzenia starego Rzymu, posługuje się 
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r<'Jwnirż panem et circenses, aby przyciągnąć masy: bo 
podczas gdy Dopolavoro dostarcza zabav,,y, faszysto,vskie 
s11ółki spożywcze dostarczają chleba. 

,,Grneralny intendant" Mussoliniego w czasie pocho­
clu na Rzym, Gaetano Postiglione, zręczny organizator do­
wozu żywności, pokrył \\'lochy siecią spółek spożywczych, 
stojących w ścisłym stosunku ze związkami zawodowemi. 
Crządzono tak, że Postiglione jako „prezydent włoskiego 
syndykatu spółek", jest wprawdzie równorzędny kierowni­
kowi związków zawodowych, le ulega mu w interesie spó­
kk spożywczych. Postiglione, jak również Rossoni, jest 
członkiem „Wielkiej Rady Faszystowskiej", najwyższPj in­
:,; t anc j i . politycznej faszyzmu. 

Syndykat faszystowskich spółek spożywczych ma dwie 
centrale, starszą w Medjolanie, drugą w Rzymie. Pod pre­
zydenturą Postigliona Dyrekcja obrała swoją siedzibę 

w Rzymir i l'Ozporządza dzisiaj wielkim aparatem gospo­
dal'C'zym z własnemi bankami i własnemi urządzeniami 

lransportowemi. Od 1923 r. spółki spożywcze zostały 

\\ ' poszczególnych pro\\incjach zlącŻonP w ·zrzeszenia pro­
\\'incjonalne, którp przez objeżdżających inspektoró:v każą 
1·c,Yidować pojedyńcze ::;półki i donoszą o r·ezultatach do 
Hzymu, gdzie prowad·zą ::;tatystykę składu towarów, zaku­
pu, sprzedaży, statystykę kosztów i ceny sprzedaży. 

Postiglione, twórca spółek współdzielczych, rzuca się 

nawet na wielkie przedsiębiorstwa. Podjął ·ię np. orga­
nizacji ,vspółdzielczej olbrzymiego zakładu nawodniania 
okolicy Puglia, co przyczyni się do zrobienia z okręgu tra­
pionego suszą najwięcej urodzajną okolicę Włoch. Ka­
stępnie rozpoczął Postiglione organizację współdzielczą 

harclzo dla \\'loch gospodarczo ważnej części narodu: or­
ganizacje; wychodźcóv." włoskich. Ludzie ci, którzy przy­
syłają do Włoch wielkie kwoty zaoszczędzonych zarobków, 
mogą otrzymać przez „Syndykat dla robotników zagra­
nicą" (siedziba w Medjolanie) zaliczki na wyjazd i popar­
cie przy \Ykładaniu swych oszczędności. Prócz tego syn­
dykat posiada urządzenia do udzielania rad włoskim ro-
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botnikorn zagranicą i zamierza pl'Zez inspektoTÓ\V po­
dl'użnycll kontrolować pracę zag1·aniczną, również strzec 
\\-lochów od wyzysku na obczyźnie. 

❖ 

Mussolini spowodował niedawno ·wdarcie się owego 
wielkiego socjalno-politycznego aparatu korporacyj i sto­
warzysze11 także do tych kół ludności, które dotychczas dla 
n i<>go były dość zamknięte: do tak zwanej inteligencji. ,,In­
tC'ligencja" jest we Włoszech źle zorganizowana, jak pra­
wic wszędzie na świecie, a odróżnia się od wielu innych za­
wodów uderzającym brakie.p:i solidarności. Mimo to two­
rzy znaczną potęgę, ponieważ urabia modne prądy umysło­
we, które od niej znów przelewają. się na opinję publiczną. 
Pozornie tylko uznała ona dyktaturę, po większej części od­
no i się z powątpievvaniem do władzy faszystowskiej, od­
czuwa panowanie Mussoliniego jako militarystyczną, w na­
rodzie nie utwierdzoną nieorganiczną siłę, a zdanie jej 
prz(']:,Jyskuje dość wyraźnie, aby zbałamucić opinję publi­
czną. Nastrój polityczny zawsze we Włoszech sceptycznej 
,,inteligencji" działa na zachowanie się biurokracji i pod­
kopuje także w urzędach autorytet faszystowski. Aby za­
pobiec temu niebezpieczeństwu Mussolini stara się inteli­
gencję ująć również w kor·poracje i zaprzą.c do rydwanu 
svYej władzy. 

T,vórca faszystowskich związków zawodowych urzą­

dził dla „inteligentnych" trzy korporacje: 

1. Korporację zawodów intelektualnych w ciaśniej­

szem znaczeniu (Corpora,zionc delle professioni intelle­
tuali). Do niej należą związki sędziów, adwokatów, auto­
rów, Zf' specjalnemi związkami dla dziennikarzy, dla mają­
cych stopień uniwersytecki, polityków ekonomicznych, 
chemików, inżynierów, artystów. 

2. Korporację dla należą,cych do służby sanitarnej 
(Corporazione sanitaria) z zwią.zkami lekarzy, weterynarzy, 
aptekarzy. 

3. Korporację clla należących do służby StZkolne.i (Cor­
porazione della Scuola), z związkami profesorów uniwel'sy­
tetu, nauczycieli wyższych szkół i elementarnych. 
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Trzy te ciała korporacyjne stoją w ścisłym związku ze 
sobą i otrzymują swą linję wytyczną od sekretarza Corpo­
razione delle professioni intelletuali, adwokata rzymskiego, 
Giacomo di Giacomo. 

Budowa organizacyj dla intelige_ncji odpowiada zupeł­
nie budowie zwią,zków robotniczych, to znaczy „korpora­
cjom narodowym" podlegają „korporacje prowincjonalne", 
od których znów zależą miejscowe syndykaty poszczegól­
nych zawodów. 

Aby organizacje te uczynić dla inteligencji zajmują­
cemi, obdarzono je również przyvvilejami. Rozmaitym pań­
s1 vvowym, prowincjonalnym i miejscowym urzędom admi­
nistracyjnym zalecają miejsca opróżnione w zarządzie ob­
sadzić osobami poleconemi przez korporacje, również za­
prowadzać kursy przygotowawcze (dla urzędników gmin 
lub państwowych), za pośrednictwem korpotacyj faszy­
stowskich. Tym sposobem zyskały korporacje faszystow­
skie wpływ rozstrzygający na wybór młodych urzędnikó,,· . 

Oprócz tego muszą być wciągane korporacje faszystowskie, 
nawet syndykaty inteligencji, przez państwowe, prowin­
cjonalne i miejscowe urzędy do roztrząsania i opinjowania 
spraw spornych, tak więc tworzą kontakt pomiędzy człon­
kami ·a zadaniami administracji. Mussolini osiąga równo­
cześnie tę korzyść, że administracja, będąca dotychczas re­
zerwowaną domeną pewnych kół, staje ię uwolnioną z rąk 
starej biurokracji i wchodzi w łączność z faszyzmem. 

Członkami owej wpływowej korporacji są przede­
wszystkiem zapisani fas1zyści. Tworzą oni jądro korpora­
cji i nazywają ich członkami pierwszej klasy. Niefaszy­
ści są także przyjmowani; jednakowoż osoby należące do 
jakiej „antynarodowej" partji są wykluczone z członko­

stwa. Którą partję Mussolini określa jako „antynarodo­
wą", zależy od jego wyroku. Byli to dotąd socjaliści i Po­
polari (Katolicka partja ludowa). 

❖ 

Nie można wydać jeszcze dzisiaj pewnego sądu o zna­
czeniu korporacyj faszystowskich. Budowa całego syste­
mu jest utrzymana w tak wielkich rozmiarach, że lata bę­
dą potrzebne, aby uczynić korporacje i zależne oq. nich syn-
System Mussoliniego 
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dykaty naprawdę żywotnemi organami ludności włoskiej. 
Na razie korporacje są tylko rządowemi zakl'adami, którym 
w wielu miejscach zbywa jeszcze na skutecznych podwali­
nach. 

\V każdym razie są to zakłady, wywierające już dzisiaj 
doniosły wpływ. Zyskują, zwolenników przez urzą.dzenia 
dobroczynne, jakich żadna inna organizacja udzielić ni<' 
może w takiej ilości i różnorodności. Posiadają władzę, po­
nievrnż rząd użył je do selekcji przy uzupełnianiu kadr 
urzędniczych i do opinjowania ważnych spraw. Wciskają 

się w życie gospodarcze, ponieważ we wszystkich sporach 
rnbotniczych przywracają dobre stosunki między praco­
dawcami a robotnikami. 

Zapewne, odczuwa się z przykrością, że wszystkie 
wskazówki, zachęty i wyroki przychodzą od generalnego 
sekretarjatu korporacyj z Rzymu, stąd miejscowe sprawy 
i siły nie dochodzą vvcale do znaczenia. Dlatego poruszo­
ny jest w Rzymie plan, by budowę korporacyj ukoronować 
parlamentem gospodarczym, w którym kiero,vnicy prowin­
cjonalnych i najważniejszych miejscovvych organizacyj 
uzyskaliby miejsce i głos. 
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Polityka Mussoliniego . 

• Zewnętrzna i wewnętrzna polityka Mussoliniego kie­
rnje 8ię z a g ad n i e n i am i g o s p o d ar c z em i. Do 
sił narodu należy, jego zdaniem, przedewszystkiem siła 

g o s p o d ar cz a, powodzenie narodu w polityce zależy 
przedewszystkiem od rozporządzania środkami g o s p o­
d a r c z e m i Z drugiej strony polityka może przynieść 

trwałe korzyści tylko wtenczas, jeśli się przyczynia do pod­
niesienia siły gospodarczej . Siła gospodarcza jest założe­
niem, a rezultat gospodarczy miarą powodzenia polityczne­
go. Mussolini widzi zatem w wrażliwych fluktuacjach go­
spodarczych jakoby czujną. kontrolę całej polityki. 

Zrozumienie to dla centralnego znaczenia gospodarki 
państwowej jest duszą polityki Mussoliniego. Jego poli­
tyka wewnętrzna, jak i zewnętrzna jest w tern rozumieniu 
p o 1 i t y k ą g o s p o d a r c ,z ą. 

Zasadnicze gospodarczo-polityczne myśli Mussoliniego, 
również jego znakomitszych współpracowników, Alberta 
de Stefani i Edmunda Rossoniego, sR' następujące: 

Najważniejszym celem każdej polityki gospodarczej 
jest podniesienie wydajności. Wydaj~ość pomnaża się naj­
skuteczniej z pomocą dwóch sił: przez przedsiębiorczość 

i przez zbiorowe współdziałanie wytwórców. Na szczę­

ście posiada Mussolini w swoich dwóch współpracowni­

kach, Albercie de Stefani i Edmundzie Rossonim, pro­
roków owych obu sił wydajności. Alberto de Stefani, mini­
ster finansów Mussoliniego, stara się wszystkiemi rozpo­
rządzeniami rozpętać osobistą inicjatywę i przedsiębior­

czość poszczególnego człowieka. Edmund Rossoni znów, 
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kierownik korporacyj i syndykatów faszystowskich, śle­
dzi ·wszędzie siły współdzielcze i znajduje stoso,,'ną, formQ 
dla ich ·współdziałania. 

Współdziałanie kapitalistycznych i współdzielczych 

zapatl'ywań, daje systemo,vi gospodarczemu ' Mus::,oliniego 
przewyższającą „szerokość", daje zdolność ujęcia trudnych 
zadań z obu tron, możliwość znalezienia wyjścia, jeżeli 

(jak np. we włoskiej gospodarce elektrycznej) nie clopisze 
r:zysto kapitali tyczny system. 

Włoski przemysł żelazny. 

Jakie sLosunki gospodarcze zastał Mussolini? Go­
spodarstwo wło kie znalazło się w ciężkim kryzysie, który 
wybuchł w 1920 r. i w ciągu roku 1921/22 wstrząsnął ca­
łym przemysłem i całą istotą kredytu. Centra tej katastro­
fy gospodarczej tworzyły cztery wielkie banki emisyjne: 
Banca Commerciale, Credito Italiano, Banca di Roma 
i Ba11ca Italiana di Sconto, również w c-zasie wojny powsta­
ły wielki przemysł, w szczególności trzy główne kol).cerny: 
Ilva (z Elbą) , Ansaldo i Fiat. 

Z wybuchem wojny Włochy nie posiadały żadnego po­
,, -ażnego wielkiego przemysłu. Brak dobrej rudy żelaznej, 
zupełny niedostatek węgla objaśnia to dostatecznie. W cza­
f'ie wojny z za,pałem gorączkowym zaczął się rozwijać 

przemysł, potrzebny do budovvy okrętów wojennych i lania 
dział. Powstały nowoczesne wielkie piece, zbudowane 
z powodu braku WQgla po większej części tak, że zużywały 
działanie ciepła prądu elektrycznego, który pows_tawał 

dzięki siłom wodnym użytym do turbin. Przemysł hut że-
1 aznych ,ve Włoszech starał się użyć jako podstawę siły 

wodne kraju i tak powstała możność „narodo,vego", w wy­
sokim stopniu od zagranicy niezależnego, nowoczesnego 
przemysłu żelaznego i stalowego. Jest przeto zrozumiałe, 
że Włosi wynaleźli dla elektrycznych piecóv-" hutniczo- sta­
lowych specjalnie (loskonałc konstrukcje . W fabrykacji 
clektro-stali stanęły Włochy w pierwszym rzędzie wielkich 
pai1stw przemysłowych. 

100 



Z wybuchem wojny posiadały Włochy tylko jedenaście 
piecy elektro-stalowych, dzisiaj sto osiemdziesiąt! Pośród 

tych 180 znajdują się konstrukcje, dające jednemu piecowi 
większą zdolność pracy, niż miało ją przed wojną kilka 
pieców. 

Po sko11czeni11 wojny posiadały Włochy 113 elekt1'0-
piec6\v; przemysł ten został prędko zamieniony na produ­
kcję pokojową i jeszcze znacznie rozwinięty dzięki użyciu 
niemieckich dostaw reparacyjnych. Zwłaszcza w Górnych 
Włoszech powstały nowe nadzwyczajne zakłady turbin dla 
przeprowadzenia elektryzacji gospodarstwa w północnych 
Włoszech. Teraz udało się także vVłochom zapewnić sobie 
najlepsze może ,~, Europie złoża rudy żelaznej, gdyż kon­
cern Fiata w Turynie nabył z okazji załamania się gospo­
darstwa austrjackiego w 1919 r., większość akcyj alpejskie­
go towarzystwa górniczego \\' Wiedniu i razem z tern dy­
sponowanie górą kruszcową w Styrji. Ta góra z rudy że­
laznej jest cudem natury. Jak olbrzymia piramida wzno­
si się ruda, i to jako kruszec \V układzie, który ma szczegól­
ną wartość dla nowoczesnego przemysłu. Nie\vyczerpane 
są wprost ilości rudy, które mogą być wydobywane stopnio­
wo. Prócz tego posiada alpejskie towarzystwo górnicze- ko­
palnie węgla, koksownie i wielkie piece. Naraz mieli Wło­
si to, czego im brakowało. 

Wiosną 1920 r. wybuchł światowy kryzys gospoda1·czy1 

który odczuła przedewszystkiem Japonja i Anglja. Począ­

tkowo Włochy uchroniły się ocl niego, 'gdyż w pierwszych 
miesiącach ogólnego pogorszenia konjuuktur wychodziła 

\\7łochom zniżka cen surowców i półfab1·ykatów na dobre. 
W drugiej połowie 1920 r. Włochy były je<.lnakowoż także 
kryzysem dotknięte, a mianowicie okazał ·ię zastój naj­
przód Vi' zakła<.lach koncernu Ilvy, potem Ansalcly tak, że 
·wkrótce musiał wielki przemysł włoski zamkną,ć więks·zą 

część swych ,varsztat6'w, w pozostałych zaś obniżyć pro­
dukcję do polowy i mniej. Teraz wyszło na jaw, że finan­
sowa budowa tego dla Włoch wielkiego przemysłu żelazne­
go, wzniesiona była bardzo lekkomyślnie. Założenie np. 
znanego towarzystwa żeglugi Lloyd Mediterraneo przez 
koncern Ilvy, wyglądało jak następuje: Kapitał akcyjny 

101 



50 miljonów lirów. Z tych przejęła Ilva 30 miljonów, z któ­
rych niespełna 9 miljonów wpłaciła w Banca di Sconto, 
resztę dostarczyła w materjale żeglugi! Towarzysh,To ko­
palń i wielkich piecy Elba przejęło 5 miljonów lirów, wpła­
ciło około 4 miljonów do Banca di Sconto, resztę zapłaciło 
również w materjale okrętowym itd. Mniej więcej razem 
wziąwszy, przekazano 25 miljonów lirów bankowi dyskon­
to,vemu. Wszakże teraz dopiero występuje „wyrafinowa­
nie" założenia. Owe rzeczywiście wpłacone 25 miljonóv, 
lirów, nie otrzymał wcale Lloyd Mediterraneo, lecz za po­
średnictwem Banca di Sconto pieniądze "'Płynęły z p o­
w rot em do kasy Ilvy, ocbiążonej z tego powodu w ksią­
żkach Lloydu. Tak więc założenie uskuteczniło się b"z 
,vpłaty ani jednego lira ze strony llvy, która mimo to za­
władnęła Lloydem Mediterraneo. Ponieważ jednak z ni­
czego nic zbudować nie można, Banca di Sconto otworzył 
kredyt Lloydowi Mediterraneo, następnie umieścił między 
publiczność obligacje za 85 miljonów lirów, jako „pewne 
wkłady". Owa Banca Italiana di Sconta, współdziałająca 
czynnie we wszystkich przedsięwzięciach przemysłowych, 
była obdarzona przeobfitemi środkami materjalnymi. Za­
łożona w grudniu 1914 r., krótko po wybuchu wojny świa­
towej, wyzyskała nastrój polityczny i zjednała sobie szybko 
zręczną reklamą opinję publiczną. vV mniej niż pięciu la­
tach podwyższyła własny kapitał z 15 mil,ionów liró,v na 
315 miljonów. Z pomocą książeczek oszczędnościowych, 

bieżących rachunkó,~1 i wszelkiego rodzaju depozytów, 
zgromadziła u siebie z rozmaitych okolic Włoch, również 
z włoskiego wychodźtwa zamorskiego (zwłaszcza z Ame­
ryki południowej) prawie pięć miljardów lirów oszczędno­
ści, inwestując je we wszystkich możliwych, nie zawsze 
wolnych od zarzutu, wkładach. Głównemi ob,iektami dla 
takich wkładów były przedsiębiorstwa wielkiego przemy­
słu, zwłaszcza koncernu Ansaldy. Skoro wybuchł kryzys 
przemysłu, starał się Bauca di Soonto wesprzeć kopcern 
Ansaldy; dawał coraz to nową pomoc, dość, że zadłużenie 
koncernu Ansaldy w Banco di Sconta wynosiło ·w ostatnich 
miesiącach 1921 r. przeszło 850 miljonów lirów. Skoro kon­
cern potrzebował dalszych kwot, wielki bank nie dopisał. 
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?\"apróżno podjęły się interwencji trzy inne banki emisyjne. 
Dn. 29 grudnia 1921 Banca di Sconto zamknął swoje okien­
ka i zawiesił spłaty . Bezpośrednio potem nastąpiło zalama-
11ie się koncernu Ansaldy i bardzo załamaniu podobne przc­
iRtoczcnie koncernu Ilvy, który stracił cały swój własny ka­
pitał i wiele setek miljonó"Y obcego kapitału. Trzeci 
z owych przewodzących koncernów, Fiat, uratował si~ 
spl'Zedaniem w 1921 roku niemieckiemu konsorcjum nale­
i.-Jcej do niego większości akcyj alpejskiego tov.rarzystwa 
górniczego, utworzonego przez Hugo Sti:nnesa. Składało 

się ono głó\.vnie z członków Siemens-Ren-Elba-Schuckcrt­
l 1uion. 

Katastrofa gospodarcza podziałała na ludność włoską 
i rząd włoski jak olbrzymia klęska . Najwięcej było takich, 
którzy zupełnie zwątpili w możność utrzymania wielk iego 
przemysłu włoskiego . Znów sobie nagle przypomnieli, że 
·we Włoszech zbywało na naturalnych warunkach. Nazy­
wano teraz wielki przemysł, święcony niedawno jako 
,,przemysł narodO\vy", jako „podwalina gospodarcze j wiel­
kości Włoch", ,,przemysłem zbytecznym". 

Gdy byłem we Włoszech w marcu i kwietniu 1922 r., 
powtórzył mi oczytany ekonomista słowa melanchol ijn(', 
użyte raz przez ekonomistę Pantaleoniego w swej „Caduta 
della Sodeta". Własnością włoskich kryzysó"v gospoda1·­
czych jest, że wyrodnieją w zupełnej ospałości, gdyż ani 
rząd, ani banki, ani opinja publiczna, nie są, zdolne pokonać 
kryzysu. 

Takie było 11ołożenie i nastrój skoro Mussolini za.czy­
ua] dzieło zdobywania władzy państwowej. 

Mussolini i wielki przemysł żelazny. 

Złożyło się tak, że jedno z pierwszych pytań, na któr<.> 
:\1 U~:'.'olini miał odpov\iedzieć po objęciu rzą,dów, było : Co 
:-dę :;tanie z wielkim p1·zemysłem żelaznym?- Własnemi si­
łami nie może się utrzymać. Częściowo (koncern Ansal­
dy) zbankrutował, częściowo pracował tak kosztownie 
j tak cierpiał na brak kapitału, że groziło mu niebezpie­
czeństwo załamania się. Przeważająca większość ekono­
mi,;tów była zdania, że państwo włoskie, ciężko zadłużone, 
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z gospodal'ką, o znacznym deficycie, nie może zupełnie ra­
Lować przemysłu, któremu zbywa na naturalnych podsta­
wach we Włoszech. Skoro myślano o utrzymaniu go środ­
kami panstwowemi, mogła tylko być mowa o upanstwo­
wieniu części przemysłu. 

:Mussolini był innego zapatrywania. Bezwarunkowo 
musi być zachowany przemysł, który służy sile narodowej 
przez swoje tłocznie okrętowe i zakłady artyleryjskie, 
a mianowicie musi być zachowany jako przemysł prywa­
tny, zważywszy, że panstwo jest niezdolne do skutecznego 
prO"l.vadzenia przemysłu. 

O zagadnieniu upaństwowienia wygło,sił Mussolini 
bardzo określone zapatrywania w owej mowie, zapowia­
daj;:i,cej 20 września 1922 r. ,,pochód na Rzym". Państwo, 

ze :cm·oją biurokracją nic jest w możności podjąć się samo 
przedsiębiorstw gospodarczych. ,,Dlatego chcemy ograbić 
państwo ze wszystkich jego atrybutów ekonomicznych". 
Nie myślał wcale o przejęciu przez państwo biedą dotknię­
tego przemysłu prywatnego. Z drugiej strony nie chciał 

również zastosować zwykłej metody polityki subwencji, 
praktykowanej w krajach romańskich (zwłaszcza we 
Francji i Włoszech), gdyż przedsiębiorstwa prywatne, po­
legające na państwowych poparciach, wkrótce przestają 

robić własne wysiłki. 

Wyjścia dostarczył oddawna w Niemczech z dobrym 
skutkiem zastosowany system „mieszanego przedsiębiorst­
wa gospodarczego", jeszcze we Włoszech niezn·any. Tylko 
jeden wypadek przypominał we Włoszech mieszane przed­
si(;biorstwo gospodarcze: W roku 1919 rząd włoski zdobył 
potajemnie część akcyj austrjackiej kolei południowej, by 
zyskać wpływ na politykę kolejową na linjach z Włoch do 
Wiednia, Pragi i Buda-Pesztu. Był to genjalny pomysł 

ó,vczesnego ·włoskiego mintstra finansów Stringhera. Nie 
wpadli przytem na systematyczne zastosowanie zasady 
mieszanego przedsiębiorstwa gospodarczego. 

Natomiast w lutym 1923 r. ogłoszono sprawozdanie, 
wskazujące wyraźnie, że Mussolini uważał ideę mieszane­
go przedsiębiorstwa gospodarczego jako ideę produkcyjną. 
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Wykazało się z powyższych sprawozdai1, że 17 i 21 stycznia 
1923 r. odbywały się zebrania pod przewodnictwem Musso­
liniego, ,v których brali udział ministe1· finansów de Ste­
fani i pełnomocny za tępca koncernu An aldy (Sorie1a 
Anonyma Italiana Gio Ansaldo & C.). Nie pozostało żadnej 
,q~tpliwości, że koncern Ansaldy był niezdolny utrzymać 
własnerni siłami kopalń rudy żelaznej w Cogne-.Aosta, na­
l eżących do niewielu użytecznych złoży rudy żelaznej we 
Włoszech. l stalono również, że specjalne warsztaty dla 
two!"Zenia wielkiego kalibru armat nie mogą być utrzyma­
ne na wysokości techniki. W podobnych warunkach znaj ­
tlowaly się przynajmniej częściowo stocznie okrętowe w za­
kładach ,\nsaldy we Voltri i pod Spezio. 

Postanowiono podzielić przedsiębiorstwa koncernu 
,\nsaldy na cztery zupełnie oddzielne grupy: Pienvsza mia­
ła przejąć złoża rudy żelaznej oraz urnówy koncernu An­
saldy, tyczące się rudy. Grupa ta hyla ukonstytuowana, 
jako v,;łasne towarzystwo akcyjne w ten sposób, że firma 
.\.us:ildo dostała część akcyj na poczet wkładów, pa11stwo 
za~ przejęło akcyj za 75 miljonów lirów, wpłacając sumę, 
by 1.1ti·zymać w 1·uchu kopalnię rudy. 

\\. a rs z ta t y a r L y 1 e 1· y j ski e koncernu Ansaldy 
objęto drugiem towarzystwem, które od pa11stwa dostało 
dopłatę rocznie ustaloną i przeznaczoną do utrzymania 
warsztatów na wysokości techniki z powodu ich wielkiego 
znaczenia clla obrony kraju. 

Trzecia grupa otrzymała St oczni c okrętowe; 
zawarła ona umowę z państwem, które dało przedsiębior­
stwu zamówienia pań. two·wc. 

Czwarta grupa, która przejęła wszystkie inne przedsi~­
biorshva konce1·nu Ansaldy, przez owo odłączenie doznała 
takiej ulgi, że mogła rozpocząć reorganizację, opierając się 
tylko na własnych siłach. 

Na wypadek powstania jakichkolwiek zatargów z po­
wodu układów między państwem a czterema nowo-ukon­
C!.tytuowanemi grupa.mi Ansaldy, jest przewidziany sąd po­
lubowny, składający się z trzech członków: z męża zaufa-
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nia ministerjum finansów, z męża zaufania towarzyst,va 
koncernu Ansaldy i przewodniczącego, którego ma Musso­
lini wyznaczyć. 

Działanie tych układów sięgło daleko poza koncern An­
~aldy, gdyż wobec dźwignięcia się zbankrutowanego kon­
cernu Ansaldy odżył cały przemysł. Inte1'Woncja państwA 
- dzięki zasłudze ministra finansów de Stefani - była tak 
ograniczona, że wszędzie utrzymała się inicjatywa kupie­
cka. To było rozstrzygające . Nic popierano i nie przepro­
wadzono jakiegokolwiek „systemu" lub „zasady", lecz zain-
1 eresowane osobistości zachowały jasny pogląd na odręb­
ność każdego zagadnienia. A więc postępowano z cztere­
ma grupami koncernu Ansaldy podług czterech zupełnie 

odmiennych systemóv,, ; zastoso,vano mieszane przedsię­

biorst,vo gospodarcze tam, gdzie chodziło o zarządzanie 

przez długie lata skarbami ziemi służącemi ogółowi, tam 
8ystem subwencji, gdzie przy ·wytwarzaniu dział ,,rielko­
kalibrowych rozstrzyga punkt widzenia wojskowo-poli­
tyczny; system zamówień państwowych tam, gdzie wcho­
dzi jedna w drugą polityczna i gospodarcza sfera, wreszcie 
system swobodnego przedsiębiorstwa prywatnego, gdzie 
rozstrzyga tylko inicjatywa kupiecka i celowa organizacja 
przemysłowa. 

Zdarzenia owe są nawskroś znamienne dla polityki 
gospodarczej Mussoliniego. Napróżno starano się opatrzeć 
rozporządzenia jego jakąś określoną cechą. Jedni nazy­
wają rodzaj ten „kapitalistycznym", inni „patrjarchal­
nym", inni „nowo merkantylistycznym" albo „manche­
sterskim" lub „eklektycznym". Skoro mamy nadać cechę, 
nazwijmy go „ekletycznym" t. j. wybranym ze składników 
rozmaitych systemów. Trzeba jednak jasno zrozumieć, ŻP 
„eklektycyzm" Mussoliniego nie zdradza braku własnych 
idei; jest on eklektykiem, dlatego, że nie wierzy w równo­
mierne zastosowanie jednolitego systemu w życiu gospo­
darczem. 

Nawrót od „demagogicznej" polityki gospodarczej. 

Powodzenia Mussoliniego w polityce gospodarczej po­
legają po większej części na niezależności jego od ,,ulicy". 
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Rządy poprzedników znajdowały się w ręku partyj parla­
mentarnych, które pragnęły bezustannie tej czy o,...-ej re­
klamy wyborczej. Chcąc dać przykład charakterystyczny, 
nadmienimy, że starzec Gfolitti wstąpił znów w roku 1920 
na arenę polityczm1 z wnioskiem zamienienia papierów 
brzmiących na okazi~iela na papiery imienne. Hozporzą­

dzenie to miało nagle wyjawić właścicieli papierów war­
tościowych, miało położyć koniec usu-waniu si~ od podat­
ków i utrudnić spekulację giełdową. . Chociaż wszyscy 
znawcy byli zdania, że rozporządzenie takie nie zmniejszy 
ani uchylania siQ od podatków, ani spekulacyj giełdowych, 
zato odstręczy obcy kapitał od wzięcia udziału w przed­
siębiorstwach włoskich, prawo przeszło jednakowoż, prze­
szło mimo, że ważnem było dla narodowego gospodarstwa 
Włoch przyciągnąć obcy kapitał, gdyż wszystkie partje 
bały się podejrzenia, że sprzyjają; tak bogactwu, jak uchy­
laniu się od podatków. 

Jedno z pierwszych rozporządzeń swych skierował 

Mussolini przeciwko tej „demagogicznej polityce gospo­
darczej". Kilka dni po ukonstytuowaniu się rządu, zanim 
przedstawił się parlamentowi, kazał znieść dekretem kró­
lewskim z 10 listopada 1922 r. ów przymus zamieniania 
papierów okazicielskich na imienne. 

Do „demagogicznych" rozporządzeń włoskiej polityki 
gospodarczej należały również rozmaite cła od zbytku, 
np. wysokie cło na perfumy. Chociaż każdy znający się 

na rzeczy finansista wiedział, że miastu nic nie przynoszą 
cła od zbytku, gdyż koszty pobierania i kontroli wyższe 
były niż dochody, chociaż przemysł cierpiał na tych 
specjalnych cłach, utrzymywały się one jednakowoż; wy­
stroili prawie każdą reformę celną jednym lub kilkoma 
cłami od zbytku, by obudzić w ludzie uspakajające wy­
obra.zenie, że bogaci ludzie, którzy zbytek uprawiają, na­
leżne cła płacić muszą. Tego rodzaju cła Mussolini zniósł 
poczęści lub uprościł i obniżył (od grudnia 1922 r. wydano 
w tej sprawie szereg rozporządzeń) . 

Jedno z pozornych urządzeń utworzonych przez rząd 
parlamentarny, by ludowi rzucić piasek w oczy, były „ko­
misje dla sprawiedliwego ustalenia ceny". Nie pomagając 
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naprawdę konsumentowi, hamowały one ruch kupiecki 
obfitością biurnkratycznych rozporządzeń. Mussolini ka­
zał je znieść (królewskim dekretem z dnia 11 stycznia 
1923 r. ) nabrawszy przekonania, że ich reformy nie po­
prawią. 

Równocześnie przystąpił Mussolini u.o usunięcia przy­
musowej gospodarki, która ubezwładniła rynek budo­
wlany. 

Poprzednie r,ząJ.y stworzyły cały system rozporządzeń 
dla obrony lokatora przeciw wypowiedzeniom mieszkań 
i przedrażaniu; paraliżowały one każdą czynność bu­
dowlaną, uczyniwszy miejską posiadłość zupełnie nie­
rcntują,cą się. Rozporządzeniem z 7 stycznia. 1923 1·. po­
stanowiono, że po zachowaniu pewnych terminów ochron­
nych, nastąpi przejście do wolnej umowy. \\" u.wa mie­
siące później wydano rozporządzenie królewskie, zachę­

cające do stawiania nowych budowli w następujący spo­
sób: Wszystkie budowle zaczęte i skończone między 

30 czerwca 1922 r. a 30 czerwca. 1925 r., ma.ją być zwolnione 
na przeciąg 25 lat od państwowych, prmvincjonalnych 
i komunalnych podatków. Rozkaz ten odnosi się do do­
móv,· wszelkiego rodzaju, obojętnie czy służą jako domy 
mieszkalne, czy jako hotele lub domy' handlowe. Równo­
cześnie dano do dyspozycji środki państwowe, jako zasiłki 
dla robót budowlanych, gminy zaś ·wezwano do przygoto­
wania kas komunalnych, by one również mogły da,vać 

zaliczki budowlane. Przedsiębiorcom budowlanym, któ­
rzy się zrzekli owej komunalnej albo państwowej pomocy, 
zapewniono jeszcze dalsze ulgi podatko·we. 

Reforma podatku spadkowego. 

Szczególną uwagę zwrociło na siebie stanowisko 
Mussoliniego względem podatku spadkovvego: 

Matteottiemu, wodzowi socjalistycznemu (zamordowa­
nemu w czerwcu 1924 r. ) udało się zyskać opinję publiczną 
i parlament dla myśli zaprowadzenia radykalnego po­
datku spadkowego, który z biegiem czasu miał państwu 
wyjednać prawo rozporządzania majątkiem narodowym. 
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Dlatego w 1920 r. przedłożył Matteotti przy sposobności 

obrad nad wnioskiem o podatku spadkowym w gabinecie 
Giolittiego co następuje: 

Każdy spadek przekraczający 100.000 lirów ma przy­
paść państwu. Państwu mają być przekazane mniejszr 
spadki, jeśli do chód spadkobiercy wynosi 6.000 liróvv. Da­
lej przypadają państwu wszelkie kwoty przez spadko­
dawcę odziedziczone lub otrzymane jako podarunek albo 
posag. Dziedziczyć mogą tylko te osoby, które spokrevv­
nione są ze spadkodawcą najmniej w 4-tym stopniu. Każdy 
zrozumie, że wniosek ten oznaczający przejście automa­
tyczne do socjalizmu, znalazł we ·włoszech latem 1920 r . 
,vielkie zainteresowanie. Wówczas działał właśnie w Bo­
lonji teror komunistyczny; utworzono czerwoną armj ę . 

Było to krótko przed :komunistycznem obsadzeniem fa­
bryk i przed pierw. zem energicz~em wystąpieniem fa­
szyzmu. \Vodzowie socjalistyczni stali u szczytu swej po­
tęgi. 

Pod tym naciskiem rząd wydał ustawę o podatku 
spadkowym (znana pod nazwą „ustawy Meda" ), która 
opracowana w sposób bardzo skomplikowany i nieprzej ­
rzysty, była przytem obciążona ministerjalnemi rozporzą­
dzeniami wykona,vczemi. Dla techniki prawa tego jest 
charakterystyczne, że podatek spadkowy mógł osięgnąć 
105% odziedziczonego kapitału. Fryderyk Guasti wydał 
pod tytułem „Le tasse di successione nelle leggi vigenti" 
pouczającą książkę, przedkładającą groteskowe wyniki po­
dobnego prawa. 

Ten stan rzeczy zastał Mussolini. Jego minister fi­
nansów, de Stefani, wziął się zaraz do badania stosownego 
sposobu dla podatku spadkowego i 9 lipca 1923 r. zdał ra­
port radzie mini trów (podstawa dekretu królewskiego 
z 20 sierpnia 1923 r.), który znalazł potwierdzenie Musso­
liniego. Ostre o charakterze konfiskującym opodatkowa­
nie spadku, obojętnie jaką posługuje się techniką,, pro­
wadzi z konieczności do nierównego obejścia się z włarmo­
ścią ruchomą i nieruchomą. Podczas gdy własność nie­
ruchoma podatkowi ujść nie może, znajdują się liczne ,,,y­
biegi dla własności ruchomej. Można przyjąć, że we Wło-
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szech uchyla się od podatku 75% ruchomych mas spadko­
wych. Trudności te powodują kosztowne poszukiwania, 
pochłaniając wielką część wpływających kwot. Dlatego 
rad'ykalny podatek spadkowy jest technicznie najnie­
zgrabniejszym środkiem uchwycenia wielkiego ruchome­
go majątku. 

Niebezpiecznemi skutkami nadmiernego podatku 
spadkowego dla gospodarstwa narodowego są: ucieczka 
kapitału zagranicę i zanik chęci oszczędzania w kraju; są 
to objawy szczególnie poważne dla Włoch, które cierpią 

na brak kapitału. 

Ostatecznie ujemnie także działa rodzaj konfiskaty 
podatku spadkowego na trwałość i związek rodzinny. Cel 
troszczenia się o przyszłość rodziny i świadomość znale­
zienia oparcia ·w dobrobycie rodziny, przyczyniają się do 
je.i vnmocnienia, co tern samem wywołuje przywiązanie 
do ojczyzny. Rodzina jest pierwiastkiem, z którego wy­
rasta społeczność narodo\-va . 

Z powyższych powodów Mussolini · usunąJ zupełnie 

królewskim dekretem z 20 sierpnia 1923 r . podatek spadko­
wy, tyczący krewnych spadkodawcy i znacznie obniżył 

stópę podatkową dla wszystkich innych kategoryj. 
Z punktu widzenia polityki finansowej była to wielka 
śmiałość, gdyż dekret oznaczał wyrzeczenie się mniej wię­
cej 200 miljonów lirów rocznie. 

Reforma opodatkowania rolnego. 
Mus~olini starał się zamiast tego o dostarczenie nowej 

podpory finansom pai1stwowym przez_ nowoczesne opo­
datkowanie dochodu z gospodarstwa rolnego. Rząd Musso­
liniego dotknął tutaj nadraźliwszego zagadnienia włoskie­
go gospodarstwa narodowego. 

Już od wielu dziesiątek lat, od 1861 r., poprzez prace 
wszystkich rządów włoskich wlecze się plan ułożenia no­
wego katastru własności ziemskiej. Od 1886 roku pracuje 
się żółwim krokiem nad przeprowadzeniem planu. Wy­
nurzały się coraz to nowe przeszkody, które częściowo po­
chodziły od któregokolwiek z zainteresowanych, nie ży­

czących sobie wyjaśnienia dochodów z gospodarstwa wiej-
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skiego i rzucających również chętnie mrok na stosunki 
dzie1•żawy. ·wiejska dzierżawa należy do urządzeń wzbu­
dzających najwięcej wątpliwości we włoskiej polityce go­
spodarczej. Nędza małych dzierżawców, niepokoje poli­
tyczne po wsiach, są ściśle z tem związane. Dobra są wy­
clzierżawione w małych parcelach tak, że drobny dzierżaw­
ca stoi do właściciela w stosunku niejasnym i trudnym 
d.o skontrolowania. Brzmi to wprawdzie bardzo prosto: 
najwięcej rozpowszechniona forma dzierżawy mezzadria, 
polega na dostawieniu przez dzierżawcę właścicielowi 

ziemskiemu poło·wy produktów rolnych. Lecz owa pro­
;-;tota jest skomplikowana osobliwościami rozmaitego ro­
dzaju, np. przez porachowanie wysiewu, który właściciel 
ziemski zalicza chłopu, lecz żądając później z powrotem 
bierze zato 25 procent, następnie przez załatwienie opłaty 
chaty polnej i przez osobny udział właściciela w dochodzie 
od sprzedaży rogacizny. Zdarzają się także różnice przy 
prostym podziale na połowy: jeśli warunki ziemi są szcze­
gólnie trudne, lub jeśli właściciel zrobił jakiekolwiek na­
kłady przekraczające zwykłe nakłady (dostarczenie ma­
szyn gospodarczych), podział jest zmieniony tak, że wy­
pada % na½ lub ¾ na ¼. Na południu bywają umo" y 
dzierżawne „terragia", tj. dzierżawca obowiązuje się do­
starczyć jako czynsz dzierżawny określoną ilość produk­
tów bez względu na wydajność żniwa. Terragia zawiera 
się także w ten sposób, że najpierw dzierżawca dostawia 

·pewną ilość produktów, później przy korzystnych żniwach 
musi się z właścicielem podzielić nadwyżką. W północnych 
Włoszech, zwłaszcza w Ligurji i niektórych częściach Pie­
montu, zdarza się zwyczajna dzierżawa pieniężna . Jasne 
określenie jest utrudnione tam, gdzie wchodzą pod­
clzierżawcy. 

Dotychczas żadne rządy nie zadawały sobie poważnie 
trudu „przeniknąć opodatkowaniem" stosunki te, ustalić 
rzeczywiste dochody, położyć koniec niejasności, bardzo 
szkodliwej dla finansów państwa. Podatek gruntowy był 
w dziki sposób tak podwyższony, że jego ogólną sumę 

z góry unormowano i przekazano do ściągnięcia dziewięciu 
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wydziałom katastralnym. Ponieważ brakło miarodajnego 
spisu katastralnego, nawet małe opodatkowanie było cię­

żarem. 

De Stefani, minister finansów Mussoliniego, może so­
bie przypisać zasługę, że położył koniec takim stosunkom. 
\Y dniu 1 stycznia 1923 r. kazał rozpocząć nowy spis kata­
stralny całe.i posiadłości ziemskiej we \i\ ·1oszech, w ciągu 

1924 r. będzie robota ta istotnie skończona. Do czego nie 
doprowadził włoski rząd parlamentarny w ciągu dziesią­

tek lat, obawiając się nieprzyjemności ze strony wyborców 
i potężnych wiejskich organizatorów wyborczych, prze­
prowadza Mussolini, dyktator, , .. , dvvóch latach. \V każdej 
prowincji pracuje- komisja. Aby wywołać emulację 

i wcześniej odkryć powstające błędy wyliczań katastral­
nych, zawiadamia każda komisja prowincjonalna o swych 
tymczasowych wynikach komisję centralną, urzędującą 

w Rzymie. W ten sposób ustala się uderzające różnice 

między prowincjami a gminami. śledzi się powody tych 
różnic, wykrywa się braki, osiąga się równe zdjęcia kata­
stralne dla całego Królestwa. 

Podatek sam został tak urządzony, że obok podatku 
gruntowego (Imposta fondiaria), ustalono nowo skonstru­
ov,ane opodatkowanie dochodu z gospodarstwa wiejskiego 
(lmposta sui redditi agrari), a to znów rozczłonkowano na 
dochód, który ·wpływa do właściciela jako takiego i do­
chód, który zyskuje uprawiający rolę (coltivatore). Między 
rozmaitemi kategorjami „uprawiających", przeprowadzo­
ne są rozmco. Wlaśpie teraz nowe prawo zostało wyko­
nane v;, tymczasowym układzie. \ i\' roku 1923/24 będzie 

podjęte na podstawie własnego oszacowania 10% dochodu 
z gospodarstwa wiejskiego, biorąc przecięcie z r. 1921/1922. 
Skoro ukończy się zdjęcie katastralne, \Yezmą się do re­
wizji, a tern samem do podvvyższenia i zróżniczkowania 
podatku. 

Podług oświadczenia złożonego \Y senacie w czerwcu 
1924 r. przez ministra finansów, ustalono przy pracach 
katastralnych, że roczna produkcja brutto gospodarstwa 
włoskiego warta jest około 35 miljardów lil·ó-w, z czego od-
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dągmić trzeba 9 111iLJanló\, jako umorzenie zuzytego ka­
pitału. Z O'-''YCh 2'6 miljardów lirów produkcji netto, 
17 miljardów wynosi dochód z robocizny, 4 miljardy lirów 
dochód z kapitału i 5 miljarctó,,· lirów jako renta grunto­
wa. Skoro podatek zastosowany będziC' uo tej kategorji, 
zyska nareszcie rząd ·włoski narzędzie umożliwiające po­
datkowC' ujęcie gospodarstwa wiejskiego, uwzględniające 

istotną zdolność świadczenia. Wynika stąd uderzający. 

fakt, że Włochy, kraj przeważnie rolniczy, potrzebowały 

dopierQ dyktatora, by ucllwycić najważniejsze źródła po­
clatkowe kraju. 

Reforma kolei żelaznych. 

s,Precz z państwem jako przedsiębiorcą kolejowym!" 
Było to jedno z haseł Mussoliniego przed zdobyciem 

władzy państwowej. \\'tenczas przejmowała go myśl, że 
koleje włoskie nigdy się nie podniosą, j.eżeli państwo po­
zostanie ich przedsiębiorcą. Niepunktualność ruchu, mała 
zdolność administracji kolejowej do, tasowania się do po­
trzeb gospodarczych, brak starania o tor i tabor kolejowy, · 
trwonienie materjalów niezbędnych dla ruchu, nieustające 
pomnażanie ilości urzędników, były to powszechnie znane 
braki. Przez tajne wniknięcie faszystów w zarząd kolejo­
wy, przez pracę faszystowskiego organizatora kolejowego, 
Chiariniego, zyskał Mussolini dokładną znajomość wszyst­
kich niedogodności, połączonych z biurokratycznym, za­
leżnym od wpływów politycznych systemem kolei państwo­
wych. Stąd jego okrzyk: ,,Precz z państwem, jako przed­
siębiorcą kolejowym!" 

Jednakowoż, skoro Mussolini miał sam w ręku władzę 
państwa, odrazu jasnem się stało, że wcale nie myśli o od­
daniu kolei, tych „ścięgn nerwowych" państwa, prywatne-

• mu towarzystwu. Wprawdzie formalnie wyłączył koleje 
z pod zarządu państwowego, w rzeczywistości jednakowoż 
związał je mocniej, niż poprzednio, z władzą państwową, 
gdyż, jak widzieliśmy, jego potęga dyktatora była utwier­
dzona istotnie przez poddanie całej sieci kolejowej we V1Tło­
szecl1 ostrej kontroli wojskowo-policyjnej. 

System Mussoliniego 
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~am zal'ząd kokjov,·)· pov,i0rzyl „wysokiemu komisa 
rzowi kolejowern u", Torremu. Chiarini złączył kolejowcóv\ . 
w jeden związek zawodowy (AsRociacione Nazionale Ferro­
vieri Fal:'cista ) i przy J)omocy tegoż organizowano ruch 
we wszystkieh szczegółach, (Rłużh::i lokomotyv,·, rn·zesuwa­
nia, torowa, dwol'cowa itd.). 

Dwaj mężowie, Torre i Chiarini, podjęli się reformy, 
która zupełnie zrni0niła obraz włoskiego ruchu kolejowe­
go; była to r0forma, ,,na pruRki spoRóh", al modo prussia­
no, mawiano WP \Vłoszech. 

Reformę zaczęto zakazem wsz0lkich ~trajków "" ruchu 
kolejowym. Pod naciskiem socjalistycznych organizacyj 
kolejowych, uznał poprzedni rząd włoski vv lipcu 1919 r. 
strajk kolejowy jako dopuszczalny środek walki i od tego 
czasu tolerowano propagandę strajk°'ni, podkopującą kar­
ność w ruchu kolejowym. Do strajków skieroviranych ku 
podwyższeniu poboró-w i pomnożeniu liczby urzędników , 

dołączyły się ,vtencza~ po li t y cz n e strajki kolejowe, 
doprowadzające cło 'rozmyślnego burzenia materjału i dez­
organizacji ruchu. Teraz wcale już nie dyskutowano nad 
strajkiem, jako środkiPm walki kolejarzy. Kolej, będącą 
ważnem urzą.dzeniem narodowem, ogłoszono zasadniczo 
jako wolną od strajków. 

Drugie rozporządzenie odnosiło się llo wprowadzenia 
i rozwinięcia na nowo systemu premij. Do roku 1920 kie­
rownicy lokomoty\\' j palacz0 otrzymywali premje za 
oszczędne użycie materjałów, służących do utrzymania 
ruchu. Socjalistyczne związki zakwestjonowały jednak 
ów system i latem 1920 r. zarząd kolejo-wy gotów był znieść 
system prem,iowania, wynagradzając za ten niedobór kie­
rowników lokomotyw i palaczy podniesieniem poborów. 
Skutek był taki, że odpadła wRzelka podnieta do oszczędza ­

nia materjału kolC'jowego, za to wzięło górę marnotraw­
stwo. Faszystowski zarząd kolejowy nie tylko znów zapro­
wadził ,~· roku 1923 owe premje, lecz tak zbudował ich sy­
stem, że urzędnicy byli wprost zainteresowani w przestrze­
ganiu oszczędności i punktualności. 

Panujący dawniej nieporządek dawał kolejowcom 
oczekiwaną sposobność uchylenia się często oc1 mozolnej 
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doniesienia kom isar.iat u kok,10\\ ego dalszemi znaczne 
mi postępami; można zatem przypuścić, że w niewielu la­
tach koleje włoskie przynoRić znów będą taką nadwyżk ę, 

jak przed wojną . 

Uporządkowanie budżetu państwowego. 

W latach poprzedzających dyktaturę faszystowską był 
we Włoszech modny system krótkoterminowych drobnych 
listów skarbowych. Rząd chciał tym systemem otrzymać 
płynne środki dla państwa, gospodarującego ze znacznym 
niedoborem, gdyż listy obdarzonc> pewnemi przywilejami 
mogły być umieszczane przez państwowy aparat admini­
stracyjny w ten lub inny sposób. Co miesiąc wydawano 
za setki miljonó,v lirów listy skarbowe, które utorowały 
sobie drogę do ·najodleglejszych chłopskich chat we \Vło ­

szech. Ponieważ listy skarbowe uwolniono od obowiązku 
przepisania ich na nazwisko właściciela, stały się więcej 

ruchome od innych papieróv; . Zwykły ciułacz , nie dowie­
rzaj ący kasom oszczędnościowym w miastach, opanowa­
nych przez socjalistów, kupował listy skarbowe. Po wsiach 
przechodziły z rąk do rąk wzamian pieniędzy, gdyż nie 
ufano tam banknotom . Spadek papierów przemysłowych 
i bankructwo Banca di Sconto, pchało owych ciułaczy do 
kupowania listów skarbowych. Trzeba przyznać, że rząd 
włoski umiał świetnie wyzyskać to położenie, dając wciąż 
podnietę do. nabywania krótkoterminowych listów skarbo­
wych, a wydając nieustannif' ulubione papiery ściągnął 

wszystkie oszczędności. Powoli kupowanie listów wzięło 
górę tak dalecf', że w Jatach 1921 i 1922 cały potok kapi­
tałów, szukających umieszczenia we \\'łoszech zwrócił się 

do listów skarbowych. 

Dla gospodar twa narodowego dotkniętego ciężkim 

kryzysem, położenie było niebezpieczne. Po kryzysie spo­
dziewano się z czasem otrzymać płynne pieniądze, tym­
czasem przeciwnie, brak ich był coraz trudniejszy do znie­
sienia. ·oczekiwano powolnego zniżenia stopy procento­
wej, tymczasem państwo przez konkurencję śrubowało 

dyskonto wysoko, utrudniając gospodarstwu przezwycię­

zenie skutków kryzysu. 
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Do tego uszczerbku gospoc!Hrstwa narodowego przy­
łączyło się groźne niebezpieczeństwo, polegające na niezli­
czonej ilości krótkoterminowych długów państwowych . 

Włoski rząd rozmnożył bowiem ową masę krótkotermino­
wych listów skarbowych do wiosny 1922 r . na 31 miljardów 
lirów! Panika, · która mogła wybuchnąć każdego dnia 
skutkiem jakiego zdarzenia politycznego, lJyłaby zmusiła 
państwo iść naprzeciw tej burzy, wydaniem papierowych 
pieniędzy, a tem samem obniżyć włoską walutę. A więc 
polityka krótkoterminowych listów skarbowych ciążyła na 
rynku kapitałów i zagrażała walucie włoskiej. Dlatego 
w kwietniu 1922 r. parlament żądał natarczywie zaniecha­
nia wygodnego lecz nieszczęsnego systemu. Wprawdzie 
rząd obiecał popra,vę, lecz wszystko zostało po staremu, 
bo jakimże sposobem rząd mógł zaprowadzić zmianę, je­
żeli budżet został zamknięty z na tępującym deficytem: 

30 czerwca 1920 r. deficytem 7,8 miljardów lirów 
30 (:Zc;I'Wca 1921 r. deficytem 17,4 miljardów lirów 
30 czerwca 1922 r. (leficytem 15,8 miljardów lirów 
Rząd Mussoliniego przyniósł zadziwiający zwrot. Rok 

etatowy, który upłynął 30 czerwca 1923 r., z tych zaś osiem 
miesięcy przypadło na dyktatmę Mussoliniego, doprowa­
dził już zmniejszenie niedoboru na 2,8 miljardów lirów. 
Na rok etatowy, zamknięty z dniem 30 czerwca 1924 r., 
przewidywano deficyt 2,6 miljardów lirów, w rzeczywi­
stości · jednak udało się zmniejszyć go na 0,8 miljardów 
lirów, tak że w następnych latach można rzeczywiście spo­
dziewać się równowagi w budżecie państwowym, 

równowagi uważanej za nied_oścignioną„ Szybkie usunię­
cie przygniatają.cego deficytu umożliwiło położyć kres sy­
stemowi krótkoterminowych listów skarbowych. Nowych 
krótkoterminowy~h listów już nie puszczono w obieg 
i w 1923 r. zaczęto zastępować niebezpieczne krótkoter­
minowe długi długoterminowemi pożyczkami . Tym spo­
sobem rok budżetowy 1923/24 roku przyniósł zmniejszenie 
krótkoterminowych długów o 4 miljardy 400 miljonów li­
rów. Począwszy od roku budżetowego 1924/25 ma nastą­
pić reforma z pomocą niektórych wielkich transakcyj, 
dość, że k1·ótkoterminowe listy ~karbowe zamiPnione będą 
na 25-letnie pożyczki 1~¾ proct-ntowe. 
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Skoro tak skutecznie przeprowadzono zrównoważenie 
budżetu i zmniejszenie wiszących długów , przystąpił teraz 
q;ąd do zagadnienia długów wojennych . Włochy są od 
wojny dłużnikiem Wielkiej Brytanji na sumę 13,6 miljar­
dów 1 i rów zł ot y c h i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
na 8,5 roiljardów 1 i rów zł ot y c h . Procentów nie płacą. 
(Przy długu w Anglji kapitalizuje się procent, Ameryka 
na razie zrzekła się procentów). Włochy nie są teraz 
w możności ten stan rzeczy zmienić własnemi siłami. Gdy­
by Włochy zmuszono płacić jeszcze procenty od długu, 
ucierpiałaby mocno waluta włoska. Rząd włoski dąży do 
osiągnięcia kompensaty długu w istniejących względem 

Niemców żądaniach reparacyjnych w ten sposób, że Anglja 
i Ameryka trzymają się Niemiec co do wysokości żądań 
włoskich, zrzekając się za to długu włoskiego . Czy ten 
interes na barkach Niemiec przyjdzie do skutku, nie można 
przewidzieć. Można w każdym razie przypuścić, że wkońcu 
Anglja i Ameryka zgodzą się uważać włoski dług wojenny 
,,nie jako finansową, lecz polityczną sprawę", zna.idzie si<;' 
również uregulowanie, które nie zaciąży na włoskiem go­
spodarstwie narodowem. 

Ożywienie rynku kapitałów. 

,,Chcemy zrobić z Włoch wolny port dla międzynaro­
dowego kapitału". - Jest to zwrot używany często z upo­
dobaniem przez de Stefaniego, minbtra finansów Musso­
liniego„ zwrot, który najkrócej określa przewodnią myśl 

kierującą faszystowską polityką gospouarczą. Stefani na­
zywa „tragicznem zagadnieniem Włoch" sprzeczność mię­
dzy wielkim przyrostem ludności, a słabym przyrostem ka­
pitału we Włoszech. Sprzeczność ta przeszkadza Wło­
chom do odegrania gospodarczo i politycznie tej roli, jaka 
im przypada ze względu na położenie i liczbę mieszkań­

ców. Przed wojną dostarczyło wychodźtwo włoskiemu 

parciu ludności nietylko wentylu, lecz uało możność finan­
sowania, z pomocą o zczędności wychodźców, gospodar­
czych przedsiębiorstw we Włoszech . Obecnie jednakowoż, 
z przyczyny złego położenia gospodarczego, zamknięte są 
kraje europejskie, a .'\meryka zaostrza :c;wc v,,arunki wy-
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chodźtwa. '.\,logliby \\ " łosi znaleźć l'Obot~ wr własnym kra­
ju, gdyby tylko po~iadano dość kapitału. ,,Dlatego anty­
kapitalistyczna polityka byłaby idjotyczną polityką". Rząd 
włoski powinien raczej wszyst.ko uczynić, aby ·popierać 

nagromadzenie kapitału. Brak tegoż przeszkadza prze­
pr°'Yadzeniu najwazmeJszego zadania gospodarczego 
Włoch: elektryzacji. Istnieją siły wodne, aby opatrzeć 

prądem elektrycznym kraj cały, przedsięwziąć elektry­
zację kolei i przemysłu, lecz braknie miljardów lirów do 
budowania tam, do posta,vienia zakładów elektrycznych 
i przewodów po całym kraju, Pra,.,,ie każcle przedsię­

biorstwo gospodarczr musi zaniechać planów na wielką 
skalę, gdyż rynek kapitału nir wystarcza do stworzenia 
potrzebnych środków. 

Z powyższych powodów de Stefaui oparł politykę fi­
nansOWł} znów na podstawie czysto gospodarczej, odrzu­
ciwszy osiągnięcie jakichkolwiek politycznych skutków 
kosztem rezultatów gospodarczych. Odstępstwo od „de­
magbgicznej polityki gospodarczej", zwinięcie przymuso­
wego gospo<la1·stwa, uprzywilejov,·anie nowych budowli, 
zmniejszenie podatku spadkowego, były to rozporządzenia 
odpowiadają.ce zasadniczym myślom, H służyć miały do 
przynQcenia kapitału, do pobudzrnia oszczędności i do 
ożywienia przcclsięhiorczości. Przybyła jeszcze reorgani­
zacja kolei, os,Yobodzenie l'ynku kapitału od ucisku krótko­
terminowych listów ska.l'hO\\'ych, µ1·zywrócenie równov\1agi 
,,. budżecie państwowym, ,,. końcu zakaz strajków. 

Pod wrażeniem spelnionycll czynów Ś\\'iat przezwycię­
żył niedowierzanie, z jakiem odnosił siQ do dyktatury Mus­
soliniego. Ożywił się rynek kapitału, nawPl z początkiem 
roku 1924- nastąpiła ha ussa przemysłowa w vrzeciwsta­
wicniu do depre:--ji panującej jeszcze na całym świecie . 

Ruch wyszPdł z pl'zemysłu jed\\'abnego, Z'vvłaszcza sztucz­
nego. Kapitał mięclzynarodo\\'y, po katastrofie w Japonji, 
uznał, że widoki na przemysł jedwabiu włoskiego są bardzo 
kol'zystne, Uczn(' zamówienia nadeszły, klórC' nie mogły 

być załat\\'io1w, i dwa wiPlkiP konl'Prny przystąpiły 

do budowania olbrzymich nowych fabryk jedwabiu 
WP \\"łoszeeh, Societa Snia \'iscosa Societa La Soie de 
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Chatillon. Snia- Viscosa podwyższyła kapitał z 600 miljo ­
nów lirów na 1,5 miljardów lirów, a La Soie de Chatillon 
z 75 miljonów na 650 miljonów lirów. Wywóz jedwabiu 
powiększył się tak szybko, że bilans bankowy przez to po­
lepszył się widocznie. astrój haussy przeszedł na inne 
p1:zemysły, zwłaszcza na budowle, na fabryki maszyn, 
elektryzację i wyroby farb. Publiczność; trzymająca się 

od czasu katastrofy banku 1921/22 roku zdała od rynku 
p_apierów przemysłowych, nabrała znów zainteresowania. 
Ęursy akcyj przemysłowych podniosły się tak, że wskaźnik 
akcyjny (obliczony przez profesora Bachi, ogłoszony w Cor­
riere Mercantile), wyno zący 70 przy objęciu rządów przez 
Mussoliniego, podniósł się na 85,6 z końcem 1923 roku, 
osiągnął zaś w maju 1924 roku 114,34. 

• + • 
Do przemysłu, dla którego rząd Mussoliniego okazuje 

szczególne zainteresowanie, należy elektryzacja i przemysł 
naftowy, to znaczy handel naftą. Zastąpienie zagranicz­
nego węgla przez zamianę włoskich sil wodnych na energję 
elektryczną, zapewnienie sobie obszarów naftowych za­
granicą, próby wiercenia nafty w samych \\'łoszech, oraz 
stosowna organizacja handlu naftą, należą do wielkich 
,,narodowych" spraw. 

Skoro Mussolini, krótko po rozpoczęciu rzą.dów finan­
sował koncern Ansaldy zasiłkiem państwowym, wpadły 

towarzystwa, zajnteresowane we włoskim przemyśl0 

elektrycznym, na ponętną. dla nich myśl otrzymania od 
rządu Mussoliniego środków do przeprowadzenia elektry­
zacji. Ułożyli plan obliczony na blisko 4 miljanly lirów. 
Za powyższą cenę chcieli w przeciągu 10 lat doprowadzić 
do końca dzieło narodowe, na które zwrócono uwagę krótko 
po wojnie, a potem przerwano skutkiem braku kapitału . 

Minister finansów, de Stefani, zachowywał się bardzo 
zimno wobec planów często entuzjastycznie pt'zedkłada­

nych i odsyłał przedsiębiorców do otwartego rynku ka­
pitału, gdyż - łatwo zrozumieć - nie chciał szkodzić 

kosztown~ polityką. subwencji mozolnie zbilansowanemu 
budżetowi. 

120 



Łączność publicznej władzy z przemysłem elektrycz­
nym nie była jednakowoż tym sposobem załatwioną. 

W północnych Włoszech istniały - bezpośrednio po woj­
nie powstałe - ,,korporacje elektryczne", złożone z pro­
wincyj i gmin, w celu zamienienia sił wodnych Alp, nie­
zależnych od przemysłu prywatnego, w energję elektrycz­
ną. Gminy ufały, że taniej pokryją potrzebę rządu. To­
warzystwa, zainteresowane w prywatnym przemyśle Plek­
trycznym, prowadzą ze zmiennym wynikiem walkę prze­
ciw owym korporacjom elektrycznym. 

Skoro więc faszyści objęli rząd i wszędzie, zwłaszcza 
w północnych Włoszech, obsadzili wpływowe stanowiska 
zarządu, wdali się młodzi władcy w spór prowadzony 
przez prywatny przemysł i korporacje elektrowni. 

Stosunki stąd wynikłe sądzą bardzo rozmaicie. Opty­
miści widzą radosną walkę konkurencyjną, która sku­
teczniej osiągnie rozwój elektryzacji, niżby to uczyniła 

polityka subwencji. Pesymiści zaś widzą w tern brak pla­
nu, który uniemożliwi dogodne, tanie zaopatrzenie Włoch 
w energję elektryczną i gotowe jest zniszczyć wielki jedno­
lity plan. Inni mówią wreszcie, że młodzi władzcy faszy­
stowscy, którzy rozstrzygają w tych sprawach handlo­
wych, nit' zachowują zawsze czystych rąk. 

* 
Łączność rządu faszystowskiego ściślejszą. jest z przetl­

~iębiorstwem naftowem, niż z przemysłem elektrycznym. 
Podczas wojny popierało pafo;two wiercenie nafty we V\T ło­
szech i subwencjonovvało przedsiębiorców. Ponieważ wy­
nik starań tych był bardzo nikły, roboty nie dały się prze­
prowadzić bez pomocy państwowej. 

Podczas gdy rząd włoski popierał owe małe krajowe 
przedsiębiorstwa, usunął się od międzynarodowych ukła­
dów nad zaopatr-zeniem nafty, prowadzonych przez wiel­
kie mocarstwa Europy i zaniedbał jedną sposobność po 
drugiej, by zapewnić sobie tereny nafty zagranicą. Przy 
układach w San Remo 24 kwietnia 1920 r ., które odnosiły 
się do zainterrsowania wielkich potęg polami naftowemi, 
wcale nie "vyrnirniono illteresów \Vłocb. 
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Mussolini był skłonny "·kroczyć tutaj rnergicznie, 
chociażby z powodów wojskowych. Wykonał to ,-.. nastę­
pujący sposób: 

Po pierwsze Mussolini ukazał się osobiście na między­
narodowej konferencji w Lausanne z oczywistym zamia­
rem reprezentowania we własnej osobie włoskich intere­
sów naftowych. W opisie konferencji ·w Lausanne mówi 
o tern E. H. Davenport (The Oil Trusts and Anglo-Ameri­
can Relations, London 1923) na stronie 143: ,,Dla każdego, 
który zadał sobie trud śledzenia dyktatora, jasnem było, 
że pan Mussoli~1i postanowił żądać od sprzymierzonych 
udziału w nafcie dla Włoch ... Jako patrjota chciał dbać 

Mussolini o to, aby Włochy, które uczestniczyły w wojnie, 
uczestniczyły również w łupie." 

Po drugie Mussolini kazał (rada ministróv,· z 2 lutego 
1923 r. ) dalej prowadzić systematycznie wiercenie nafty 
we Włoszech i w tym celu udzielił koncesyj terminowych 
doświadczonym przed iębiorstwom zagranicznym . 

Po trzecie państwo jako akcjonarjusz miało udział 

w dwóch czołowych włoskicll towarzystwach naftowych 
t. j. Socie ta Bonari va i w Socie ta Petroli d 'Italia. Udzie-
1 eniem tego kapitału umożliwił towarzystwom prywatnym 
zakupić w Galicji szyby naftowe. 

Po czwarte Mussolini osiągnął układem z Rosją (sty­
cze6. 1924 r .) , że l'ząd ::;owi et 1'iw wydzierżawił pola naftowe 
towarzystwom włoskim . 

Po piąte rząd ułatwił zaopatJ·yv,anie Włoch w naft~ 
i benzynę przez obniżenie ceł i wziął ud.ział w transakcjacll 
włoskich towarzystw z amerykai'lskiemi i angielskiemi 
tovvarzystwami naftowemi. Wynikiem tego było założe­

nie handlowego towarzystwa naftowego, v,' którern towa­
rzystwa włoskie mają 55 procent udziału, Anglicy tym­
czasem (Anglo-Persian Oil Co.) przejęli 1:5 procent ka­
pitału . 

Zdaj(' si(l, że ścisłe owe połączenie l'ząd.u faszystow­
t,;kiego z wielkiemi przedsiębiorstwami prywatnemi, do­
prowadziło uo korupcji. Niektórzy zwolennicy Mussoli­
niego. dostajiJC si~' nagle do władzy , nir mogli zdaje' si<; 
zwyciężyć pokusy, aby sw<'W> wpł~' \\'ll polityczrwgo nie O(I-
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dać na służbę interesów handlowych. Przyjaciele partyjni 
zabitego w czerwcu 1924 r. $OCjalistycznego wodza Matte ­
ottiego twierdzą., że zabito go dlatego, ponieważ chciał ocl ­
słonić w interesach nafcianych i udziałach giełdowych ma­
nipulacje faszystów stoją.cycb na wybitnych stanowiskach 
Cal ko w i te wyjaśnienie nieczystej sprawy prawdopo­
dobnie nigdy nie nastą.pi. 

Zagadnienia morza śródziemnego i Bałkanu . 

Włosi są zdania, że natura przeznaczyła Włochy do 
właściwej władzy nad morzem Śródziemnem. Mniemanie 
to byłoby słusznem pod jednym warunkiem : pod warun­
kiem, że w rękach włoskich znajdować się będzie część na­
przeciwko Włoch leżącego wybrzf'ża północno - afrykań­
skiego. 

Wyjaśnienie jest łatwe. Włochy dzielą morze śród ­

ziemne na dwie części: rozdział w działaniu swem jest jesz­
cze ostrzejszy przez wystą.pienie głęboko w morze położo­
nego naprzeciwko Włoch wybrzeża północno - afrykań­
skiego. Posiadanie owego wybrzeża dałoby Włochom mo­
żność zamknięcia morza śródziemnego. Odwrotnie: jeśli 
owo wybrzeże .\fryki na przeciwległej stronie Włoch znaj­
dzie się w posiadaniu obcej władzy, może ona zagrozić 

Włochom, opanować taktycznie ruch włoskiej marynarki 
między morzem Tyreńskiem a . .\drjatyckiem i sparaliżo­
wać oddech Włoch. 

W starożytności grożącą pozycją była Kartagina, dzi­
siaj Biserta. Słowa Katona: Ceterum censf'o CarthaginPm 
esse delendam, znaczyły zrozumienie p1·zez Rzymian gro­
żą.cego niebezpieczeństwa. Nawet później po zburzeniu 
Kartaginy, przekazywano zarzą.d prowincji Afryki ludziom 
szczególnie godnym zaufania. W mowie pro Lig-ario, któ­
rą. Cicero wypowiedział przed Gajusem Jul.iuszem Cezarem, 
określa on Afrykę jako „arx", t. j. zamek obronny, twierdzę 
stv,,orzoną d o p r o w a d z e n i a w o j ny p r z e c i w 
Rzym o w i, nata ad bellum contra llanc urbem ge1·endurn. 

Dzisiaj Biserta, wielki afrykań ko-francuski port wo­
jl'nuy, jest tą. Lwicnlzą, której polr działania tak zawładnę­
ło ckśniną między Afryką a Sycylją i wybrzeżem sycylij-
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skiem, że może zamknąć morze śródziemne. ,Biserta 
chwyta morze śródziemne za gardło", powiedział jakiś po­
lityk francuski. Jeden z najpotężniejszych portów świata 
na najważniejszem miejscu świata. A na wschód Malta, 
punkt środkowy angielskiego systemu władzy na morzu 
śródziemnem, panujący również nad wybrzeżem sycylij­
skiem i kanałem włosko-afrykańskim. 

Włochy są zatem tylko potęgą b I ok o w a n ą, chociaż 

pokój w Wersalu określił je jako jedną z pięciu „głównych 
potęg", puissances principales". NiP jest spełniony wa­
runek, dzięki któremu Włochy mogłyby się stać wielką po­
tęgą na morzu śródziemnem. 

Drugi słaby punkt położenia Włoch to Adrja. W wą­
skiem morzu \.drjatyckiem, którego wybrzeże wschodnie 
ciągnie się kilka godzin tylko od wybrzeża włoskiego, Wło­
si odczuwają każdą obcą p~tęgę, jako niebezpiecznego 
współzawodnika. Zd.ol.lyć panowanie nad morzem Adrja­
tyckiem było właściwym celem wojennym Włoch. Można 

to było zauważyć wyraźnie w zawartym układzie w Lon­
dynie 25 kwietnia 1915 r.; zastrzegły sobie wtenczas Wło­
chy za udział vv wojnie wielką część Istrji, ·wybrzeża dal­
maty1'1skiego i wolną rękę w Albanji. Aby Austrję wyłą­
czyć jako potęgQ nad Adrją, żądali wówczas Włosi Triestu 
i Poli, nie przykładaj_ąc żadnej wagi do posiadania Fiume, 
portu węgierskiego, gdyż Włochy nie obawiały się niczego 
ze strony ·węgrów. Owa spekulacja polityczna obróciła 

się w niwecz przez to, że spodzipwanc zmniejszenie austrja­
ckiej potęgi nadbrzeżnej poszło zadaleko t. j. d.o zupełnego, 
przechodzącego wszelkie oczek.iwanie, zniszczPnia Austro­
Węgier. Na miejsce słabych Austro-Węgier, ale miłych 

jako sąsiadów, wstąpiła Jugosławja, nowa silna potęga 

wybrzeżna, mająca za cel \\ryrość LI.o rozmiarów państwa 
Wielkoserbskiego. Gdyby Fiume, cło którego Włochy sto­
sownie do układu londyt'l.skiego nie rościły sobie żadnego 
prawa, gdyby miejsca portowe w Dalmacji i północnej Al­
banji dostały się w posiadanie .Jugosławji, położenie Włoch 
nad Adrją byłoby więcej zagrożone, niż przed wojną. Przy­
stęp do Bałkanu i na wschód <..lrogt}, lądową, tak ważny go­
spoLlarczo, by1 w lym razie dla Włoch zamknięty. Wielkie 
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SPrhskiP plany znalazły poparcie w Paryżu. Z polity­
cznych i gospodarczych powodÓ\\ przykładają Francuzi 
wagę do finansowania Jugosławji, a przez to słowiańskie 
silne państwo chcą opanować Bałkan i zaszachować Wło­
chy. Na wschód, zachód i południe Włochy są. zalem zam­
knięte łańcuchem posiadłości i wpływów francuskich. 

Gdyby Włochy chciały zrobić pl'óbę odszkodowania sie­
bie w innych miejscach zwłaszcza przez odsunięcie Grecji, 
przez rozszerzenie i zaokrąglcniP kolonij włoskich w Afry­
ce, natknęłyby Si\'. na opór ,'\ nglji, która z Malty może 
zahamować każdy ruch włoskiPj floty. Włochy są w kaj­
dany okute. 

Takie położenie zastał Mussolini obejmując rządy. 
świat oczekiwał po nim z początku karkołomnej poli­

tyki. Ruch faszystowski rozszerzył się, jako Tuch w stylu 
starorzymskim. Wspomnienie państwa rzymskiego było 
z zapałem podnoszone prawie w każdej mowie Mussolinie­
go. Opanowanie morza śródziemnego, Rzym ,iako „ośro­
dek świata · łacińskiego", nie do zniesienia pozycja Wiel­
kiej Brytanji przed Maltą, pełna pretensji polityka Francji 
tycząca morza śródziemnego: były to ciągle powtarzające 
się tematy w dyskusjach publicznych. Zdaniem wielu po­
lityków zwycięstwo faszyzmu znaczyło tyle co początek 

awanturniczej polityki zewnętrznej. Musso 1 i n i cl z i a­
ł a ł inaczej. 

Z powodu Malty i Biserty wypłnva dla Włoch, jako 
konsekwencja, lawiro,Yanie między Anglją a Francją. 

Włoska polityka zewnętrzna nie może prawie odstąpić od 
podstawowej tej formy. Mussolini, jako minister spra,v 
zewnętrznych, uprav„ia również, jak poprzednicy, taką po­
litykę lawirowania. Jednak znamienną jest różnica. Mus­
solini próbuje zapewnić polityce lawirowania większe po­
wodzenie tern, że własnej polityce zewnętrzne.i daje cha­
rakter polityki gospodarczej. Wybitne jego zrozumienie 
dla siły gospodarczych splotów znów tutaj występuje. ów 
spokój Mussoliniego w polityce zewnętrznej, · śledzony 
przez wielu ze zdziwieniem i niedowierzaniem, jest głębo­
ko uzasadniony znaczeniem, jakie ustawicznie ma dla nie­
go polityka gospodarcza. Z pewnością, dla dyktatora obie-

125 



cuJącego Włochom potc:żuP Włochy oznal'.za sµok~j11e pro­
wadzenie polityki zevvnętrznej ciągłe panowanie nad sobą. 
Poznajemy po niektórych wycieczkach Mussoliniego prze­
C'iwko Anglji i Francji, po niektórych zadziwiających zwro­
tach np. obsadzeniu i opróżnieniu Korfu, że dyktatora cza­
sem „świerzbi ręka", że temperament pcha go do bezwzglę­
dnego wystąpienia, lecz zawsze gotów jest szybko wszcząć 
Lemat gospodarczo-polityczny i ofiarować przeciwnikowi, 
którego zniszczyłby najchętniej, konystny związek han­
dlowy. 

Taką gospodaTCzą politykę zewnętrzną Mussolini prze­
~, ·ażnie stosuje do Bałkanu i wschodniej Europy. Zawarł 

on umowy handlowe nie zwykłym sposobem, dającym tyl­
ko ramy dla handlu zagranicznego, lecz rząd włoski połą­
czył z układami handlowemi także pewne załatwienia in­
teresów, np. do układów handlowych dodano przyrzeczenie 
umieszczenia we Włoszech pożyczki, albo zawarto układy 
llzier:i;awne, lub układy dostawy polegające na wzaj'emno­
ści. 

Gospodarcze wzmocnienie Włoch, przedewszystkiem 
ożyvvienie włoskiego rynku kapitału przyniosło w ten spo­
sób polityczne owoce; niejeden interes międzynarodowy, 
który dawniej byłaby bez namysłu finansowała Francja, 
finansują teraz Włochy. Za rządów Mussoliniego doszły 
llo skutku ważne układy handlowe z Polską, Rosją, Cze­
chosłowacją, Austrją, Albanją, udało się nawet przez go­
spodarczy charakter polityki zewnętrznej tak wpłynąć na 
Llyplomatyczno-polityczny nastrój, że osiągnięto w sty­
czniu 1924 r. w najdrażliwszej sprawie, sprawie Fiume, 
zgodę między dwoma współzawodnikami nad Adrją: Wło­
chami i Jugosławją. Ugoda z Jugoslawją określa: Włochy 
otrzymują pełną suwerenność nad Fiume, Jugoslawją 

i Porto Baros. Włochy wydzierżawiają Jugosławji na 50 
lat jeden basen portu w Fiume z należącemi do niego śpich­
lerzami i dokami. 

Poznać można w łącznych sprawach politykę konse­
kwentną, zmierzającą ku stopniowemu zmniejszaniu prze­
ważającego wpływu Francji w państwach dziedziczącycll 
1)0 dawniejszych Austro-Węgrach i zclobyciu wpływu aż 
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" \\sd1od11i<'.I Europif' Tr7,eźwa ta, :-1pokojua polilyka :-1t.oi 
\\ o:-t1·pn1 przeriwirnstwir do clnYilami populnrnycb, lrcz 
Vi'ysocr niehezpiecznych planó,y wschodnich clawniejszycb 
rządó\Y, które <lały się povrndo,;,,• ać przrz Francję. Przeue­
\\'Szystkiem hr. Sforza , za.,rzięty przeciwnik Mussoliniego, 
r<'prezP11t◊waI \\ ' 1921 1·. za ministerntwa ,Tiolittiego poli­
tyk<;'. zewnętrzną, odnosząc.-J się tło .\.z.ii Mniejszej, a która 
mogła hyć p1·zeprowaclzoną li tylko, jeśli Włochy bezwa­
nmkowo przyłą.czą. si~ rlo Francji. Mussoliniego po.lityka 
bałka11ska i wsd1odnio-Pm·opejska przyniosła za (o nie tyl ­
ko namacal1w korzyści gospodarcze (koncesje na węgiel 

i naftę, Ll.ostarczanir maszyn), lecz uczyniła Włochy też wię­

cej niezależnemi politycznie od Francji i Anglji. 
Obok tej polityki bałkańskiej i wschodnio-europej­

skiej, któnt od razu przyniosła owoce\ l'Ozpoznajemy w zev,·­
nętrznej politycP Mussoliniego pewne zarodki, które mają 
dać Włochom, przy późniejszycll możliwych konfliktach 
nad morzem śróclziemnem, silnirjsze stanowisko. Do tego 
należą przedewszystkiem pracf' przygotowawcze, by stwo­
rzyć nowoczesną podstawę dla floty w Sardyn.ii, która słu­
żyć ma do opanowania morza Tyreńskiego i zabezpiecze­
nia zachodniego \Yybrzeża Włoch. (Dawna włoska podsta­
wa, floty w MaddalPnie nie zapewnia żadnej wystarczającej 
ochrony z po"voclu blizkości Korsyki). Ta sama władcza 
myśl skłoniła Mussoliniego do obsadzenia 30 sierpnia 1923 
roku greckiej ,vyspy Korfu, niegdyś warowni republiki 
weneckiej. Dzisiaj miałoby Korfu, gdyby można wyspę na 
sposób nowoczesny ufortyfikować, jeszcze większe znacze­
nie strategiczne dla Włoch, bo jako centrum dla artylerji 
i podstawa. dla floty, mogłaby zupełnie opanować wejście 
tło morza Ad1·jackiego. . \le Korfu należy do politycznych 
ognisk morza śródziemnego, a te podług zasady polityki 
angielskiej należeć powinny albo do słabego państwa albo 
do Auglji. Skutkiem energicznego nacisku .\nglji, Musso­
lini opróżnił wyspę . Ową klęskę polityczną osłonięto co­
prawda tak zręcznie pod względem dyplomatycznym, że 

::;;pra.,,;,a Korfu mogla być sławiona we Włoszech, jako gen­
jalne pociągnięcie szachowe. Jednakowoż wypadki okaza­
ły zagranicr znów wyraźnie, jak vVłocl1y są skrępowane. 
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Właśchvym celem M ussolinipgo ,10st zNwać te ok.owy . 
Wciąż powraca myśl przygotowania pośredniego uderze­
nia na Anglję poprzez afrykańskie kolon.ie Włoch. Kolon.ie 
\Yłoskic dotykają bowiem potęgi Anglji w sposób bardzo 
przykry i plany wojskowe, jakie Mussolini przeprowadza 
w Libji, mają prawdopoclolmie swe znaczenie nietylko dla 
krajowców. Mimowoli przypomina się wynurzenie Mus­
soliniego, podane w „Popolo d'Italia" w kwietniu 1919 r. 
w czasie, gdy nie było jeszcze mowy o władzy faszystow­
skiej: ,,Włochy mogłyby, na podstawie swego położenia 

geograficznego, które im daje łączność z Egiptem (Libją) , 

i światem induskim (włoski kraj Somali), zrobić próbę za­
Jraśnięcia panowania Anglji w Afryce i Azji, tern więcej, że 
zdarzają się pov.1sta1'l.ia wśród krajowców. Irlandja leży 
daleko, ale Egipt blizko". August Gauvain podał zdanie 
powyższe 5 maja 1919 r. w „Journal des Debats"; prasa an­
gielska przyjęła je, nic dorzucając ani słowa. 

Postawa polityczna Mussoliniego jest wiele znacząca. 
Spokojnie wiąże ze sobą nici gospodarczo-polityczne, by 
skojarzyć Włochy z przyjaciółmi i wrogami. Gdzienie­
gdzie przebłyskuje jednakowoż pewne powiedzenie, pewieD 
czyn, którym zdradza, jak w nim szumi, jak bezustannie 
myśli o uwolnieniu Włoch z więzów i podniesieniu ich do 
rzeczywistej potęgi nad morzem śródziemnem. 
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Zakończenie. 

Jakikolwiek sąd wydać można o Mussolinim, na jed­
nym punkcie chyba nie. może zachodzić różnica zdań: Re­
w o 1 u c jo n ista Mussolini rozwinął prawdziwie proro­
cze zdolności organizacyjne. Skoro zapowiedział wybuch 
swej rewolucji, rewolucja już była rzeczą udaną. Skoro 
zaczął rościć sobie prawo do rządzenia Włochami, stał się 
panem Włoch. Podbijająca metoda jego nie polegała jed­
nakże na opanowaniu niespodzianem, lecz w długoletniej, 
przygotowującej, twardej, konsekwentnej pracy stworzył 
środki do zdumiewającego zwycięstwa. Zaledwie byłoby 
możliwem wymienić jakąś rewolucję dawniejszą, którą 

rnożnaby z tern porównać. Nie potrafi chyba nikt prze­
wyższyć Mussoliniego w sposobie, jak przeniknął związka­
mi faszystowskiemi administracyjny organizm państwowy 
i czynności gospodarcze, jak zawładnął kolejami metodą 
nie dającą się zaczepić, jak wszystko już tn,ymal w ręku, 
zanim uchwycił, jak mocno uchwycił, nic nie zniszczywszy. 
Co w innych krajach próbowano w ostatnie latach pod 
nazwą puczów i rewolucyj, było naiwnem i brutalnem 
w porównaniu do techniki rewolucyjnej Mussoliniego. 

Ale jak osądzić Mussoliniego w roli dykt at or a? 
W zdumiewająco krótkim czasie rozwiązał zadania, z któ-
1·emi porali się daremnie poprzednicy jego, zależni od par­
lamentu: nadwyrężone finanse państwa doprowadził 

w dwa lata do równowagi, uporządkował najdokładniej 

w kilku miesiącach zabagnioną służbę kolejową, życiu go­
spodarczemu, wstrząśniętemu walkami robotniczemi dał 

rzasy spokojne, owocną pracą uratował przemysł zbrojny 
od upadku, zachęcił kapitał zagraniczny do udziału 
w przedsiębiorstwach włoskich, stworzył przedsiębior-
t.;ystem Mussoliniegc 
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Tab lica chronologiczna. 

I 88:3 t9 I i p c a: 
Benito Mussolini t•oclzj się w Dovia (Romanja). Syn 

.... kowala Alek,s,andra Mus,solinieg,o i 1nauczycielki Róży 
Mussolini z domu faltoni. 

1902 Mussolini jalw . pTzyg,od'ny roibo1trnk i socjaUs,tyczmy agi­
tator w Szwajcarji. 

1904 Wydalenie Mus'Soliniego z Szwajcarji. Czasowy pobyt 
we Wło1szech i we F11'a nc,ji. 

'1905 Mussolini w Trydencie, j,ako redaktor soc-jalistycooej 

L910 

I 

1912 

1914 

gazety „Il Po1p,olo", razem ,z ,geografem i narodowościo­

wy.ni po,liitykiern Cesarem Batti,stim. 
Mu~solimi wydaje, jako socjali,styiczny ekretarz partji, 
w For)i (Romanja) czaso1pi,smo „La J,otta di clas1se". 
:VIusisolini zosrtaje głównym redak·to-rem wychodzącego 

w Medjolanie organu cenitral-nego (,,A vallllti") ,pa,rtji so­
ojali,stycznej. 

,;ierpień i wrzesień: 

Mnssoli'ni wzywa w „Avam,ti" Włochy do neutralności. 
,,Napad wojenny zraniliby •sumienie Wło,oh". 

październik : 

Mussolini wzyv,·a Włochy do wluoczeinia w wojnę ,prze­
ciwko Aust1•ji wbrew uchwałom partji socja listycznej 
i wbrew dotychczasowej swojej opinji. 

15 listopada: 

P,o wyda.leniu Mussoliniego z redakc~i „Avrunti'', wY1(1a­
je tenże w_ Merdjofanie własne c,z,aso,pismo „Il Popoiło 

d'ltaiJia", które odd:aJje ,;ię w zuipełnoś·ci p1'01pagam,dz.ie 
za wojną,. 

-:l4 l is t o 1p a cl a: 

Wydalenie Mus,soliniego z partji socjaltstycznej. ~-

9 * 
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1\lrn ;::t y czeń : 

l tworzeni e katol.iokie.i partji luclowej (Part:i:rto Popofare 
ltaliano). 

23 mar ca: 
Musso.Lini za;kłada \\' Medjolanie pierws•ze „Fascio" , jako 
oibronę przeciw'ko akt-om zem~ty socja\i,sty<:vnej. 

23 kwietnia: 
Prezyd-ent Wilson żą.da, że,by Włochy zrzekły się portu 
Fiume na ko1·z~'Rr ,p,oh1ctniowych Slow:iaJJ1 . 

12 w r z e ś ·n i a : 
Grubrjel cl 'Annunzio •o,bsa-dza miasto ,port-0,we Fiume, aby 
zarpobiec prze•jścin tegoż d-0 państwa południowo slo· 
wiańskiego . 

1920 s i er pi e 11 i w r z r si eń: 

132 

Zajęcie fabry,k " . górnych Włoszech przez komunistów·. 
Pow·sitanie c·zen\·onych g:waq•dy•j . 

wrze ,sieó : 
Prezyde,nt ministrów GioHtti zmu,sza pl'wmy.słowców, 

z powodu kontroli przecLsięibio,rstw prze,z rady roootni ­
c·ze, do pertrruktacyj z.e zwią.z'kami robotniczemi. Pró­
by poro·zumie<nia się między :przemysłowcami a robotni­
kami peł·2111ą na niozem. Fas,zyści oswo1baidzaiją. farb-ryki 
od załogi komunistycznej. 

21 listo.pada. 
Giuli,o Gim'dani w Bol•ornji zabity przez komurniSltów. 

:22 1 i 1s t o p a d a : 
Mussolini wzywa fruszys,tów do zwal-czania !bezwzględnie 
kom111nistów i socj,a'1istó,v. Faszy;stow.s<ki teror przepro­
wadza się energicznie, potęga komuni,stów "" niewielu 
rniesią,ca-ch zo ,taje ·złamarna . Prędlkie rozwi,janie się 

faszyzmu . 

Ji ,· topa •d : 

U.kł.rud w Rapallo. Włochy zrz.ekają. się ane1ks1ji Fiu­
me. GaJbrje•l d 'An,nunzio nie chce uvnać trakitatu. 

;Z grud n i a: 

Włoski rzą,d wzywa d 'A:nnunzia do opusz,cze,nia Fiume . 
~4 grudnia: 

PocząJtek akC'ji militarnej przeciwko d 'ADJnunzio. 



211 grudnia: 
Gabrjel (! ·Annunzio opus·zcza Fiume: ,,Nie opła,ci się 

umierać dla Włoch" . 

1921 I u ty: 

Hl2:2 

Gaetauo Po·stiglione two,rzy w Medjolarnie związek nie­
socj-absty,c·zinych koorperntyw. (Sindacat·o Haliano del­
le Cooperartive. ) 

marzec: 
Zwią1zek llliesocjalistycznych kooperaty,,· Postigliona. 
poddaje się dyrekto1·jatowi faszysfowskiej partji. 

15 maj a: 
Mussofrni i grupa fas•zystów wybrana cl·o iparlamentu . 

21 czerwca: 
Mussoli'Ili wygła8za ,pienvszą sw,:i, mo,wę w parlanienci". 

2G cr,erwca: 
Prezydent lllinistrów Giolitti wskazuje w izbie na ol­
brzymią potęg<; fa,szystów, któ'rych liczlbę szacuje na 
187 ooo. 

i li ,p ca: 
Prezyde1nt rninj,strów Gioletti e..astąpiony ,przez Bono­
miego . Honorni chce s·próbowac: potęgę państwa prze­
ciwstawić fas·zyzim'Cl'Wi . 

3 s i e 1· p n i a : 
Pornzumienie faszystów z socjalistami. Obydwie stro­
ny zobowię!zują ,,;ię zakończy(· wszelkie akty gwałtu. -
Okolice Emilji i To,s1kany nie mmają poPoz•wmienia. 
W poło\\'ie sie1·p•nia Mussolini składa pn••zydjum fa­

szyzmu. 
wrze si e 11 . 

Mussolini podejmuje znowu kierownictwo faszyzmu . 
listopad: 

Kongre,s faszy•stów w Hzymie . Mussolini przeprowadza 
W8iine zmiany orgainizacyj,ne. 

stycze1'l: 

Edmund Rossoni •zakłada z1·zeszenie narndowy,ch ~wią ­

zków zawodowych (Gonfedernzione delle Corporaziuni 
Sindacali). 

i marca: 

Fa.szyści zajrnują Fiume. 
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lmaja: 
Mussolini zapobiega ohchodze111iu socijalistycznego świę­
ta majowego. Z powodu. pogróżek faszystów po-zostaję 

kolejarze przy służibie, pomimo, że zwią,zki socjalisty­
_czn~ po~tano~ily beZ'l:ohocie, 

Ko n i e c rn aj a i po czą t e k cz er wca: 
Koncentracja armji fa;szysto•wskiej v\' Bol•onji. Prefekt 
Bo,lonji odwołany na życzenie Muss•o·liniep;o. 

czerwiec: 
Ro• soniego ko opera ty wa narod•oiwych związków za w o­

ctowych poddaje się clyrektm·jatowi partji fa!'lzys•tow­
skiej. 

s i e r p ,n i a: 
Socjalistyczny sti,aj.k. ge1neralny. 
\V kr o c ze n i e fa z y, t 6 w. 

3 sierpnia: 
Zakończenie strajku gene-ral n ego. Od teig·o cl nia fa­

szyzm faktyczinie rząid•zi. 

20 września: 
Musso,Ji,ni zapowiada w mowie programowe,j w Udine 
po,czą,tek faszy,stowis'kiej rewolucji. 

l października: 
Faszyści zajmują południowy Tyrol i zapo\,·iadają za­
os-trze·nie p·o,Utyki narndowościowej. Miasto n~emieckiP 
Bozem dostaje J'as1zysto1w ·ki zarząd. Mussolini poleca 
quadru111viratowi wyko,nanie okrążenia Rzy rn u. 

·J i p a ź d z i e r n i k a : 
Mussolini odbywa w ~eaipolu faszystows1ki przegląd 

wojsik. 

l październilia : 

F·1:1.szy·sto\\·:Ski quactrumvirat nakazuje pochód na Rzyrrn , 
Rząd włoski ogłasza w całych Wlo,sz.ec,h stan o,bJęże,nia. 

ale znosi zaraz to 1·oz.pot·zącl 1zenie. Poseł quaidrurnvira1:u 
udaje sii;- do króla. 

'tH p a ź d z i e r n i k a : 
Król wzywa Mussolinie,g-o u.o o,b,jęcia rzę,dów. 

:30 p a ź d z j e 1· n i k a: 
\Vktoc%enir fa;.,zy;.,!Ó\\' do Hzyrnu . 



Hi listopada : 
~lussolimi przeclsUn\"ia si <;- izbie poselskie.) i zapowiada 

pokojową polHykę. ,,Pok~,j, nie samo-bójstwo" . 

17 listopada: 
Parlament wyraża rząd,owi Mussoliniego zaufanie 31fl 
gfosami P,l"zeciwlfo 111. 

25 I i s to p a d a : 

Izba posel!>ka pos,tanawi,a 275 gło,sami p1·zeciwko 80 
przefać na Muss·oli'niego ,pełnomoc1nic'1:wa dyktatorskie . 

1 fl2:J 7 s t y c z n i a : 
Polecenj0 s.µorząLlzenia nowego katastrn własności 

ziemskiej . 

I uty: 

Postanowiona reol'ganizacja zakładów Ansalcly z pomo­

cą pań twową. 

lutego : 

Rozwiązanie \\'Ol 11ych bojówek.. Utwonenie faszystow­

skiej milicji. 

11 tnarca: 
Reforma. Jiodat'ku 1·olnego, 

1 k \V i c t n i a: 

\Vejście w życi(: traktatu handlowego ( naj\\'iękl"ZP 

u przywilej O\\'H 'lliP ) z Polską. 

28 kwiet11ia : 
Wejście \\ ' życie 1tratkta tu Jiandlowego (ll aj wię,ksZl' 
uprzywilejowanie) z Au1strją . 

8 CZPl'Wca : 

15 

Mussolin.i 11rzeclkłada \\ ' sena-cie :-;ta,nowisko włos'kir 

w kwestji rrperac~·j uej . 
lipca: 
Mussolini przeprowadza 1wzyjęcic przez iz,hę poselską 

no\\'ego prawa \1·yburczego, Móre zape\\'nia. fas,zystom 
dwie trzecif, więk,:;•zości. 

:!O siervnia : 
Znieshmie pouatk11 sipaukowego ula. krew11y,ch. 

"27 ,s i e r p n i a : 

\Vłoscr oficern\\'iP kornisji gra,nicznej z.a.moi·dowani na 
ten•nif' greckim . 
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29 sierp n i a: 
Ultimatum Włoch cło Grecji. 

31 sierp n i a: 
Mussolini zarządza olbsaclzenie greckie,j wyspy Końu . 

18 września: 

Grec·ja płaci 50 miljo•nów lirów Wl,ochorn i wyraża uro ­
czyste ubolewanie. 

27 w r z e ś n i a : 
Wło1si o,puszczają Korfu . 

lG grudnia: 
Wejście w życie traktaitu ha>ndlowe,go ( największe 

uprzywilejowanie) ze Szwajcarją. 

1924 9. ,styczni a: 
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Wejście w życie traktatu handlo-wego ( najwię'ks1zr 

uprzywilejowanie) z Kanadą. 

29 S t y C Z lll i a : 
Ogłoszenie wlo,sko-jugo,słowiańskiego traktatu przyja ­

źni, na pod,siawie któreg-o Włochy otrzymują zupełną 

suwerenność nad Fiume. 

styczeń: 

Za.warcie trruktatu h a:ncllov.-ego z Rosją.. Wlo·chy w 1bo ­
wiązują się w Rosji kupować zbo,że. Ros,ja zobowiązuje' 
się kupować we W~oszech mas•zyny i spl'izęty. Włoska 

komis•ja ko111troluje ugodę . 

(i kwietnia: 
Wyibol'y do izby poselskiej . Ciężkie przewinienia w~·­

borcze nieugięitych faszystów s1lda.niają Mus~oliniego 
do obietnicy zreforrmowania. faszyzmu . 

10 czerwca: 
Zamordowanie soc,jalistycznego przywódcy Matteottiego . 

13 czer"· ca: 
Odikryci,e, że trzej wybitni członkowie faszyzmu, między 
nimi dwaj ,c,zło:nkiowie clyrekt•orjaJtu nm,od•owego (naj­
wyiszej \<vłaict,zy \.Vy'ko~1a1wc,zej fas,zyzmu), sttali w bli ­

skich stosunkach z mor<le!'cami Matteottiego . Popłocl1 

we Wł,oszech . 



2 lipca: 
Mussolini two1·zy nowe mi1nisterJum , zapowiada ostre 
dochodzenia i odracza parlament. 

sierpień : 

Otwarcie fa zy towsikieJ Rady • arodoweJ . :Vlussolini 
zapowiada enerigkzne połą,czenie wszy,stkich organiza­
cyj celem wystą:pienia przeciwko koalicji anty-faszr­
stows'kiej. 
Uchwały Rady Na1·odowej, z.akaizują,ce faszystorn nale ­
żenie do orgam.izacyj masońskich . 

12 wrześ11ia : 

Zamordowanie faszys,towskiego rosła Ca a!i1niego przez 
komunistę Corvi. 

;W wrze ' ni a: 
Zawarcie traktatu a1•bitrażowego Z<' Szwajcarją . 

1:'> października : 

Gruipa liberalna Salancll'r uchwala po,pal'cie rzą,du . 

'i listopada: 
Walki uliczne faszy ·tów z socjalistycznemi ol'ganizac,ia ­
mi dawnych knmbata1J1t&w. 

I :1 1 i s t o p a d a : 
Otwarcie parlamentu. . iP bierze w nim udziału opozr­
cja złożona z komunistów, . ocjalisłów, części libPrałó11 

i poipolarów krutolickich (opozycja aventyl'1ska). 

15 listopada: 
P1·zejście do opozycji Giolittiego, motrwowan<' ograni ­
czeniami wolności pra. r . 

'i grudnia: 
Pi·zedłożenie pal'lanwn(o\vi przez rząd p1·o_jpktu nowr.1 
ustawy pras,owej . 

20 g 1· ud n i a: 
:VIu solini niespodziewanie za1powiada w parlamencir 
zmianę ordynacji WY'borczej i nowe wybory. 

27 gr u' dni a: 
Ro si ogłasza rnen101'Jal, oskarzającr Mu. soliniego o po­
pieranie za111achu na Matteottiego . 

137 



!!:J2,~ 3 S()' CZL1ia : 

138 

Za,powieclź ene1·g·iczneJ ręki \, o bee bnntu a vent)-11skie~n 
(hojkotu parlamentu prze-z opozycję ). 

1- stycznia: 
L'stąpienie Salanclry ze stanowiska delegata Włoch przy 

Lidze Narodów. Dymisja ministrów li1bernln,vch : Ca ­
satiego, Sa1•o·chiego i Oviglio. Na. czele rządu zostają 
tylko faszyści. 

17 stycz •ni a: 
Przyjęcie przez IZ!bę poselską •no1wej ot·cl)rna-cji wybor­
czej, orpartej na systemie angiels•kim , jednoma.ndato­

wych okręgów wyborczych i względnej większości. 



. Zródłd wdznIe1sze. 

Ad: ,;r e C ]\ n j k a l' e \\' o l u C j i : 

Duchowe pokre\\'ieilst,..,·o Mussoliniego z teorjarni francu-
1skiego syndykalizmu uwydatnia się najwyraźnie,j w cza,so,piśmie 

fygo-clniowem „La Lo,tta cli Classe·' , które Mus,s,olini wydawał od 
1910 I'. w F01:eli. Bie,g- jeg,o myśli, nawe,t jego spo,sóh wyraża. 
,nia si~ przypomina bardzo Je!'zego Sorela. Zasadnicze arty­
kuły, Z\Yłaszcza \\' styczniu i lutym 1910 r., p1·zema•wiają za my­

ślą „elity", są a•nty-pal'lamentarne (luty 1910), za akcją bez-po­
średnią. Jeden z µien,:szych nunwrów jego czaso1pisma (3-•ci ty­
dzieó stycznia · 1910) wykazuje duchowe pukrewiei1-stwo z ucz­
niem Ba:kunina. AnLkzejem Co,stą,. - \Vy1n1ieinioną książką Du­
·foma jest „Le Syndicali·sme et la µrnchaine revolution" , Paryż 
1!)13, ;,•zczegóh1iej str. ;1ti4 nast . 

Ad : ,,IJ li C ll ]' p \,\' u I u t j i , .. 

Polityczne publikacje Gabrjc 1la d'Arnumzia z lal 1919 cło 

1rn21, :::zczególnie jego „l ' sta\\'oda\\'siwo regencji w Garnal'o", S}J 

w gazecie Mussoli1niego ,,li Popoln d'lLalia '· obszernir wydruko­
" aw•, ponieważ Nfussolini w trrn cza:,d e otldal o,,· ą gaze,t.(,' do 
Uyspozycji zdobywcy ,pol'tu Fiume. - Z jaki111 za,pale1n Musso-
1lini osobiście odnosił ;;ię do poety-boliatei-a d'Annunzia. \\'ska­
,zują. jego art~·kul~· wstępne w „PoJ)olo d'ltalia" . 

Ad : ,, W ,v ~ t ą J J i e n i c f a s z y z , u u .. . 

'l'l'zy rywalizują.ce ze sobą związki ru1botnicze, kióre w roku 
1920 parły na obsad,zenie fnihry1k, były : I. Co n fe de 1· a z i o nr 

Ge n c r a I e de I La v or o. Jest to uzeszenir socjahstycz.nycb 
zwią,:akó\,. zawodowych, które było kierowane µ1·ze·z partję ··o­

cja !ist~·c•zną (Partito Socialista). Socj,alistyczna ga;zeta „Ava11-
li'' szczeµ:ólnit• " . 11u1neracli z polo\\'y sierpHia do p,oł,o•wr w1·ze­
:,nia, zapozuajr z rozwojem akdi obsadzenia fahryk. Fede-
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,razionr Italiana Operai Metallul'gici (Fiorn ), którR wykonała 

pierwsze obsadzenie fabryki w kol'l-cu siel'pnia 1920 r., należała 
do s-0cjalistyczne'j federacji. :l. U n i o n e Si n di cal e I ta­
l i a n a była kol\poracją raclykalno-socjali.stycznych (komuni­
lstycz,nych) związków zawodowyd1, kltó1·a utworzyła czerwoną 

!,g--w81l'dję i zgromadziła się wokoło Bol•ouji. IJokłaclne informa­
cje o ,polityce provvadz,unej w tym cza,sie przez powyższą, koTpo­
hcję daje czasopismo Gue1-ra di Classe (Medjolam), które uka­
rzało się w tyrm czasie, jako 01,gan Unione SindicalP Italiana. 
\3. Confeclerazionc ltaliana del Lavoratori Je,st 
korporacją chl'ześdja11skic11 tak zwanych białych vwią,zkÓ\\' za­
wodowych. Bliższe dane o tern: Valente l'o,rgamizzazione bian­
ca, Rzym 1921, i tegoż: Il nouvo regime ass-ociativo delle 

,aziende. 
O wrstąpieniu faszyzmu z lal 192~) do 1!:l2l znajdujemy naj­

wiarogodniejsze da tr w obszernem cza opiśmie medjolańskiem: 
.,,Corriere della Sem". Natomiast później o,glaszane opisy są za­
barwione stosownie do lanowislrn part~1 j•rwgo i.eh autorów. 

Ad: ,,środki. i t11etodr walki r e \YOlucrjn('go fa­
szyzmu ... 

lVIus,solini, który rzadko zaprzecza s•woirn inklinacjom lite­
l'ackim , dołącza do czynów swoic111 zawsze w~rjaśniające rn.owy 
i pi•&ma. Dlatego mO".i:na łatwo i pew1Lo ustalić najważinie1js,z0 

·fakty jeg•o po•stę1powania, •a przeclewszystkietu jego duchowe sto­
sunki. Jednakże IJrnknie zupełnie źródeł do rozwiązania naj­
•ciekaw zych zagadnie11. G•dyż o SlJWsol>ie śrncH<.ów i rnetoid wal­
ki, które Nlussoli-niego \1 · ~· nio•słr llo potęgi , faszyzm milc,zy 
1z ważnych po,wodów. ~ie ma o lelll ani szczegółowego zesta­
\vienia, a111i takiego ubja,511ienia, k tóre1by u10,żna podać jako 
/,,Źródło" w zrozumieniu uau.ko\\'e1u . Z tego powodu wszcząłem 
o ś,ro,dkach i metod ac li wal.ki rewol ueyj nego fa ,szyzmu poszuki­
wania na miejscu ; na nic'h opieram moje 1n•ze.Js,tawienia. Im 
więcej zagłębialeui się\\ owej tectmice orga,niza,cji '.rewo1lucyjnej. 
tern lepie•j l'QIZLillliałenr, żr umiejetnośr 01·gani-zacji rewolucyjnej 
.\Iussoliniego, roz,strzygająC.-J. była dla jego po•lityczneg-0 powo­
dze,nia. O ile się nie pozna techniki o•rganizacy•jnej Mus,s,olinie­
go, wszelkie pró'br, by z,wycięstwo faszyzmu objaśnić „s-oc,iolo­
gicznie'', JJozo·staj~ \l ' Y.iaśnienierrn :połowicznem , 

140 



Ad: .,I' o I i t y k a r P ,,. o I u c ~-J n P g n f a s z y z m u '. 

Odnośnie do teg-o dużo jrs·t zróclel, po-ni_eważ polityczne tdee 

1rewohu::rjnego fa,s1zrzr1nu ,przedstawiane ·były z ci'nia na dzień 

1żywo i wnikliwif'. ;>łajjaśniej uwydaJtm.iają ,się myśli J.Ji 'zewodinie 
". mowa•ch i ,pismach trzech najwyżej duchowo stojących przy­
wórliców faszyzmu: i\1us-sohni-e,g,o,, Edmunda Rossoni,ego i Alberta 
de Stefanie~_rn. ZP,-tawie11ie najważniej-sz)~ch myśU znajdziemy 
w następujących no\\)''Ch \\·rdaniac'h, które jednakowoż nie za­
istąpią. st.11dj,owa,nia pif'nrnt-nych pu1olikacyj w ,,Popolo d'Italia". 

Benito M11sso:li11L Diaturna, Med1jolan 1924. ( Dzieło to za-
wiera ·rozprawy cofające się 1do l!H4 r. ) 

Edmruncl H.10s-s-oni: Le idee della ricostruz,i011e, Flore'Ucja rn~a. 
AJ,1Je1·to de Stefani: Discorsi, iVIed1jolan 1923. 
Pods·ta,,·r zavat1Twa11 ma poludni•o""Y Tyrol, 1p,rzedsta,,·icie­

tlem których jest Ettore· Tolomei, znajd1zielllly w jeg•o dziele „Cen­
ni Statistici ,-uli Alto Ad:iJge", Bozen 1918. Pismo to zawiera nie­
itylko licziby, jak !lllożnalby ,rnioskować z itytułu, aile także teksl. 
Dalej: A. R. Toniolo, !'Alto A.::liige (Novara Hll!ł ) , ,szczególnie str, 
31 nast. PmJawano fał,szywe \\ · iadomoś'Ci truk w c·zais1Q!Pi-smach 
dawniej,szego rzą:du, ja!k i ,Y pisiniach faszy ·towskich o „pocho­
dzie na Rzym '' , ponieważ od ipoczątku retuszowano nie.które 
,zda,r,ze,nia, przeclews-z)' stkiern zachowanie się króla. Mo-je przed-
1stawienie rzeczy o,piera się dlatego ina p-odania•ch prasy opozy­

cyjnej i •!o na „Il M'Oinu-o·· (Rzy,m), 01rganie kon1s,tytuc)rjnej opo-
1zycji, i „La \~oce republica,na", organie rpa,1~tji rnp'Ulblikań,skiej. 

W „La V·oce re,pubUcana" czy-tailiśmy dnia 3 marca. 1922 r . o wy­
wołujących ,vrażenie odkryciach, tyczący,ch zajść w Rzymie 
w ,k,rytyczinych dniach oid 27 do 29 ipaźd-zie1•nilka 1922, 'którym nie 
zaiprzeczolDo i jako wiar-og01dne uznano. 

Ad : ,,Dyktatura". 

Do niniejszego t'oZl(Jziału dają boga,tr rnaterjał s'1:en-ogra­
ficz1ne s,prawo·zdania AtU Parlanrnntari i7Jby po elskiej i enatu, 
zw!asz1cza z po,siedzeń i z.I)~, po-sel.skiej z dni 16, 17 i 25 listopada 
1922 r., 10 lutego rn23, 30 maja 1923, 15 lipca 1923, z po,siedzenia 
sena,tu z dnia 1ti i 27 lisitopaida 1922, 1fi lutego 1923, 8 czerwca 
'1923. Od je-sieni 1923 r. ,,\Vie•lka Rada Fa,SJzy,stmv-ska" i Narodo­
wy Dyrektorjat" ogłaszały krót'kie oficjalne s,p~·awozdania o or­
ganizacjach faszystows!kieg,o rząd-u. Po wybo-ra·ch w kwietniu 
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l~JU pocll:l.wano te siprawoz<l-ania częscieJ I ohszeruieJ . C~a110J)i -

1sm_o opozycyjnf' ,.Il Monclo" (Rzym ) d •ołą,cza stale kryt~·czne ko­
me,n1arze rlo '""· zystkich oficjalnych publikac)rj . 

Ad: ,,H i er a c h j a f a s z y s ( o ,v;· s k a". 

vVszy•stkie zasadnic,ze kwe,s•tje są, o,bs,ze1·nif' opracowane 
\\' cza1sopiśmi<>, wyclawanern •p1·zez \lrn,solinie-go „Gerarchia, Ri­
.visita 11wlitica", któ1·e od lat orzech wy•cllodzi. vVoihec powyższego 
,cz,a,s,oipisma zachowrują, krytyczne stanowisko pUJblika·cje pe·rjo­
tlyczne ,,Polemk.a Fascista" , s,zczególnie przewa,żnie os,tre, rewi­
z.j,onii.styiez:ne arty,kułr po·dają CipJ'i.ani-Avolio, A. C1,oce i Ar­

noldo Fiontti. - Dafoj w•aż·ne są, okolic,znościowe mowy Fa1·i­
na-ciego, który zrujrmu.je w ,północno wło-. kim faJszyźmie wybitne 
s·tanoiwi-siko, głównie jeg,o s,pra.woz,dam.ie o 1poł-ożeniu faszyzmu, 
wygłoszone na fas,zy;srtowsk.irn kongre,sie prowi,ncjo111alnyrn 

1w Cremonie (wydn1kowane w „Corrierf' <lelia Sera" tln. 18 kwie­
tnia 1924). 

Ad: ,,K or p or a c j e f a s z y 8 t ,o w s 'ki e". 

Oficjalnemi 01'gamami, które podają do wfodomości szcze­
góły rozwoju kor,pora,cyj, są. na:stępują1ce pisma: ,,Il lavoro d'Ita­
lia" i przeglą,d: ,,Il Stir,pe". W s·~czegółności o ro,zwo,ju fas,zy­
stowskicb zwią,zików sipo1ży,vczy;ch Jl la VOTO Coope•rruti vo. - Ja­
ko ogólne ,przedstawienia podajemy: Mario Viana., Sindacali­
_ smo (Bari 1923); Giaoomo di Gia-c·omo, Si1ndacalismo fasci.'11..a 

. e lavoratori :iintelleituali (Rzylill 1923). 
Krytyka: Diva,ga.zioni Si.ndacali (in Polemica Fascisita). 
O znaczeniu faszysfo1wskiej idei 1ko1,poraicyjnej dla wyĆhodź­

twa: Francesco Sul-pici: Il proiblema dell ' ermig-raziorne d,o,po la 
l'ico-struzione fasci,sta (Medjolan 1923). 

Au: ,,Włoski wr ie I ki przemysł że I a z ny". 

O rozwoju i kryzysie włoskiego wielkiego przemysłu żela­

zneg·o: Gi.~lio Sca.gnetti: La sidei·urg·ia in Italia (Rzym 1923) . 
D-o:kJadne wyjaśnienie 'kata,str-ofy bain·k,owej d,aje prze·z Tl'i­

:~l.~nale Civile e Commerciale di Roma opublikowane s.prawozda 
nie z chua Hi maroa 1922, k1tóre został-o w całości wydruko'vvane 
" . ,,Corriera della era" z 25 rna1·oa 1922. - O niekorzysitnęni 
osą,dzeni•u przyszłości wielkiego przemysłu żelaznego patrz: Prr­
•traktacje izby po,se•l'S'kiej z 1 i 2 grudnia 1920. 
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li stann\\ i. k11 l'Z/ildtl faszr:-tn\YskiE>p:O do p1·ze1uyslu żrla 

zn<->g-o: FNIP1'ico Florn : La politica pconornica r finanziaria del 

P'Rs<Ciiuno (Medjola1n Hl23) str. 7fi nast.. Lello G-angemi : La poli ­

tica econmnica e finanziaria ciel Governo Fa,schita (Bolonja 

If!24). str. 2!'.17 na,at. 

Ad: ,,N a II r ó t o cl d r 111 a g o g i c z 11 e j n o I i t r k i g- o s p o 

da rczrj' '. 

Podsta,,·owr 1·zpcz~r ,1· All)e1•lo dP Stpfani : Discorsi (Medjo ­

lan 1923 ). 
Ettl()l'f' Rosbocll: La po l iti.ea finanziaria fa,acistft (Hzyrn 1923). 
Federico Fl01'8 I. c .. Lello (;~rngerni l. c., specjalnie o okazi­

delach efektów, Rrgio Drcre to - legge z Ul listopada 1922; o po ­

da.Urn luksusoW?lll: Rrp:io necreto z JR marca 1923 ; o ,,Komi­

sjach dla ::.prawieclliwego oznaczenia cen" Regi.o Decreto z 11 
slycznia Hl23; o up1·z~•,,·i.lej uwaniu nowych budowli: Regio ·ne­
ereto z R rnar1ca Hl23 r. 

Ad: .,HPforrn -a poctatku · spadkowPgo". 

Heg"io Decreto z 20 ,aierp11ia 1923 (Abolizione della impo!!ta 

di succe1ssi,one 1nei nuclro famigliare ) z obs,zen1etn uza-sadnie 

JJiem. - GangPrni I. c., str. 194 nast. Guasti, IP tasse di succes ­

sionl'- nelle leg1gi vi,genti (Meclj,olEtn 1923). -

Ad : ,,Hefor111a opodatkowania rolnego". 

U s•pisa1niu nowego kata,stru : Re,g·io Decreto z 7 s,tycznia 

l!:}23. 11 marca 1923 i 14 czerwca 1923. 
O po1datku rolnym: Regio Decreto z 12 marca 1923 i 15 lipca 

Hl23. ~ Zesta\\·ienie komp1Ptne \\" Gangeimi 1. c., str. 52 nast. 

Ad: ,.Rrforn1a kolejowa" . 

Albedo rlP StPfani: Doc11me1nti sulla co,ndi,zioine Finanziaria 

PU economica dell'rtalia (Rzym 1924), s1:r. 384 nast., w tern sprn ­
\1·ozclania komi. al'Za kolej,oweg,o To1•1·ego. 

Ad: ,, l p o r 1, ą d k o '" a n i P h u cl ż e t u p a 11 s t w o­
wego'·. 

Alberto <Ir Stefani: Documenti cit. str. Hi7 na,st. - Porównaj 

dalPj bilanse w GazptJta Fffiziale (!pl Reg·no d'I1:alia i srprawozda­

uie ministrn finansów w seuaciP z '27 czerwca 1924 r . - O sto-
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~unkach finansowych ,przed ro,zpoczęciem rządów Mussolinie­
go - patrz Giorgio Mortara : Proispettive Ec,onomiche 1919, 1920, 

1921 p,rze,dewszyst:kiem 1921 str. 303 nas·t. 

Ad: ,,Oż y ,wie n ie ,rynku kap i I a I ów '". 

O myśli „z,roibienia z Włoch wolnego portu rlla kapitału 

mię<lzynarod,owego" , mówił często'kroć milllister finansów de 
Stefani, najbardtziej sta,ruowcz·o w m 01wie, kitóTą wygłosił w Viicen­
za 1 'kwiet1ria 1924. - Licl'iby o rynku kapitałów podaje profesor 
Ricardo Bachi w „l'ltalia e,conormica", dalej Giorg,o M01'tara 
w P!l'ospeHive E•conomiche 1923. 

Ad: ,,Z ag a dnie n i a mor z a śl' 6 d z i e m n e g o 
i Bałkanu". 

Mowy Muiss,oliiniego z 10 lutego 1923 r. w izJbie poselskiej 
(o idealiźmie i realiźmie w polity,ce) z 16 lutego 1923 w senacie 
(o zagadnieniu Adrji), 8 czerwca 1923 w ,senaicie (o stosunku do 
S'Ukcesyjnych państw Austro-Węgier) . - O U!k.ładach handlo­
wych 1por.: Bolettini di 1legi,slaJZio:ne e stattistica doganale e com­
mer-ciale. - Krytyka : Arnaldo Fioiretti o „P,o'1itica estera" w „Po­
lemica Fasdsita". 
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